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Najznakomitszy współczesny poeta polski, je­

dyny, który wznosi się ku wyżynom wielkich 
swoich poprzedników, raczył na naszą prośbę 
w uczczeniu dnia odsłonięcia pomnika Mickiewi­
cza w Warszawie, napisać dla naszego dziennika 
kilka kartek pełnych natchnienia i siły, które 
niewątpliwie silnie przejmą naszych Czytelników. 
Uroczystość, która się w chwili wydania tego 
numeru wśród smutnych wajunków odbywa w 
Warszawie, góruje doniosłością swoją nawet po­
nad uroczystością tradycyjnego święta, które wie­
czorem zgromadzi koła rodzinne na całej prze­
strzeni ziemi, gdzie tylko mowa polska brzmi. 
Wszędzie przy łamaniu się opłatkiem, jedno tylko 
imię będzie na ustach wszystkich i jedno życze­
nie : aby nasi synowie dożyli dnia, w którym

wolno im będzię złożyć u stóp warszawskiego 
pomnika sztandar wolności.

Dlatego też nie pora dzisiaj na zwyczajne 
zdawkowe komunały życzeń gwiazdkowych, od 
których się szablonowo zaczynają co roku nu­
mery świąteczne dzienników. Zastąpić je musi 
hołd złożony tej idei, która się dziś wciela w spiż 
w Warszawie. Jesteśmy szczęśliwi, że możemy 
złożyć ten hołd piórem poety, które od zamy­
śleń Nirwany umiało przejść do mistrzowskiego 
oddania nastrojów Samsona, wstrząsającego kolu­
mny niewoli i objęło poważnie dumne i zaszczy­
tne dziedzictwo polskiej lutni. Jest w tej lutni 
i  trzyma się w niej przez wieki nieprzerwana 
ciągłość ideału. Stwierdzenie tego krzepi na du­
chu w epoce, kiedy literackie pigmejstwo zaczyna 
grasować jak zaraza wśród „najmłodszych", i u- 
biera się w szatę dekadenckiej obojętności dla 
ideałów narodowych i społecznych. Zapał, z ja­
kim zadumany poeta limb samotnych i granito­

wych turni tatrzańskich, pod wrażeniem dzisiej­
szej chwili kreśli poniżej swoje narodowe credo, 
ma w sobie dziwną moc porywającą — i każe 
nam wierzyć w przyszłość narodu, którego poęci 
z pokolenia na pokolenie w sercach swoich prze­
chowują niegasnąey znicz takiej olbrzymiej po­
tęgi uczucia.

Redaiccja.

Żaden z poetów na świecie, dla żadnego na 
świecie z narodów, nie jest tern, czem Mickie­
wicz dla Polski: wcieleniem słowa „Ojczyzna". 
Żaden też z poetów nie był nigdy i nigdzie w 
ten sposób czczony; u nas wszystko, co Mickie­
wicza dotyczy, dotyczy Polski, jest objawem i 
przejawem patijotyzmu, patrjotyzmu polskiego

P O M N IK  M IC K IE W IC Z A  W  K R A K O W IE .
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w pierwotnem tego słowa znaczeniu. Rozumiejfcw 
to doskonale autorowie. wyznawcy i zwolennicy 
„nowego kursu" polskości i zrozumienia tego da­
ją  dowody.

Wszyscy nasi poeci romantyczni, ilu ich b r ­
io. wszyscy poeci po wpjnacn napoleońskich i o- 
kolo rewolucji listopadowej, w mniejszym lub 
większym stopniu są bardami narodowymi, każdy 
na swojej harfie ma strunę poświęconą swemu 
krąjowi, raczej jego nieszczęściom. Z tych harf, 
aż po czas Ujejskiego, który —  nieskończenie 
niższy artystycznym talentem  — jako lmrd. jako 
piewca nieszczęścia dorównywa największym: 
trzy zabrzmiały najgłośniej, autora „Dziadów", 
autora „Psalmów'1 i autora „Grobu Agamemno- 
n P 1' Z tych trzech glos Mickiewicza stal się 
głosem narodu, staje się głosem i ludu w naro­
dzie. To. co . się dało z serca, bezpośrednio z ser­
ca i tylko z serca wyrzucić, wydobyć, wygrzmieć 
i .wyszlochać: to on dal. to z jego serca wy- 
bućliłoś Krasińskiego patrjotyzm mądry głęboko 
refleksyjny. ncząCy i senatorski. Słowackiego, 
który ze wszystkich naszych poetów najdaląj_na- 
przód w przyszłość wybiegi myślą. Słowackiego 
pojęcie patrjotyzmu najdonioślejsze dla nastę­
pnych pokoleń: oba ustąpić muszą przed Mickie­
wicza polskiem sercem. Jego słowa o Polsce są 
tak. jak  modlitwa w potrzebie, która się z du­
szy wyrywa i niedba o to.-; Ktokolwiek ją  słyszy, 
byle ją  słyszał Bóg: Mickiewicz, ile razy mówi
0 nieszczęściu kraju, nie jeist poetą, nie jest czło­
wiekiem. który temu, co Czuje, nadaje form ę: 
011 wypowiada się poezją.; tak. ja !  wypowiada 
się modlitwą człowiek wołający w niebezpieczeń­
stwie : Boże! Boże!..

Mickiewicz też stworzył w poezji najdosko­
nalsze. najwszechstronniej odczute typy patrjo- 
tyczne. Abstrakcyjny Irydjóh i 'mglisty Anhelli. 
choć są kreacjami genjuszu, nie mogą, jako typy, 
iść w porównanie z Konradem M allenrodem. al­
bo Jackiem  Soplicą, jak  „Psalm y1- albo „Urób 
Agamemnona" nie mogą iść-w porównanie z im­
prowizacją. Typy Mickiewicza przeszły odrazu w 
ciało i krew narodu. Stal oli się zrozumiałam 
pierwszego dnia. jak  Homer współczesnym G re­
kom, a nieprawdą jes t opinja, jakoby Mickiewi­
czowskie pojęcie patrjotyzm u miało ze zmianą 
stosunków przebrzmieć. Pojęcia religijne się zmie­
niają. a jednak stare pieśni kościelne pozostają 
nąjsilniejszemi wyrazami ludzkiej modlitwy dla­
tego. że poczete zostali" w chwili, kiedy w iarą 
In !a w łudziach  najpotężniejszą, -luz dzisiejsze 
pokolenie ->w oje uoczucie narodowe więcej kształ­
tuje na Słowackim, niż na.śMickiewicżu — ale 
jednak k o c h a ć  kraj n a js iS H  — to kochać go 
tak. jak  .Mickiewicz.' I  tak  jłędzie  zawsze,

Podnosi też urok patrjoiycznej poezji Mickie­
wiczowskiej ponad takąż poezję Krasińskiego i 
Słowackiego to. że urn jeden z nich uderzył 
„w czynów stał". To. ż e , nie był w rewolucji 
mi Ml ' roku okupił patriotyczną, propagandą w 
Paryżu, formowaniem legionów polskich we W ło- 
szech. umarł w reszcie na posterunku, kiedy z my­
ślą o polskich pułkach, pojechał do Konstanty­
nopola. Krasiński rozpaczaj, rozmyślał i nauczał, 
nąjarty.stycznie]sza natura Słowacki, genjusz z na­
szych pisarzu* najhardziej ftwórczy. dawał się 0- 
garniać lmdanchoiji. alho unosić szalonym apoka­
liptycznym wizjom „Księdga M arka", „Srebrnego 
snu". „ Króla Ducha* — ' Mickiewicz wypowie­
dział ból miljonów. dawaj rady. jak  ojciec, po- 
cieszał. jak  spowiednik i (ificiat działać, działał, 
jak  człowiek, który się poczuwa do naczelnictwa
1 chce. pragnie czynów, jv czyny wierzy. Otóż 
w czem jest wyższość patrjotyzmu Mickiewicza 
nad patriotyzmem Krasińskiego i Słowackie-go: 
w ślepej, fanatycznej wiąree w Polskę. Nigdy 
żadnej obawy, nigdy żadnej " refleksji! żadnego 
zawahania się — credo —  .nawet, .gdy by to -by­
ło absurdem.

Na świecie por, wa ludzi tylko jedna rzecz: 
fanatyzm dla swojej idei. Dlatego Mickiewicz po­
rywa tłumy. Niema wątpienia w sercach K rasi­
ckiego i Słowackiego: ale jest, choć tłumiona, 
obawa, jest myś1 o wątpieniu, jes t dopuszczenie 
do tej myśli — u Mickiewicza nigdy.

Ntiród nasz, gdyby był w innych warunkRch. 
politycznych, m  poezje swoją innemiby patrzał 
oczyma. Gdybyśmy byli narodem woinym. nie 
potrzebującym walczyć po prostu o swój byt! o 
sw oją-egzystencję: wówczas w- tak, jak  u szczę­
śliwych narodów — w poezji pierwszym elemen­
tem byłby artyzm, artystyczne piękno. A\ ówczas 
Mickiewicz miałby niebezpieczniejszego. niż Goe­
the w Schillerze, przeciwnika, raczej konkurenta 
w słowackim, wówczas „Król Duch" ze swojemi 
gigantycznemi scenami i zupełnie upajającym 
czarem rywalizowałby ż „Panem Tadeuszem" — 
Dodaj szczęśliwie: wówczas nie kochalibyśmy tak  
„Pana Tadeusza", jak  go kochamy dziś. jfiedy

jfigt dla nas ostatniem echem dawnej, wolnej 
Polski. W szakże my wszyscy. żyjąc w kraju, ży­
jemy, jak  na em igracji: i my tęsknimy do ty  di 
„pól -malowanych zbożem rozmaitem". które by­
ły wolne, i dla nas P o l s k a  je s t czemś, od cze­
gośmy odeszli, czemś. co było, je s t snem... 1 my 
tęsknimy — i my jesteśm y emigrantami, jesteś­
my wygnańcami z Ojczyzny —  wszakże jej nie­
ma! Jest tylko jej idea. jej wielka, święta, nie­
pokalana idea — aie kraju naszego my nie 
m am y!

Smutny to, tragiczny czar „Pana Tadeusza"— 
na tycli zbożach, na tych topolach, na tych la­
sach i wodach, na tych kontuszach 1 szablach, 
na ty*cłi miłościach i zwadach było jeszcze echo 
wmlnośći, był jeszcze jej ślad, jej dech niezdmu- 
chnięty.. . Uieszyła Greków- „Iliada" ; ' nas „Pan 
Tadeusz" rozrzewnia. Dumą dla postronnych na­
rodów" je s t słowo Ojczyzna; dla nas je s t bólem. 
Porywmm dla szczęśliwych ludów- je s t przyszłość; 
dla nas strachem. Rozwagą dla wolnych je s t 
myśl w- g łą b ; dla nas rozpaczą. Siebelungi uczą 
Niemców .b.Qcha±erMmay_uam. „Pan Tadeusz* za­
słania oczy. My. zwątpiali. zmęczeni i smutni, 
padamy z tą  książką bezsilni śnić o tej naszej 
dawnej Ojczyźnie, której nieznaliśmy nigdy, z 
której w y em ig iw a li ojce nasi, aby już do niej 
nie .powrócić nigdy.

Ja k  trąba bojowa rozlega się nam w-ów-czas nad 
uchem glos: to Konrad. -To W allerod, to G ra­
żyna....!

„Bóg wpuścił wielką skalę granitowy w mo­
rze..." powiedział o Mickiewiczu wielki czeski 
poeta Ńrchlicky. Istotnie, w- morze -naszego bytu 
„Bóg wpuścił wielką skalę granitową". J a k  w- 
poezji podług Krasińskiego „my z niego wszy­
scy", tak  w  życiu narodow-em z .Mickiewicza nasz 
żywot. On je s t symbolem, personifikacją naszych 
ideji. On nie je s t dla nas tem. czem są dla swro- 
icli narodów równe mu i większe genjusze poe­
tyckie, Shakespeare, Byron, lub Shelley dla An­
glików. Goethe, albo Schiller dla Niemców; on 
je s t już, jak  Kościuszko, jakąś na pól legendarną, 
mityczną, prawie świętą postacią, czemś, w czem 
się skupia, streszcza, wiąże w sobie myśl' naro- 
dow-a, basza p o l s k a  my śl. My nie stawiamy 
pomników M ickiewiczowi! my stawiamy pomniki 
Polsce, a gdybyśmy bili medale z wizerunkiem 
Polski, nie bilibyśmy na nieb fantastyczno-kla- 
sycznych głów republiki francuskiej, ale z jednej 
strony- tw arz budziciela ludu,™ Kościuszki, z dru, 
giej tw arz Mickiewicza. A ila pam iątkę odsłonię 
cia pomnika w- W arszawie, my tu w Galicji, 
gdzie nam wolno to  Uczynić, medale takie win­
niśmy dać wybić iw- tysiącach broiiżowych krąż-' 
ków i między lud je  na tę  p a m i ą t k ę  rzucić.

Na jednej stronic, około głowy Mickiewicza, 
winien być napis : „N a p a m i ą t k ę  o d s ł o ­
n i ę c i a  p o m n i k a  A d a m a  M i c k i e w- i c z a 
w- , W a r s z a v i c  d n i a  24 g r u d n i a  1898 
r o k u " ;  około głowy Kościuszki stare sło­
wa, w których się cała- i d e a  p o l s k a  stresz- 
sza: „ W o l n o ś ć ,  R ó w n o ś ć ,  N i e p o d l e
g ł o ś ć "  — u dołu: „ N a r ó d  w J e d n o ś ć " .

Tam tedy, gdzie jarzmo nietylko upadla, ale 
krew- z karku Wyciska, tam  stanie pomnik |  wiel­
kiej skale narodowej" naszego bytu. Cesarz Mi­
kołaj -żt pozwolił, ci ćo mu to pozw-olenie do­
radzili, że doradzili: zasługują napraw dę na szcze­
rą, głęboką... wdzięczność całego naszego narodu. 
Rosjanie doskonale wiedzą, że my stawiamy po­
mniki przedewszystkieni Mickiewiczowi — patrjo- 
cie, a potem dopiero Mickiewiczów1 poecie, do­
skonale wiedzą, że> przedewszystkieni objaw to 
narodow-ego życia, a potem dopiero czci dla sztu­
ki i w szczęśliwej jakiejś godzinie zapukaliśmy do 
nich o to pozwolenie. Praw da, żg odAowJedzili 
iiam  pomnikiem Murawiewa, prawda, że "brutal­
nie, ja k  nigdy, rzucono nam ponownie w twarz 
słowa Aleksandra -II: „żadnych mrzonek 1“ — ale 
do tego, ach ! przywykliśmy już! Żófć, k tórą na-i 
poją.- wypaliła już nąszt usta^w ytraw iła  je: sta­
ją  się coraz mniej w rażliwecNiechże to jednak 
będzie bart. a nie znieczulenie, męskość,, a nie 
apatja. w y trw a ło ść /a  nie bezsilność!! Odpowie­
dziano nam pomnikiem Miira\view-ą, ale to jest-' 
strzał pistoletowy, w obec. strzdłń z dżiała, ale to 
je s t wsypanie kusza śmieci w niofze, w- któfe.; 
„Bóg. w puścił' skałę -g‘atutową". Gdyby",ćały lód . 
Sybelji w to.m oćze rzucono':, choćby wieki to - ' 
amiał, stopnieje!.....

Z dwóch teraz Polski ser.c dwa moniunenta 
polskiej idei rozmawiać ze sobą będą. Rozepnie 
się między niemi łańcuch, k tóry  oędzieciągnął 
je  ku sobie, łańcuch tak  silny,, jź  „bramy pie­
kielne nie przemogą gol" . Nie! -„Żadnych mrzo­
nek", żadnych dzieciństw ! ależ. oni sami, Rosja 
i Niemcy, wiedzą, że niepodobna je s t zabić! ży­
cie i poczucie narodowe w blisko dwmdziesto- 
miljonowym narodzie, że je s t poprustu fizycznem

niepodobieństwem. Gdybyśmy jeszcze lat trzysta, 
by li pod obcą władzą, gdyby nam nawet zrusz- 
czono i zniemczono kresy, nie wymażą nas z po­
między narodów świata. H istorja nie dała nam 
podobnego przykładu, ale dała mnóstwo przeci­
wnych. Sądzę, że nienawiść, gwałt, ucisk, nie­
uczciwość i k rzyw da, jak  w-szystko na świecie, 
dojdą do kulminacyjnego punktu, zważą się i a l­
bo runą w dół nagle, albo opadną powoli. Niema 
siły na świecie, któraby się iJe  w-ysiliła, nie 
wyczerpała w końcu, niema kierunku politycz­
nego, któryby trwa) wiecznie i nie ulegał zmia 
nom. Systemom rządowym w Rosji * w Niemczech; 
grozi prędzej czy później aosolutna zagłada. Mu­
siał runąć dwór Ludwika XV, choć na to F ran­
cja wieki czekała, musiała Austyj a dać konsty­
tucję, musiało się rozpaść cesarstwo rzymiskie, 
musiała się przeżyć potem j a  turecka, s'fanv po­
szczególne muszą dochodzić- -do- równouprawnie­
nia, Niemcy nie zgryźli Czechów, Turcy Ser­
bów- — i stan obecny w Europie je s t tylko 
kwestją czasu. Czasu, tak  — i to trw ać może 
długo, bardzo długo, w jęki cale — trzeba więc 
być cierpliwymi, umieć być cierpliwymi i Lochać 
nietylko i nietyle sieb ie . ile ideę, trzeba, jak  
Mickiewicz, i przyszłe pokolenia do łona przy­
cisnąć, „jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak  
ojciec", trzeba, aby patrjotyzm  „spoczywał nie 
na jednym  wieku", trzeba kochać „cały naród", 
a cały naród to są wszystkie „przeszłe i przy­
szłe jego pokolenia", to jes t miłość jego począt­
ku i jego najdalszej przyszłości. Czekajmy — 
czekajmy przez dzieci nasze i przez wnuki na­
sze : sprawiedli,vość dziejowa je s t rzeczą wzglę­
dną, jak  wszystko na świecie, a w iara w ko­
nieczny „tryum f dobrej sprawy" je s t rom anty­
zmem, ale istnieją fizyczne praw a w moralnej 
historji i te są niezwralbzone. M aterja je s t nie­
zniszczalną, więc bądźmy n i e z n i s z c z a l n i ;  
wszystko ulega przemianom, więc wierzmy w to. 
Potężniejsze rządy-, niż pruski, padały ; tęższe 
państwa, niż Rosja, musiały zrzec się gwałtów. 
Patrzcie tylko na histbrję F rancji królewskiej 
od Richelieirgo i na Rzym

„G wałt niecli się gwałtem  odciska", ale nie 
tym  gwałtem, który się rzuca z krzykiem — 

„spytajcie różnych prób krzy-kaczy, 
co krzyk przeciwko Moskalowi znaczy?" —  

tym gwałtem, który je s t hartem. mocą. W yrób­
my sobie tak  muszkuly:. aby pięść przeciwnika 
odskakiwała od nich, jak  od stall, aby uderza­
jący  uczur ból! Zwyciężać można dwojako: silą 
ciosu i hartem  na cios.

Jak  olbrzym ią' doniosłość będzie miał pomnik 
Mickiewicza w Warszawie, łatwo p o jąć ; wszakże 
to dokument naszego „ja-“ ! „-Umyk mówi:

„Żyje ten naród, gdy- rrm» przodem 
Pochodnia wielkich myśli świeci 
I  jeszcze wielkim je s t narodem,
Gdy się odświeża życiem młodem".

Niecli nikt nie mówi o „wyrzucanych na po­
mniki pieniądzach wobec tylu palących kwestyj 
bieżących"; nie samym chlebem człowiek żyje — 
żyje także i słowem, i duchem. Dziś jeszcze wie­
lu tylko się gapi aa pomnik Mickieudcza w- Kra­
kowie i tylko gapić- się będzie na pomnik Mi­
ckiewicza w W arszaw ie; ale z tego gapienia się 
może przy idzie zastanowienie, myśl w głąb, a 
z tej myśli mogą się wychować dzieci. Jeżeli 
Niemcy postawią pomnik Goethego z myślą o 
szerokich masach, to przedewszystkieni myślą o po­
dniesienia kultury powszechnej; my myślimy przy 
pomnikach Mickiewicza^ o ile one są dla mas. o 
rozszerzeniu poczucia platrjotycznego. T aka rzecz 
musi oddziałać. Wsadzić sto tysięcy w- bronz dla 
człowieka, który pięknie pisał, to może być nie- 

, zrozumiałem dla oieinnęgo pospólstw a; ale Mic- 
kieWićza~"powiuńo się mu przedstawiać tak, ja k  
Kościuszkę, jako wielkiego Polaka, wielkiego bo­
hatera: polskości. Niech on nic niewie o „Panu 
Tadeuszu", jeżeli nieumie czytać, albo je s t za 
ciemny-, aby mógł czytać ale niech w ie , że 
to był wielki Polak. Cóż robił Mickiewicz, 
ten, co ną pomniku sto i ? Uczył kochać Ojczy­
znę. Cqż to je s t Ojczyzna? Tyle ziemit na jakiej 
się swoją mową pońozufiiesz..!., j  : U

U nas je s t praca podw-ójńa : lud nasz oświe­
cać, i polszczyć. U nas .się nie powinno robić je ­
dnego bez drugiego. U nas się' powinno dążyć 
do tego. aby ludzie umieli podziwiać poezję Mic­
kiewicza. jako sztukę,' a zarazem mogli odczuć 
jego polską duszę i polskie cierpienie. Mickie-. 
wicz powinien pod strzechy iść jako symbol 0- 

jświaty i symbol patrjotyzmu.
! Ponurą i posępną będzie chwila odsłonięcia 

pomnika Mickiewicza yv W arszawie $  nigdy, ja k  
w takiej chw-ili, nie czuje się tak  silnie tego, 
co tkw i w sercu. Ale wy. w Warszawie, myślcie, 
że Bóg między was wpuścił wielką skałę grani­
tową, o k tórą się oprzeć trzeba, przy której stać
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trzeba. „Żadnych mrzonek" — ale /bądźmy się 
trw o g i! Nasza przyszłość zależy od wewnętrznego 
postępu ościennych państw, te zaś muszą się ro­
zwijać, jak  rośliny, naturalnym, niepowstrzyma­
nym, koniecznym pędem, choćby susze, wicliry, 
ulewy stawały na przeszkodzie, a „skoro słońce 
swobody zabłyśnie" Europie, zabłyśnie ono i nam. 
E uropa je s t teraz tak, jak  naczynie z gotującą 
się w odą; gdybj pokrywa była jeszcze raz tak 
ciężka, jak  jest, woda zawre i skipi...

„A życie jego — trud trudów,
A tytuł jego — lud ludów".

Z  nad Dunajca.

W I G I L J E .
T ro je  dzieci było w izbie. N ajsta rsza  dw unasto­

le tn ia  dziew czynka u k ład a ła  siano na  podłodze — a 
po sianie dwóch młodszych chłopaków w yw racało ko ­
zio łk i chichocząc na  cale gardło . M atki nie było; po­
sz ła  do dw oru pom agać w kuchni, bo „państw a" du­
żo zjechało się na  święta,- ojciec karbow y dw orski 
by ł na  oborach...

D zieci z niecierpliw ością czekały  m atki: obiecała 
przynieść ze dw oru w ielkiego ko łacza  z m akiem  na 
w ilję, i struclę, i orzechów złoconych, co ty le  ich naw ie- 
Bzali na  jodełce dla dzieci we dw orze...

K asia  rozścieliw szy s ia n o , n ak ry ła  stó ł białym  
obrusem , położyła na nim w ielki bochenek chleba, 
potem  z a jrza ła  do garnków  na kom inie, w których 
w arzy ły  się różne dobre rzeczy i w obfitości. P o p ra ­
w iła  pod b lachą , podm iotła przy  piecu i założywszy 
ręce  usiad ła  na  ław ie... Śm iała się wesoło z braci, 
k tó rzy  nie u staw ali w gonieniu.

A gdy  tak  siedziała , przyszło je j na  m yśl, że te ­
go w ieczora tam  w niebie, nad  gw iazdam i musi być 
radość  w ielka. Chóry anielskie śp iew ają kolędy, m u­
zy k a  niebieska g ra  na  chw ałę Bożemu D zieciątku. 
A le nie m ogła pojąć jednego  : J a k ż e  to, m yśla ła  —
dziś B óg się rodzi... k iedy on ju ż  daw no um arł za 
nas na  k rzyżu ... Żeby to m ożna za raz  zapy tać  się
0 to księdza katechety ... I tak  roiło się w jasnej 
głów ce dziew częcia, a  oczy pa trzy ły  przez okienko 
cha ty  n a  pole.

K siężyc świecił, iskrzyło się n a  śniegu, biało było
1 ja sn o  n iby we dnie... A  g w iazd y ? ... ile gw iazd '... 
M leczna d roga niby gościniec opasyw ała niebo... Po 
tej drodze sz ła  niegdyś M atka B oska... podobno na 
W ęg ry ... uciekała  p rzed  ja k ą ś  w ielką wojną...

Zdaw ało się K asi, że w szystkie gw iazdy za ja ś ­
n ia ły  dzisiaj innym  jaśn ie jszym  blaskiem  i d latego na  
świecie ja śn ie j było. Te gw iazdy Bóg Ojciec na  n ie­
bie zaśw iecił, a dziś jeszcze więcej niż codzień na 
chw ałę i radość m ałemu Je z u so w i!

I  ta k a  słodycz n iezm ierna spłynęła w sercu dziew­
częcia, ta k a  radość ogarnę ła  je j m yśli, że skoczyła 
z ław y, pad ła  na koiSna, a  złożyw szy ręce, w ołała 
d rż ą c :  O Jezn , O Jezu , O P a n n a  N ajśw iętsza!..

A potem ja k b y  j ą  k to  za gard ło  ścisnął — i łzy 
popłynęły  je j z oczu serdeczn ie  i nie p rzes ta ły  p ły ­
nąć, choć spracow anem i rączk am i mocno, bardzo mo­
cno p rzyc iska ła  oczy.

C hłopaki p rzes ta ły  uganiać.
„Czego ty  płaczesz K asiu , z ap y ta ł s tarszy  — 

p rzy su n ą ł się do niej i p a trzy ł szeroko rozw artem i 
oczym a do okna...

D rug i stan ą ł obok, palec do buzi w łożył i także  
w  okno spozierał.

K asia  oczy o ta r ła , p rzysunęła  braciszków  do sie­
bie i s z e p ta ła : W idzicie , ja k  ja sn o  na  św iecie... a 
tam  na  niebie w idzicie...

I  n ag le ...
Z a oknem „k toś" s ta ł... K asia  w idziała „Go!" 

T w arz  uśm iechniętą do szyby ok ienka przyłożył i  p a ­
trz y ł ją j p rosto  w oczy... N a głow ie m iał włosy zło­
te , gw iazdy m iał na  w łosach, rękę  trzym ał na  p ie r­
si, a  w ręce m iał garść  siana  tak iego , ja k ie  leży na  
wiosnę n a  świeżo skoszonej łące...

P a trz y ł do izby chwilę, a potem  n sta  je g o  się 
o tw arły  i po ruszały ... Coś mówił do niej, do K asi. 
Co? A ż u słyszała ... mówił: C h o d ź c i e ,  c h o d ź c i e  
d o  m n i e ! "

W idzisz  Ja s iu , w idzisz — szep ta ła  K asia  drżąc 
n a  całem  ciele... cicho... cicho...

W tem  drzw i od sieni zask rzyp ia ły . M atka w eszła 
do izby.

„D zieci co wy tam  widzicie!"
K asia  d rgnęła , ja k b y  j ą  kto ze snu obudził...
M atusiu ... tam  On sta ł... gw iazdy m iał na  głow ie, 

g a rść  siana  w ręce trzy m ał i m ów ił: C h o d ź c i e ,  
c h o d ź c i e  d o  m n i e ! "

B ia ła  okiść leża ła  na  gałęz iach  drzew  czarnego 
boru. — “-W idno  -było,-Choć chnntr y  p ę d z iły  po  nie­
bie, p rzes łan ia jąc  księżyc i gw iazdy.

I  cisza...
Od lasu  b ia łe  pola stokiem  zb iegały  ku dolinie. 

L as czarny  olbrzym  — śnieżyste pola, jego  płaszcz, 
k tó ry  olbrzym  zrzucił z ram ion, a  p iersi odkrył na 
powiew nocy.

W ioska  drzem ie, z okienek m ruga jaśn ie jsze  św ia­
tełko. Noc w ig il ijn a !

S ta ł na  brzegu  lasu , oparty  o sosnę. Bęce w rę ­
kaw y schow ał, bo mróz dociskał. K arab in  postaw ił 
p rzy  sobie i  dum ał.

Rok blisko trw a ła  w alka beznadziejna, z  przem o­
żnym  w rogiem . P a d a li od ku l w roga synowie tej zie­
mi z w iarą  w zw ycięstwo, z m yślą pocieszenia w 
chw ili zgonu, że k rew  ich będzie głosem, co p rzy ­
w oła —  pomstę na  k rzyw dzicieli...

W  m roku lasu  założyli obóz pow stańczy. B yła  
ich g a rs tk a . U kryci w głębokim  parow ie p rzy  jednem  
ognisku usiedli i łam ali się o p ła tk ie m !...

T am tem  —  n a  k rą ju  lasu  sam otny s ta ł n a  p la ­
cówce , s trzeg ł spokoju w igilijnej pam iątk i w  obo­
zie !...

A  gdy przełam ali opfatek , posm utnieli wszyscy. 
W spom inał każdy  „sw oich" i m yślał, czy dożyje 
drugiej w ig ilji w wolnej O jczyźnie...

P o tężn i byli ty lko  m yślą o „ ju trz e " , o ju trz e  r a ­
czej bohatersk iego  zgonu, niż zw ycięskiego żywo­
ta.*.**

C isza d ługa, cisza zadnm y złączyła ich dnehy w 
jed n ę  lu szę . B rakow ało  ty lko  tego z  placów ki.

D owódca p rzerw ał ciszę... Co tam  sm u te k !... P o ­
gw arzcie b ra c ia   J a  pójdę n a  placów kę z op ła t­
kiem ...

I  poszedł...
Żołnierz czuw ał n a  b rzegu  lasu .
— Przychodzę do ciebie z  opłatkiem  —  rzek ł 

dowódca —  no, życzm y sobie b racie...
Ł am ali w m ilczeniu opłatek.
W tem  stało  się coś dziw nego... D owódca jęk n ą ł, 

zachw iał się... T uż za raz  odgłos strza łu  rozleg ł się 
po lesie... P rz e z  pole ku wsi cw ałow ał jeździec...

W Tóg był w pobliżu... m ierzy ł dobrze — ku la  
u tkw iła  w p iersi dowódcy.

O sunął się na  kolana... W  ręce trzym ał jeszcze 
op łatek  b iały , zbryzgany  jego  w łasną k rw ią  serde­
czną...

Z a chw ilę cały oddział rozstaw iony  wzdłuż lin ji, 
tam  czekał na  a tak ...

W e  w si zabrzm iała  m uzyka... okrzyki, gw ar. 0 -  
zw ał się dzw onek z wieży kościoła. L ud  spieszył tłu ­
mnie do św iątyn i, a  w nocnej ciszy p łynęła  ku gw ia­
zdom p ie ś ń :

„ A n i o ł  p a s t e r z o m  m ó w i ł " .

W  ulicach m iasta  gw arno  i ludno. Mało k to  
śpi p rzed  północą w noc w ig ilijną. Kościoły otworem 
stoją. Nabożny lud  zape łn ia  mroczne św iątynie i mo­
dli się... M odlitw a nadzieje um acnia...

W szed ł do kościoła, w iedziony ciekaw ością — zo­
baczyć, ja k  się odbyw a „ p a s te rk a " . S ta ł w kruchcie. 
Do kościoła w chodzili ludzie z uśmiechem n a  ustach , 
w gw arze g łośnej, wesołej rozmowy. Potem ... gubili 
się w m roku. Szept ze s ta  p iersi zlew ał się w po­
m ruk, napełn iający  całą  p rzes trzeń  kościoła aż pod 
szczyt sk lepienia...

S ta ł oparty  o filar i długo m yślał, że czas ju ż  
odejść, bo napraw dę nie było tam  nic ciekaw ego. 
D laczego nie odszedł ?

W  duszy słyszał ja k iś  szep t —  niby pom ruk 
w ia tru  idącego stopą tajem niczą po gałęz iach  drzew . 
Pom ruk  był coraz bliżej, coraz w yraźn ie jszy . Nie 
chciał odejść, aby nie spłoszyć tych  m yśli z dalekich 
stron , może z gw iazd, może z p rzestrzen i ponad gw ia­
zdam i...

Co za  m yśli szły ... co szeptało  w uszach, d rża ło  
w sercn...

T ak , to było „życie" rzucone biegiem  czasu w 
ty ł, w p rzes trzeń  —  życie co uciekło i w racało  g ro ­
źnym  pom rukiem , ja k  w ia tr , k tó ry  przew iew a i n ie­
sie ty lko k n rz  i liście powiędłe !...

T am to życie było puste i czcze... było ty lko „cie­
k aw ośc ią" ... i d latego w staw ał w duszy człow ieka o- 
parteg o  o filar w ielki szary , a  ciężarem  ołowiu p rzy ­
gn ia ta jący  p iersi sm u te k !...

To b y ła  noc w igilijna... D ziecinne, młodzieńcze 
la ta , stracone nadzieje, zm arnow ane siły ... w szystko 
rzucone w odm ęt tej ciekawości, co ja k  w ia tr  szum i 
i przeszum ią...

A le w ia tr  w iedzie za  sobą ciBzę...
Kościół by ł pełny ... Zapłonęły  św iatła  na  o łta­

rzach ... O rgan  potężnym  dźw iękiem  za trz ą s ł sk lepie­
niem  św iątyn i —  lud na  ko lana  p ad ł —  a z Indem 
on, co s ta ł pod filarem  „z ciekaw ości"...

P ieśń  p łynęła  z w ezbranych uczuciem p iersi.
„ B ó g  s i ę  r o d z i  —  m o c  t r u c h l e j e " .

Włodzimierz Lewicki.

Ks proboszcz Szymborski.
Dlaczego p rzeb iegając m yślą daw ne dzieje,
Pow ieka łzą  zachodzi ? Czy że od nich wieje 
W iększa niż dziś serdeczność ? Czy że moc wspom-

[nienia
U biegłych dni młodości, tak  je  oprom ienia?
Może jedno i d ru g ie ; w szakże mi się zdaje,
Że obecnej epoki hasła , obyczaje,
B a, naw et dzieła sz tuk i, jakko lw iek  o wiele 
Są g ładsze, p rak tyczn iejsze, jakko lw iek  ich cele 
G łębiej może w nikają  w społeczne zadan ia ,
Jed n ak że  b rak  im czegoś, co się w serce w chłania , 
Co bodaj m arę szczęścia w duszy ludzkiej budzi. 
B ądź co bądź, coraz rzadziej spotyka się ludzi,
Co nie dbając o w ładzę, o grosz, an i w pływy, 
D aw aliby nam  przyk ład , najlepszy, bo żywy,
J a k  można mimo dziw actw , p rzyw ar, błędów może, 
Spełniać w zględem bliźniego przykazania. Boże, 
N ajskuteczniejszy balsam  na  społeczne waśnie.

O podobnym człowieku chcę nakreślić  w łaśnie 
K ilk a  wspomnień, p retensję  rzucając  n a  stronę. 
A negdotk i to będą, luźno naw leczone,
M ające rac ję  bytu o ty le, o ile
D ając  praw dę, poruszą serca choć na  chwilę.

W  D o b r e m ,  blisko W arszaw y  położonem mieście, 
Żyl sobie la tek  tem u mniej więcej czterdzieście 
K siądz proboszcz J a n  Szym borski. B ył to żołnierz

[stary ,
N apoleończyk jeszcze. Trzyłokciow ej m iary,
Zdrow y, k rzepk i, łagodnie zaw sze uśm iechnięty,
Dwóch ludzi w sobie nosił. Jak o  ksiądz, był św ię ty ; 
Bez fanatyzm u zgoła i najm niejszej pychy,
Pobożny, dobroczynny, cierpliw y i cichy.]
K ochali go sąsiedzi i p a ra f ja  cała.
A le gdy w nim żo łn ierska fan taz ja  zag ra ła , 
(W spom nienie daw nych b o jó w ! to uchowaj P an ie), 
Było mu stanąć  w poprzek. L ub ił polow anie, 
Przedew szystk iem  na  lisy , a  także  wódeczkę.
Nie aby się up ija ł, ale ta k , troszeczkę,
Niby jak o  lekarstw o n a  b lizny i ran y .
Z resz tą  w ierzył i sam  był mocno przekonany,
Że w ódka w zm acnia siły. Toż bronił uparcie 
Je j przym iotów .

(R az jak o ś , w dzień po świętąj M arcie), 
P rzy b y ł z W arszaw y D ziekan. Było to w n ied z ie lę ; 
W ięc podczas sumy, w pełnym  po brzegi kościele^ 
K siądz D ziekan m iał kazan ie  o wstrzemięźliwości. 
P roboszcz słuchał go p iln ie, pełen cierpliwości 
Całą d ługą  godzinę. L ecz g d y  ten  znużony, 
B łogosław iąc pobożnych, ledwo z laz ł z ambony,
N asz proboszcz w ylazł na  n ią  i rz ek ł: „Moje d z ia tk i! 
..K siądz D ziekan, człowiek św ięty, kaznodzieja rzadk i! 
„Mówił pięknie. Cóż mówił? By wielcy i m ali,
„N a ten  p rzyk ład  ja k  bydło się nie upijali,
„Bo to je s t nałóg b rzydk i i obraza Boska.
„Św ięta p raw d a! L ecz kiedy dogryza nam  troska, 
„To p arę  kieliszeczków  n igdy  nie zaszkodzi.
..P a irze ie  na  m nie, toż znacie mnie s tarzy  i młodzi. 
„S iedm dziesiąt pięć la tek  żyję na  tym  świecie,
„ I  ciągnę po kropelce. Gdzież kogo znajdziecie,
„Coby m iał ta k ą  siłę, tak ie  kości ja re .
„P ijcie dziateczki moje, pijcie, ale w m iarę."
Z lazł z ambony i dodał: „T ak  księże dziekanie." 
U ścisnął go i z a b ra ł z sobą na  śniadanie.

K siądz proboszcz nie p rzesadzał, mówiąc o swej sile. 
W iedziano o niej w koło na  niejednę milę.
Zw łaszcza po widow isku, ja k ie  raz  dał św iatu.
W  D o b r e m ,  leżącem  w środku leśnego pow iatu, 
S ta ła  so tn ia  K ozaków. U praw iali oni 
Coś w guście g im nastyk i. Na piasku, bez broni, 
C hw ytali się oburącz za  pas, lub ram iona,
I  probowTali k tó ry  którego pokona.
P ruboszcz p a trzy ł się chętnie na one zapasy, 
G aw ędząc z kap itanem , sław iąc św ietne czasy 
Swej wojskowej tu łaczki; lecz gdy raz , w zapale , 
Dowodził że K ozacy to  nie arm ja wcale,
I  że nie tak ich  zuchów k ład ł setk i pokotem ,
A k ap itan , d rw iąc  sobie, pow ątpiew ał o tem , 
Proboszcz nag le  do domu ruszy ł przez zagony. 
W k ró tce  je d n a k  powrócił. D ziw nie był zmieniony:
Z groźnym  m arsem  na  tw arzy , w żołnierskim  k u ­

b ra k u ,
S tan ą ł p rzed  kap itanem  i —  „P an ie  K ozaku", 
Z aw ołał, „niech się ze m ną spróbuje z W as  k tó ry ! _ 
„Zobaezym kto u dołu będzie, kto u g ó ry !"
W y stąp ił K ozak jeden ; naw et dwóch pacierzy 
Nie zmówiłeś, ju ż  K ozak rozciągnięty  leży.
Ledw ie proboszcz odsapnął, k iedy s tan ą ł drugi;
Lecz i ten le g ł W' momencie n a  ziem i ja k  d ług i,



A  gdy i trzeci rów nież u ta rz a ł się w p iasku, 
K ozacy, w śród w iw atów  wesołego w rzasku,
W zn ie śli proboszcza w gó rę , z niezm iernym  zapałem .

W  każdym  caln serdecznym  był oryginałem .
G dy mn k tó ry  z p a ra f jan  k ład ł na  stół rubelka,
N a  ślub czy zapow iedzi, sum ka n iezby t w ielka, 
P roboszcz; ,.Ho, ho, ho, m aw ia ł,— Cóż to Im ć Onufry, 
„O brabow ałeś kogo, że m asz pełne ku try?
„W ynoś się z twoim rublem , do kroćset doboszy! “ 
P roboszcz m iał swoją taksę: chrzciny dziesięć groszy; 
Zapowiedzi — dw adzieścia; obrzęd pogrzebow y — • 
T rzydzieści i pięć g roszy, jeże li bez mowy;
Z m ową — całe p iędziesiąt; ślub — rów nież to samo. 
T ak ą  to ju r a  dolne  proboszcza szły  gam ą.

A mowy jeg o  były sław ne w okolicy.
M iał ich pięć zszytych razem . Na każdej stronicy , 
B y ła  jed n a  w yraźnem  rondem napisana.
P ierw sza  na zgon hrabiego lub jasnego  pana ;
D ruga  na  zgon szlachcica, trzec ia  — rzem ieśln ika ; 
C zw arta  na pogrzeli k s ię d z a ; p ią ta  nieboszczyka 
M iała na oku chłopa. E az  się p rzytrafiło ,
Ze w łaśnie um arł h rab ia . Proboszcz nad  m ogiłą 
S tan ą ł i  num er pierw szy otw orzył zeszytu.
„ Jaśn ie  W ielm ożny P a n ie " , mówił wśród zachw ytu 
L icznie zebranej rzeszy, „d la  czegoś legł w g ro b ie?  
„D la  czego pogrążyłeś nas biednych w żałobie?
„Cóż my te raz  poczniemy bez ciebie, s ie ro ty !
„K to  nam  dzisiaj ukaże gościniec do cnoty ? 
„W szyscyśm y twoje wzniosłe czyny podziw ia li!"
T u  proboszcz k ichnął trzyk roć  i tak  mówił dalej : 
„T y  czarny, zasm olony i oblany potem ,
„Czy to dm uchałeś w m iechy, czy w aliłeś młotem, 
„Zaw sześ by ł sp raw ied liw y ! Tyś nam , bracie miły, 
„N ieraz za pół rubelka podkuł dwie kobyły,
„A  biednym  to i darm o oddaw ałeś pracę.
„Idź, będziesz nagrodzony! Reąuiescat in pace R 
Po tych słowach, h rab ina  z h rab ian k ą  o mało 
Zgorszone nie pom dlały. Oto co się s t a ło :
W łaśn ie  gdy  proboszcz k ichał, dm nehnął w ia tr od lasu  ; 
Zanim  proboszcz nos u ta rł, w ia tr  nie tracąc  czasu, 
Odwrócił mu dwie mowy i stan ą ł na trzeciej.
W  ten  sposób piękuy ustęp , w k tórym  h rab ia  leci 
W p ro s t do nieba i p łakać  za  sobą pozw ala,
U rw ał się i ustąpił m iejsca d la  kow ala.
Śmiano się z tej p rzygody ja k ie  dw a tygodnie,
A le, źe się zd a rza ją  n ieraz w iększe zbrodnie, 
W k ró tce  o niefortunnej mowie zapom niano.
Zw łaszcza, że zacny proboszcz, w pewne piękne rano, 
Czy tam  wieczór, dal życie h istoryjce nowej.

W  okolicy W ójt *) m ieszkał i m iał siostrę, wdowę,
K tóra  jak o ś  um arła . Jakko lw iek  mu w darze 
Los nie przyniósł zby t w iele, W ó jt, ja k  zw yczaj każe, 
P iękną w ypraw ił stypę. N aród zaproszony,
S p rzą ta ł kury , indyki, barariy , kapłony,
Popłukując lam pkam i w ina i krupniku.
K sięży było dw unastu , sąsiadów  bez liku.
N asz proboszcz był tam  także. Owóż gdy  z w ieczora, 
U w ażał, że nadeszła ju ż  odjazdu pora,
W sta ł, aby  się pożegnać z gospodarzem  domu.
A kiedy ten, dziękując, p rag n ą ł pokryjomu 
W sunąć mu p arę  rub li, — r z e k ł : „zacny  są s ied z ie !
„W iem , żeś chudopachołek! Byłem n a  obiedzie,
„Jad łem  i piłem dosyć. Żaden z nas kapłanem  
„Nie byłby, a le chyba rabusiem , H am anem  
„f+dyby grosz wziął od ciebie. Bądź zdrów  i daj p y sk a“ . 
N a tak ie  dictum, wszyscy poczciwi księżyska, 
Uśmiechnęli się ty lko, po taku jąc  głow ą,
Lecz minę mieli ja k ą ś  nie bardzo różową,
W idząc, ja k  im rubelki uniknęły z kieszeni
K toś tam  chciał protestow ać ; lecz proboszcz do sieni
Ju ż  był wyszedł. I  dobrze, że to się ta k  stało,
Bo proboszcz opozycję, choćby naw et m ałą 
W  spraw ach  złotego cielca d ruzgo ta ł okrutnie.
Toż bali go się straszu ie  rozm aite tru tu ie ,
Zw łaszcza ten  ich ga tunek  pospolity, któryr 
I  rodzonego b ra ta  odarłby ze skóry.

Co się stało  z proboszczem, zacnym  księdzem  Janem  ? 
Czy długo w spraw ie wódki wojował z dziekanem ? 
Czy przew racał K ozaków ? Czy za swoje mowy 
D ługo jeszcze b ra ł haracz dw udziestogroszow y ?
Nie wiem, ale zapew ne, ju ż  dawno mogiła 
To serce kochające współbliźnich, zak ry ła ,
P o g rąża jąc  je  w sm utne zapom nienia cienie.
Koniec.

R acz mn dać P an ie  wieczne odpocznienie.

M. Rodoć.
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*) W ójt, dawniej, w Królestw ie Polskiem znaczył mniej 
więcej* to samo, co w Galicji mandatarjusz.

OPŁATKI BABUNI.
Napisał

U R S  Y  3ST,
Ot, i  nie pojechałem  do domu na  w ig il ję !
Zrobiłem  to z zasady , dopraw dy, że ty lko z za ­

sady  i to bardzo pow ażnej. R az trzeb a  zrzucić z sie­
bie tę m arzycielskość, k tó ra  nas zgubiła  i k tó rą  
nam ca ła  E uropa p rzy  każdej sposobności kole w o-

j czy. Po za  tem, raz  się trzeba  nareszcie nauczyć o- 
szczędności, k tó ra  stw arza  dobrobyt osobisty, zape­
w nia siłę i żywotność narodom  i chroni od k a tak li 
zmów m oralno-społecznych.

N aplułbym  sobie w oczy, gdybym  postąpił tak , 
ja k  moi w spółlokatorow ie, ten ciężki, ja k  niedźw iedź, 
Soćko i ten mały W ersk i, k tó ry , k iedy zacznie mó­
wić, to się ją k a , a  k iedy się zacznie jąk ać , to gębę 
na  k łódkę zam yka i w skutek  tego je s t  nosobnieniem 
m ilczenia.

Ci panow ie w yjechali jeszcze we w torek. Co się 
oni mnie naprosili, ażebym  razem  ż nimi je c h a ł ! A le 
nie dałem  się nam ów ić! Ł adna h is to rja ! wyrzucić 
k ilkanaście rub li i do tego owe k ilkanaście rub li w y­
dostaw ać sk ą d ? .... Z  lom bardu! za  ostatn ie s trzępk i 
Btudenckie ! I to ta k  postępują „synow ie obyw atelscy-1, 
przyszłe podpory spo łeczeństw a! Ju ż  n a  ław ach un i­
w ersyteckich łam ią podstawowe zasady  ekonoraji, k tó ­
r a  przecież nancza, aby k redy tu  nie nadnżyw ać, a 
korzystać z niego jedynie d la  celów produkcyjnych. 
A le w szak to są  nasi „synow ie obyw atelscy“ ; cóż 
więc dziwnego, że swoje m izerne kubrak i m arnu ją  
na  p rzejażdżkę, k iedy ich an tenaci p rzy  w ęgrzynie i 
m aznrze trac ili olbrzymie m ajątk i.

D latego też nam , potomkom sław nych rodów-, ta k  
dobrze te raz  n a  św iecie.... D aw niej „syn obyw atelski* 
pędził do m arnej , pow iatówki* na  ja rm a rk  w pysz­
nej karocy- i z w orkiem  dukatów , a te raz  nas, nie 
szczęśliwych potomków, puszczają do w ielkiego mia 
s ta  z k ilkunastom a rublam i i do tego k ażą  ślęczei 
nad  nauką , a w listach  p rzestrzegają  p rzed hu lanką 
„złerni kobietam i* i.... mrozem, co je s t  z resz tą  słu 
szne, ze względu na  b rak  soboli i bobrów.

D alibóg, niewymownie ra d  jestem , żem nie po je­
chał i żem dobrej zasadzie  nie skrew ił. M okrany m 
nie uciekną, P ilica  nie w yschnie, nasz s ta ry  dw orel 
nie zaw ali się z tęsknoty- za  m ną i w igilję n a  sianń 
spożyją beze m nie, j a  zaś zapew niłem  sobie spokój 
zadow olenie, bom potrafił się oprzeć zaśniedziałym 
przesądom  i dziś jes tem  p rzekonany , iż  zdołam  wiel 
dobrego zrobić d la  k ra ju , gdyż posiadam  silną wol 
i  rozsądek. Gdybym usłuchał nam aw iań  Soćki i W er 
skiego, to  k to  w ie? .... może, pofolgowaw szy ra z  sobit 
straciłbym  na  zaw sze przym ioty  charak te ru .

Już, się ściem nia. P rzez  moje okno n a  czw arten 
| p ię trze  w idzę dachy domów, otulone śniegiem  ju ż  ni 

b iałym  ale szarym . T am , w M okranach, jeszcze pt 
w-nie nie m yślą o w yszukiw aniu tradycyjnej pierwsze 
gw iazdki....

W yobrażam  sobie tego łobuza S taśka , z  ja k ą  o. 
te raz  zabaw ną m iną spaceruje po k ą tach , z  jak : 
niecierpliw ością spogląda ku zam kniętem u salonowi 
gdzie  zazw yczaj s taw ia ją  choinę i z ja k ą  gw ałtow ni
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Michała Synoradzkiego.

(Ciąg dalszy).

— Mocium panie — zadecydował po rozwa­
dze — muszę przecież wypełnić, co mi dobro­
dziejka nakazała... Sylwestrowi łba nie utną. toć 
wdam się w to, że cześnikowa go obroni. Nie 
ma co. mocium panie... zdradzę przyjaciela dla 
poczciwej sprawy, a tak  się wszystko ułoży, że 
i 011 szwankować nie będzie... Król jegomość dla 
dobrodziejki coś przecie uczyni...

W ten sposób ukołysawszy sumienie. —-ju ż  
wszelkie sentymenty na bok odłożył, a do w ła­
ściwej batalji przystąpił.

— Wiesz wasze, panie Sylwestrze — ode­
zwał się lampki nalewając — srogich dożyliśmy 
czasów... Ongi działo się inaczej! Król Sobek, 
cośmy to z nim pod Wiedeń chodzili... toż to był 
pan, a dziś...

— Twoja prawda, panie Hipolicie, ale co na 
to  poradzić! — westchnął burgrabia. — Wola 
B oża!

— Boża, albo i hie Boża — mruknął Pękal­
ski. — Nie udem. żali się to Bogu podoba, żeś­
my A ntychrysta na tron powołali i kłaniam y mu 
się jako żydowie owemu cielcowi złotemu, mo­
cium panie...

— Przemienienie P ań sk ie ! Co waszeć wy­
gadujesz. panie Hipolicie... Toż to pomazaniec 
P a ń sk i!

— Ot, rzekłeś w aść! — skrzywił się ro t­

mistrz. — Pomazaniec! Jużcić go tam  namaścili 
pono Olejami, ale kto zaręczy, zali owe Oleje 
święcenia otrzymały... Habit nie czyni mnicha, 
mocium panie i... skończona parada. Król Sobek... 
ten-ci był całą gębą królem! A przedewszyst- 
kiem swój, nie żaden Niemiec...

Podsunął umyślnie burgrabiemu wspomnienia 
o królu Janie, wiedząc, że go tem  ujmie, roz- 
tkliw i i nieznacznie do wspomnień przyprowadzi­
wszy, osiągnie, co zamierzał. Jakoż Barczak oży­
wił się, lampkę wychylił i muskając wąsów ob­
wisłych, rzekł powoli:

-— Baj-baju-baju... Król Sobek... Jużcić z Sa­
sem żadna komparancja być nie m oże! Tam­
ten, wiesz waść przecież, łaski Bożej jawnie 
oznaki doznawał, jak  to się działo pod Wie­
dniem...

— Słyszałem o tem, alem dokumentnie świa­
dom nie je s t — zauważył rotmistrz. — Waść 
bliżej tego bohatera byłeś, mogłeś tedy lepiej i 
ze szczegółami zakonotow ać w pamięci, co mu się 
przytrafiło...

— I zakonotowalem, baj -baju-baju — po­
twierdził Barczak. wyjmując z szafy spory fo- 
liant — tu  masz waszmość całą tę  okazję po­
szczególnie wyłożoną, że nie można lepiej.

— O ho! — zdziwił się rotm istrz — nie wie­
działem. żeś wasze, panie Sylwestrze, tak i po­
chopny do pióra. Jabym ; prawdę mówiąc, na 
coś podobnego się nie zdobył. Opowieść "skleić 
na gębę. to jeszcze, — ale z inkaustem do czy­
nienia m ie ć ...  — padam do nóg i... skończona 
parada.

— J a  również talentów autorskich nie posia­
dam, a fo ljan t, który waszmości okazuję, za­
w iera odpis wierny djarjusza, ułożonego wielce 
kunsztownie, jasno i sprawiedliwie przez pana 
Mikołaja na Djakowcach Djakowskiego, podsto- 
lego latyczewskiego, co to podczas wiedeńskiej 
potrzeby w  pokoju króla Jan a  służył...

— Przecież znam dobrze pana Mikołaja, słu­
szny człek z niego. Jakże on owe znaki nad­
zwyczajne opisuje?

—  Baj-baju-baju — odparł Barczak —  fore 
mnie powiadam waści, jakoby się przy tem  byłt 
Posłuchaj jeno.

To rzekłszy, okulary na nos nadział, miejsc 
stosowne w folj ancie odnalazł i w ten  kształ 
Czytać począł:

. — „We środę, porzuciwszy tabory pod Tul- 
nem, a komunikiem się z wojskami tak  swemi 
jako i cesarskiemi wybrawszy, król poszedł szczę­
śliwie na imprezę, gdzie Kałauszowie niezwy . 
czajnym traktem , bo wielkiemi lasami i górami 
prowadzili wojsko, które przyszłej wiktorji otrzy 
mało praesayium  takowym sposobem: Stanęły, 
wojska tak  między lasami, jako i koło lasów ni 
płaszczyźnie, gdzie był murowany pałac od Tur­
ków' spustoszony, w którym luźni wyszperali pi- 
wnicę, gdzie było wina mało 200 beczek. Po 
częła hołota strasznie pić, o czem dowiedziawszy 
się król, posłał do hetmana wielkiego koron 
nego Jabłonowskiego, aby tego nie pozwalał 
Hetm an zaś, jako wódz przezorny, ordynowa 
sto, czyli więcej piechoty, — aby hołotę, — 
odpędzili od beczek, — które kazał poroz 
cinać*.

— Dokumentnie tak  było — m ruknął rot 
mistrz. — Ale pijże, panie Sylwestrze, bo ci sii 
gardziel zedrze i... skończona parada!

— Nie zalegam pola, baj-baju-baju, chociai 
widzi mi się kaducznie mocny to trunek zauwa 
żył burgrabia, czoło potem zroszone ocierając.

— Jak  tam  dalej w djar)uszu.? — zagadną 
rotmistrz.

— „W  tem  puścił się deszcz spory, gdzii 
namiotek bardzo mały i mizerny dla króla roz­
bito, który w- trokach noszono. Zaczęli okopywa 
około namiotu, żeby go woda nie podchodziła.. 
naraz wykopują obraz Niepokalanie Poczętej Naj 
świętszej Marji Panny, arkuszowy, na płótni* 
malowrany, wt trąbkę zwinięty (złożono go późnię 
w' skarbcu żółkiewskim, u królewicza), który gdy 
przyniesiono do króla, a ten go rozwinął, z wiel 
ką weneracją pocałował*.

(Giąg dalszy nastąpi).
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p rzy b ran ą  pokorą dopytuje się Jo a s i, czy ju ż  m ak u- 
ta r ty  i czy prędko poproszą na w igilję.

Dopóki się caiKiem nie ściem ni, trzeba  wyjść na 
m iasto i zajść do jak ie j garkuchn i na  obiad najzw y­
czajniejszy. Poproszę T onię, żeby mi w cześniej, o 6-ej, 
podała  sam ow ar. Obawiam  się tylko, żeby moja 
poczciwa „ gospodyni “ nie zechciała mnie zaprosić do 
siebie na  k a rty . Położę się um yślnie do łóżka i zro­
bię sobie o ty le  święto, że nie będę czy ta ł nic po­
w ażnego, lecz przerzucę ,.L a lk ę“ , k tó rą  Soćko zo­
staw ił.

P rzed  chw ilą otrzym ałem  lis t z domu.
P isz ą  mi, że są  bardzo zm artw ien i moją nieobe­

cnością, że k iedy W ersk i (bliski sąsiad) w ręczył im 
lis t  mój, nie chcieli w ierzyć w łasnym  oczom...

Zabaw ni, d o p ra w d y !... L am en tu ją  tak , ja k  gdyby 
w spólne zjedzenie k ilku  ryb  i klusków  z m akiem było 

jak im ś faktem  nadzw yczajnym  ! N ieszczęsny sentym en­
talizm  !

A le się też rozp isali uczciwie. Czego tu  nie m a ?  
I  b łogosław ieństw a, i życzenia, i zaklęcia, abym się 
szanow ał... D opraw dy, jakbym  is to tn ie  coś p rzedsię­
b ra ł w ażnego, albo ja k  gdyby św ia t się m iał lada  
dzień do góry  nogam i p izew ró c ić !...

J e s t  i dopisek T eren i... A  więc i ona p rzy jechała  
z  W a rsz a w y ? ... Ciekawym bardzo, czy też  moja ku 
zynka is to tn ie  w tem  konserw atorjum  w yrab ia  się 
n a  a rty s tk ę  ? J a  tam  lubiłem  je j daw ną g rę , nie zbyt 
uczoną, ot naprzyk ład  polonezy Ogińskiego, ale to 
może d latego, żc T eren ia  by ła  p rzed  k ilku  la ty  b a r ­
dzo ład n ą  pan ienką , a  ja ,  'w ychow any w rom anty- 
cznem otoczeniu, baw iłem  się jeszcze wówczas w t a ­
k ie  bzdurstw a, ja k  n igdy niezrealizow ane w estchnie­
n ia  ta jem n e!...

N ajw ięcej mnie ubaw ił list b ab u n i! ... ta k  rów niu­
tko  w ykaligrafow any , z kaw ałeczkiem  op ła tka  b ia łe­
g o ! ... W idzę  j ą  w tej chw ili, j a k  gdyby s ta ła  prze- 
dem ną, tę  p iękną m oją babunię, zaw sze elegancką, 
s ta ran n ie  u b raną , z prześlicznem i niobam i siwemi nad 
czołem, z pierścieniam i n a  w ydelikaconych, drobnych 
a  chudych r ą r z y n a c h !... Od dzieciństw a pam iętam  ją  
zaw sze jed n ak ą , a  będąc malcem , zaw sze się dziw i­
łem okru tn ie , dlaczego babun ia  podobna je s t  k rop la  
w krop lę  do w szystkich bez w yjątku  starych ; w ybla­
k łych  portretów  rodzinnych?...

D zisiaj rozum iem  w ybornie, czem je s t  m oja babu­
n ia  ! To osta tn i łączn ik  epoki, k tó ra  zam arła , z  epo­
ką, k tó ra  się rodzi d la  nas. N ie wiem, czy poeci, 
w szyscy razem , posiadali w swoich p iersiach  ty le  ro ­
m antyzm u, ile go w pogodnej swojej duszy niesie 
p rzez  życie całe m oja babunia . Cały nasz dworek, 
dziś ubogi, p rze ję ty  je s t  babunią. Choć się w szystko 
w  kuło kurczy, piszczy, drze i w a l', babunia  zaw sze 
t a  sam a, obrażona pam iątkam i, p rzesądam i, tysiącem  
w spom nień, re likw ij św ieckich, ślubów ńa  przeróżne 
in tencje ...

Czyż to, nap rzyk ład , nie rom antyzm  w najw yż­
szym sty łn  owa babcina kolekcja opłatków  ?

Pięćdziesiąt sześć la t ,  przeszło pół w ieku zb iera  
m oja babnńia  co rok w igilijne opłatk i. O dkąd po raz  
p ierw szy, jak o  lf i- le tn ia  m ężatka, zasiada ła  do wie­
czerzy w ig ilijnej we w łasnym  domu, odtąd w je j w on­
nej sypialni u kaza ła  się p iękna sk izy n k a  staroży tna , 
a w niej na dnie śliczny, jedw abny , w łasnej roboty 
woreczek z napisem  ..R. P . 1 8 3 7 “ . W  tym worecz­
ku , gdy  um ilkły wesołe okrzyki w igilijne, m oja mło­
dziu tka  wówczas babunia  schow ała opłatek, którym  
się p rzy  stole dzielono i m ałą k arteczkę  z no tatką.

'M ija ły  la ta , rok  m knął z a  rokiem , w ig ilja  p rzy ­
byw ała za w ig ilją . A  w  sk rzętn ie  chowanej skrzynce 
babci w ciąż się m nożyły pam iątkow e „ sa sze tk i11, z 
opłatk iem  i no ta tką ...

U dkąd sięgam  m yślą, pomnę, żadna w ig ilja  w n a ­
szym  dw orku nie odbyła się bez rozpoczynającej ją  
mowy babuni. Co rok , w dniu 24-ym  g rudn ia , babu­
n ia  od południa zam ykała  się w swojej sypialni. M u­
sieliśm y w tedy chodzić obok je j drzw i na  palcach, 
n ie  krzyczeć, nie p łakać . Mówiono nam , że babunia  
bardzo za ję ta .

A kiedy pierw sza gw iazdka zab łysła  na  niebie, 
schodziliśm y się w stołowym pokoju.

S tojąc dokoła i drżąc z ni< pokoju p rzed ... ocze- 
k iw anem i p rezen tam i, wodziliśmy oczyma po za s ta ­
wionym  s to le , po g o śc iach , przeróżnych ko ligatach  
w ąsa ty ch , po żółtych ścianach z całym szeregiem  
p o rtre tów  i w idoków z nad W isły  i P ilicy  ; p a trzy ­
liśm y w pięknie w ym alow aną s ta rą  ka ted rę  N. M arji 
P anny , w olbrzymi zeg a r z ku k u łk ą  i w b iały  cze- 
peczek b a b u n i, k tó ry  się z lekka chw iał nad  je j 
s reb rzy stą  głow ą, w m iarę, ja k  całowano je j dłonie.

I  nag le  cisza za lega ła  pokój, wszyscy sta li nie- 
poruszenie. D źw ięczny , dziw nie słodki i pe łny  głos 
babuni ro z leg a ł się w śród stare j jad a ln i...

— W  imię Ojca i Syna i D ucha św iętego... — 
zaczyna ła  babunia.

A  później mów iła o uroczystej chw ili, o koniecz­
ności w iary  i nadziei, o niechełpienin się w łasnem  
szczęściem i 0 n ieupadaniu  na  duchu pod brzem ieniem  
bólu lub rozpaczy.

„ G Ł O S  N A R O D U ”

—  Ś w iat się jak o  obręcz toczy, a  B óg radością
i bólem obdziela kolejno. Szczęśliw y, na  kogo radość
sp a d n ie ; szczęśliwy, kogo ból dotknie, bo radość go 
czeka w przyszłości...

I  tu  babunia roz tw iera ła  swój woreczek, wyjmo­
w ała  s ta ry  op łatek  i no tatkę...

—  W  roku tym  a tym  stało się to  i to ... Bóg
ta k  dopuścił, B óg ta k  chciał... Czyż dziś nie to sa ­
mo cię spotkało. O gniw a la t  łączą  nas w szystk ich  na 
ziem i... Nie m artw  się więc, bo i twoje cierp ienia 
u toną w otch łan i czasu.

I mówiąc tak , zw raca ła  się do tego w łaśnie, k tó ­
rego w ciągu roku los do tknął najsrożej i , jak b y  
natchniona, jedw abnem i zw ojam i stare j sukni szele­
szcząc, w yciągała  p rzed  siebie opłatek , k tó ry  takiej 
samej ig ra szk i losu w rodzin ie  by ł św iadkiem  i ró ­
w ieśnikiem , i  dzieląc się nim, s z e p ta ła :

—  Św iat się jak o  obręcz toczy... Amen.

Co się ze m ną stało  ?!
Z am iast iść na  o b ia d , napisałeni w spomnienie o 

dziw acznej kolekcji babcinej. Później, kiedym  w ybiegł 
na m iasto, w ałęsałem  się po ulicach i czułem, że mi 
jednocześnie śnieg  bił w tw arz , a  do mózgu gw ałtem  
w dzierały się jak ieś  odgłosy, jak b y  podm uch ze stron 
rodzinnych.

J e s t  ju ż  godzina siódma wieczorem. M oja Tonią 
nie daje mi dotąd sam ow ara, bo je s t  trochę w zby t 
dobrym humorze i słyszę, ja k  śmieje się zby t roz­
głośnie w jiokoju drugiego lokatora.

N ie pojm uję, co mi je s t, a le je s t mi jak o ś  okro­
pnie sm utno w mojem kaw alersłdem  ustroniu . S ta ­
nowczo rom antyzm  rodzinny psuje mi w ieczó r! Bo 
ciekawym , czem to objaśnić, że, idąc przed godziną 
nad  senną rzeką , usłyszałem  nagle w poświstach 
w ia tru  polonezy O gińskiego i w śród kolum n g ran ito ­
wych ujrzałem  roztęsknione oczy T eren i ?...

R az  trzeb a  skończyć z tą  czułostkow ością !... Ta- 
kem rozum nie postąp ił, porw aw szy w tym  roku wię­
zy oplątujących mnie przesądów ... i m asz tob ie !...

Czyżby ja k i wróbel z pod naszego chylącego się 
dw orku przybieg ł aż tu ta j pod moje okno i kw ilił 
mi do ucha żale  ?

Nie mogę się oprzeć wspomnieniom mojej pięknej 
b a b u n i!... Co też ona dziś, przed k ilku  godzinam i, 
w yrzekła , kiedy się w niskiej, zlekka zakopconej j a ­
daln i zgrom adzili wszyscy ci sam i, co zaw sze, prócz 
m nie jed n eg o ? ...

A ch, p ra w d a !... przecież ona mi to pisze i T rzeba 
ra z  jeszcze odczytać je j lis t, k tó ry  ta k  pośpiesznie 
przejrzałem .

„ W  imię Ojca i*S>yna i D ucha Św iętego — pisze 
babunia  — błogosław ię ćie i dzielę się z tobą, mój 
chłopcze, opłatkiem  z p rzed  la ty  czterdziestu . O pła­
tek  mó' mówi, że w owym roku i twój ś. p. ojciec 
także  nie siad ł, ta k , ja k  siędziesz, u w ig ilij­
nego stołu naszego... Również, ja k  ciebie, za trzym ała  
go p raca , rów nież ja k  ciebie nauka, i ja k  jem u Bóg 
dopomógł, tak  i tobie Bóg dopom oże!

„M oja k a r tk a  pow iada, że tegoż roku, na Mło­
dzianków , twój ojciec s trac ił babunię... Św iat się j a ­
ko obręcz toczy... Pom ódl się z a  n ią ! ... A m en“ .

O dczytałem  lis t babuni ra z , drug i i t r z e c i !... T kw i 
w nim ja k a ś  ta jem n ica !...

Czyżbym isto tn ie m iał s trac ić  babunię za  dni p a ­
rę , n a  M łodzianków ?!... Zaczynam  się. lękać czegoś. 
Zabobonny strach  przed czemś, czego nie rozum iem , 
św idru je  do kości...

Cóżem j a  najlepszego u czyn ił? ... dlaczegom  w raz 
z Soćką i W erskim  d la  jak ie jś  „ z a sa d y “ nie poje­
chał w rodzinne p ro g i? ... D laczegom  j a  sobie po­
skąp ił tego szczęścia, żeby być tam , w raz  z nim i, c ie­
szyć się radością najb liższych mi, słuchać głosu ba­
buni, dzielić się opłatkiem , z jadać kom pot ze śliwek 
i g ruszek  suszonych, pom agać m atce w uk ładan iu  
gościńców, w yręczać Joas ię  w zapalan iu  świeczek na 
choince, uczyć S tacha  strze lan ia  z fu z y jk i!! ... Co b ę ­
dzie, jeś li ju ż  babuni isto tn ie  nigdy, n igdy nie zoba­
czę, jeś li j ą  napraw dę na M łodzianków porw ą od nas 
zazdrosne d u c h y ? ! ...

Znowu przejm uje mnie dreszcz strachu  i oburze­
n ia  na  siebie sam ego, żal nad  sobą samym, żem tak  
nędzny i sam otny !

...O to w tej chwili cały  ten  nasz szary , śniegiem 
zasypany  dworek w iejski przeniósł się do ubogiego 
kościółka... I  babunia, i m atka , Joas ia , S tach  i T e­
renia i koligaci, i s ta ry  rządca , i dziew ki dw orskie 
g a rn ą  się do o łtarza , p rzy  którym  w dymie kadz ie l­
nicy skąpany  stoi zg rz j biały ksiądz proboszcz. W  o r­
gany  na chórze wali orgam ista w ie js k i; dndy zadm ą 
czasem p rzeciąg le  lub św ist fałszyw y w yrzucą, ję k n ą  
i roz le ją  się, —  a głowy ludzkie w  kościółku chylą 
się z .pokorą, a  św iatełka woskowych świec wązkiem i 
języczkam i w ydłużają  si§> aby w yżej, aby w y ż e j!...

O, najdrożsi m o i!... ja k iż  to czar je s t  w w a­
szych sta rych  zw yczajach, że mi dziś ta k  okru tm e 
tęskno do nich ?... czyż ów rom antyzm , ja k  go n a ­
zyw ałem , to isto tn ie  cząstka  każdej duszy, co w ko­
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jące j atm osferze ogniska rodzinnego sk rzyd ła  do lotu 
hartow ała  ? !

O, b ab u n iu !... twój b iały  opłatek z przed cz te r­
dziestu la t  tu lę  w tej chw ili do w arg  spieczonych —  
i płaczę —  i lżej mi, że się mogę nareszcie w yp ła­
k a ć ! ...

1 p rag n ę  te ra z  jednego  ty lk o : oto się w twoje 
siwe nioby, babuniu , zapatrzeć, tw oje blade rączyny , 
bł igosław iące u jrzeć nad głow am i tych, d la  któryi hś 
ty  „św iatłem  i początkiem -1, a  potem w sta re j ja d a l ­
n i wiejskiej do nóg ci się zw alić, babuniu, i korzyć 
w prochu przed twoim rom antyzm em  !

Ty um rzeć nie możesz, babuniu !

Sasza Schneider.
(Z powodu wystawy jego prac w Krakowie)

Od tygodnia przeszło w ystaw ione w Salonach k ra ­
kowskiego Tow. P rzyjació ł Śiztuk P ięknych  (Sukien­
nice) obrazy niem ieckiego sym bolisty, Saszy Schnei­
dera. , wywołują szereg  najsprzeczniejszych sądów. 
P rzyznać  trzeba, że dom inującą n u tą  są  tu pochwały, 
nie b rak  jed n ak  głosów i to, pochodzących od znaw ­
ców zawodowych, od ludzi, co ze sztuką m alarsk ą  
legalne zaw arli zw iązki, k tó re  artyście tem u za rzu ­
cają w prost b rak  umiejętności rysow ania.

A istocie mamy do czynieni™ z talen tem  niepo­
ślednim , dla ocenienia atoli którego niezm iernie tr u ­
dno je s t wynaleźć w łaściw ą skalę. Mnóstwo przyczyn 
ubocznych nęci bezpośredniość w rażeń i pcha ku osta- 
tecznościom w zdaniach o w artości dzieł tego głośne­
go w Niemczech przedstaw iciela „młodej szt.uki‘: . W  
pierw szym  rzędzie p o śtlw ić  należy suggestję, płynącą 
z ojczyzny ich ąufora. Próżno zap ierać się tre li w pły­
wów. Nie w dając się w rozbiór teorji naśladow nictw a 
T arde a, niepodobna w danym  w ypadku zaprzeczyć, 
iż cała sp raw a mody, a w sztuce prądów  i k ierun  
ków stąd  rodowód swój w yprow adza. Kdżda w ybi­
tniejsza indyw idualność tw órcza hypnotyzuje pew ną 
część otoczenia, w y tw arzając g ru n t d la  swych poglą­
dów, chociażby naw et w założeniu m iały być dziw a­
ctwem. Ci zahypnotyzow ani pociąga ją  za  sobą in n \ch , 
rozszerzają  coraz bardziej k rą g  wyznawców.

Y\ obrazach Saszy Schneidera, poza o ryg inalno­
ścią formy, główna, siła. przyciągająca, spoczyw a na 
stronie ideowej. Im ponuje tu  przedew szystkiem  po­
m ysł, w yraz i dobór symbolów, okazujący głębszego 
myśliciela. Ten w ybitnie m yślicielski ch a rak te r utw o­
rów niem ieckiego a r t \s ty ,  pozw ala do p iw nego  sto ­
pnia na zepchnięcie na. drugi plan  w ym agań czysto 
m alarskich . Rysunek jego , jak k o lw iik  nie bez siły i 
cnerg ji, p re tensji do popraw ności roś< ić sobie nie 
może, Modelowanie ciał tw arde  i suche. G ruby, bez 
uw zględnienia piękności danej lii.ji, kon tur, ja k 'm  o- 
prow adza swoje pa-tac ie , nie w ykazuje bynajm niej 
subtelniejszego odczucia kształtów , k tttre ma rysować •  
składa, się 011 często z łańcucha łuków sztyw nych, 
jakby  cyrklem  zakreślonych. R rzy tem liczne błędy 
w skróceniach dowodzą, że a r ty s ta  nie zapanow ał je ­
szcze w polni nad  p lastycznem  ujęciem bry ty  w rz u ­
cie perspektyw icznym . Na poparcie czego, można 
w skazać w adliw e w ykreślenie palca u lewej ręk i dja- 
b ła w obrazie „Spełniło s ię -1, k tórego pstatnia fa lan ­
ga, nachylona, ku wodzowi, p rzy b ra ła  k sz ta łt kulki. 
D robny ten szczegół o tyle może być m iarodajnym , 
że w łaśnie owe skrócenia są  szkopułem  dla początku­
jących , k tóry  jed n ak  w ytraw ni ry sow nhy  w n a jb a r­
dziej naw et pobieżnym  szkicu om ijają zwycięsko. Pu- 
vis dc ( 'h a ra n n e ś  (niedaw no zm arły  w P aryżu ) m alu­
jący  świadom ie i tendencyjnie swoje p łask ie  tigury, 
nie popełniłby stanowczo tak iego  błędu, gdyż p rzed  
przyjęciem  metody, k tó ra  je s t wy nikieui jego  przeko­
nań estetycznych, rysow ał s tud ja , w plastyce nie u stę ­
pujące rysunkom  M ichała A nioła, s ł a w  opanow anie 
form odbija się ujem nie na swobodzie- układu (..N ie­
rów na b ro ń “3 , k tó ry  w kompozycji ograniczać się mu­
si, ja k  u artystów  pierw otnych, do przedstaw ienia, 
rzec można nieomal profilowego. W ytw arza  to w li­
tw orach  Schneidera  nadzw yczajną prosto tę , poczyty­
w aną mu z resz tą  przez zwolenników za zaletę.

Zapew ne prosto ta  w tlom aczeniu -wych m \d i  i li­
czne, je s t  rzeczą hardzi' cenną. Bombastyczność f r a ­
zesu w ywołuje niesm aczną barokow ość, jednakże  b a ­
czyć należy, by zby tn ia  p rosto ta  nie pociągała za so­
bą  ubóstw a i oschłości. T rudno zaprzeczyć, iż n ieraz 
rzecz, sam a przez się banalna , k tó rab y  w zwykłej 
prozie nikogo za jąć  nie potrafiła , w zręcznym  w ie r ­
szu nab ie ra  pow abu i s ta je  sję dziełem sztuki. T oż 
samo w m alarstw ie. K ilkanaście „sm acznie położonych 
p lam -- w szkicu S tanisław skiego w ystarczy  za in te re ­
sujący  obraz, bez w zględu na  to , -  że p rzed s taw ia ­
ją  przedm iot dobrze nam  znany. T rzeba  bowiem p a ­
miętać"? że w sferze -wzruszeń estetycznych je s t  p rz e ­
cie miejsce n a  p ierw iastek  jak ie jś  w yłączności a r ty ­
stycznej, niezależnej od wszelkich tendencję  ideo­
wych. Inaczej trndiiohy było w ytłum aczy sobie, dla
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pełnie dobra w rysunku , z subtelnie oddanem  pię­
tnem  śm ierci na skroniach, dziw nie odbija od lozk la- 
pnięteg-o, niemożliwie naiw nie skróconego uda u tr a ­
c o n eg o  zg ryzotą  chłopca. W szystko to zrobione środ­
kam i nader skromnemi — na tonowym papierze czar­
ną  k redą i gw aszem . T ą  sam ą techniką trak tow any  
je s t  ,.K siążę potępionychj‘, z przepysznie odczutym 
w yrazem  niezm iernego holu. W  głow acli „K siążę 
wschodu" i „M ożnowładCa11, symbol n iezbyt jasno  się 
tlom aczy N a uw agę zasługuje niezm iernie o ryg inalna, 
wężowa korona na  głowie „K sięcia  potępionych

Sasza Schneider pomimo, że w iększość p rac  jego  
są to, ściśle b io iąc, tylko kartony  o przedm iotach za­
barw ionych jednosta jn ie  kolorem lokalnym , w „N ieró­
wnej broni"1 w ystępuje przecie jak o  ko lo rysta  i trz e ­
ba p rz y z n a j  ja k o  w rażliw y kolorysta. „N ierów na 
broń" to dwóch ludzi — dw a sym bole: p rzedstaw i­
ciel siły  b ru ta lnej, sa trap a , k rzepki, pew ny siebie, o 
grubym  k ark u , o rudej, sp iczastej, półzwierzęcej gło­
wie, w bogatej, wschodniej szacie, zbrojny w luk  i 
s trza ły , mocno stoi na  m uskularnych nogach, a  obok 
wznosi się pełna pokoju, acz apatyczna postać księ­
dza katolickiego w czarnym  habicie, z w yobrażeniem  
męki Zbaw iciela w rękach. A u to r zdaje się nie w ie­
rzyć w zw ycięstwo tam , gdzie za  Uroń służyć ma sło­
wo miłości i przebaczenia w ustach  bez zapału , w 
przeciw staw ieniu do ostrej s trza ły , w ypuszczonej sil­
iłem ram ieniem  barbarzyńcy .

O gólną cechą twórczości .Schneidera je s t  rozm iło­
w anie się w męskiej sile fizycznej. W szystk ie  postaci 
jego , o potężnych, ostro w yrzynających się m uskułach, 
w yg lądają  niby atleci, popisujący się wyrobieniem 
swych mięśni. Ma nadto  upodobanie do w yrazów  de­
m onicznych i pełnych grozy. T. J .

Były i przyszły dyrektor teatru,
I. Jesteśm y  bogatsi w dośw iadczenie o całe, 

d lng ie  sześć la t . Sześcioletni k o n trak t p. Paw likow ­
skiego z gm iną m. K rakow a stw ierdził tę  praw dę, o 
k tórej n iestety  w iększość R ady  la t  tem u sześć n ie p a ­
m iętała , że... nie w szystko złoto, co się świeci P a ­
m iętam , ja k  dzisiaj, n a  k ilk a  dni p rzed wyborem 
pierw szego dzierżaw cy nowego tea tru , jeden  z radców  
m iejskich zapew niał „słowem h ono rn11, iż nie zna  j 
odpow iedniejszego k an d y d a ta  nad  p. T adensza P aw li­
kowskiego. W edłng  owego radcy  przyszły  dy rek to r łą ­
czył w sobie pożądane zale ty , nie posiadał zaś ani 
jednej w ady. Gdym nieśmialo-«zwrócił uw agę en tu z ja ­
sty , że to , iż p. Paw likow ski je s t homo u/notna, w zbu­
dza pew ne w ątpliw ości, czy naw ę te a tra ln ą  potrafi

sprężyście pokierow ać, zakrzyczano mnie chorem  (w  
chórze były  i so p ran y !) „K to ma z a m i ł o w a n i e ,  
w y k s z t a ł c e n i e  i  p i e n i ą d z e ,  ten  chyba te a tru  
me z m a rn u je ! “ A rgnm ent w ydał mi się w praw dzie 
nad to ... patetyczny , zam ilkłem  jed n ak , bo go rzneiły  
n sta  kobiece. P rzypom niaw szy zaś sobie franensk ie  
przysłow ie ce que fem m e cent, Dieu le veut do d a l­
szej, wielce ożywionej dyskusji nie m ieszałem  się 
w cale...

S tało się, ce que fem m e cent p ... Paw likow ski zo­
s ta ł dyrektorem  tea tru . Upłynęło la t  sześć... W sp a ­
n ia ły  gm ach tryum falnych  p iram id, ja k ie  m iał posta­
wić nowy bndowniczy p. Paw likow ski, zam ienił się 
w rzeczyw istości w pogorzelisko zaufan ia , w cm en­
ta rz  pokładanycn nadziei. N a boisku tea tra lnem  smn- 
tno, głucho, pusto ... w ia tr  jeno  w postaci kaprysów  
p. d y rek to ra  harce w ypraw ia, a w pow ietrzu  sło ta  i 
s ło ta ; ak to rzy  ta k  posm utnieli, zniechęcili się, że ich. 
poznać nie można, a  część uciekła do pogody i ży ­
cia ... N aw et ów ra d c a  rad cą  jn ż  nie je s t  i gdzieś 
na  szerokim  świecie szuka... protekcji. On ta k  lnb ił 
p ro teg o w ać !

A zam iłow anie ? a  w ykształcenie ? a  p ieniądze, 
k tó re  wniósł ze sobą p. P aw likow sk i?  —  P ierw sze 
przy  w stępnych przeciw nościach uleciało ja k  sen ja k i  
złoty, w ykształcenie zachorow ało na  nenrasten ję , a  
pieniądze pędzone ap a tją  p. dy rek to ra , gon ią  daleko 
od tea tru . N a placu boju p o zo sta ły : b rak  energ ji, 
b rak  zrozum ienia interesów  swoich i pnbliczności, roz­
drażn ien ie  nerw owe, g ran iczące często z dziecinną 
zaw ziętością, lekcew ażeniem  przy jętych  zobow iązań, 
lekcew ażenie ta len tów  i zasłng  ak torsk ich  jednem  
słowem bezład.

K toś kiedyś w rozmowie nazw ał p. P aw likow skie­
go {jbermensch’em. O kreślenie n a  oko wcale tra fn e , 
a le niezupełnie. „N ad-człok iek“ , m a być is to tą  du­
chowo ary s to k ra ty czn ą , w -ystrzelającą ponad ogół, 
is to tą  n iezależną, obojętną n a  złe czy dobre, s tw a rza ­
ją c ą  swoją w łasną praw dę, w łasną m oralność, w ie­
cznie posznkującą form now ych, ryzyku jącą  bez trw o ­
g i w tej pogoni niety lko w łasne życie i szczę­
ście, lecz zarów no życie i szczęście inuych. T a ­
kim  mniej więcej chce w idzieć niem ieckii filozof 
swego „nad-człow ieka“ . Nie chcąc zby t daleko odbie­
gać od tem atu , odpowiedź o ile  obecny dy rek to r je s t 
t)bermensch’em pozostaw iam  do sform ułow ania k a ż ­
demu z byw'alców tea tra lnych . Ubennensch’a p rzy ­
pomniałem d la  tego jedyn ie , że pew na g a rs tk a  sa te ­
litów  p. Paw likow skiego, z lubością opow iada o „ a ry ­
stok racji"  ducha obecnego dyrek to ra . C hętnie tem u 
w ierzę, ale m iędzy m ną a  sa te litam i t a  zachodzi ró ­
żnica, że oni s tyka jąc  się osobiście z p. P aw likow ­
skim, ducha tego w idzą w jeg o  pow iedzeniach n ieraz 
tak  zastanaw iających , choć wolno płynących, w jego

czego, dajm y na  to „m artw e n a tu ry 11 V an S nyders’a, 
rzeczy, bądź co bądź, pozbawione w szelkiego ducho­
wego in teresu , zajęły  w dziejach sztuk i miejsce po- 
cześniejsze, niż wiele obrazów  relig ijnych owej epoki. 
W  w yrazie zmysłowego poznania  musi się odbić p ię­
tno dnehowego poczęcia, ażeby dzieło posiadać mogło 
siłę w zruszenia, — piętno to znajdzie się zawsze nie­
zależnie od treści, jeże li ojcem jego  je s t praw dziw y 
ta le n t tw órczy. A le trzeba  rzeczyw iście mieć wiele do 
pow iedzenia, ażeby w dziedzinie sz tuk  plastycznych 
m yśl bez w ykw intnej sza ty  zew nętrznej m ogła mieć 
na leży tą  siłę emocjonalną.

W  tak im  w łaśnie w ypadkn znajduje się Sasza 
Schneider. W zrnsza  pomysłem i sw oją w ybitną wyso­
ce o ryg inalną  ja ź n ią  artystyczną .

W  cyklu obrazów w ystaw ionych w' Sukiennicach 
nie m a najlepszych utworów7 tego a rty sty . B rak  n. p. 
„ Ju d a s z a 11, k tó ry  w prost zadziw ia po tęgą usymboli- 
zow ania przedm iotu. S traszliw y olbrzym , z głow ą roz- 
pacznie opuszczoną, op ią iany  w ciernie w yrzutów  su­
m ienia, s tąp a  po gorejących srebrn ikach , k tó re  mu 
p a rz ą  stopy; tuż, tuż przed nim m ajaczeje nparte  w i­
dmo krzyża. T rudno sobie w ystaw ić bardziej ja s k ra ­
we upostaciow anie, trapionego wspom nieniam i zbrodni, 
zd rajcy . U w aga p rzyku ta  do „ lite rack ie j11 strony o b ra­
zu , odryw a się od jego  strony  czysto m alarskiej, cho­
c iaż , p rzyznać  trzeba , że i pod tym  w zględem obraz 
ten  przew yższa inne dzieła tego a rty sty .

Ze znajdujących się obecnie n a  W ystaw ie , n a j­
w iększy, na  pierwszem  miejscu umieszczony, „Speł­
niło się11 je s t  ju ż  nboższym w kompozycji. Na ja sn o ­
niebieskim  tle  w yrzynają  się ostro, p raw ie bru ta ln ie , 
dwie olbrzym ie f ig u ry : C hrystusa na krzyżu , w cier­
niow ej koronie i pod ciosem jego  spojrzen ia  up ad a ją ­
cego czarta . P rzepysznym , dziw nie mocnym je s t w zrok 
C hrystusa, szczególniej jed n ak  uderza  nadzw yczajno­
ścią w yrazu  głow a ducha ciemności. P o ję ta  w sensie 
baśni ludowych, ro g a ta , straszliw ie b rzydka  w ustach, 
i w zam kniętych, k rw ią  nabiegłycli oczach, posiada 
coś zaziem skiego, coś isto tn ie szatańskiego. I  tu  sym ­
bol w ystępuje jasn o , nie pozostaw iając żadnych nie­
domówień. Mniej w yraźnie, a  raczej wcale ze swej 
roli nic tłom aczy się „ Ja n  C hrzciciel11. O grom na, m u­
sk u la rn a  postać m łodzieńcza, z je d n ą  ręk ą  w yciągnię­
tą , d rugą  o p artą  na  krzyzyku , z ustam i o tw artem i 
do krzyku , robi w rażenie, raczej silnie akadem ickiego 
stndjum , nieskończonego obrazu z pew ną m yślą p rze­
wodnią. W  dodatku uchybienia rysunkow e w ystępują 
tu  silniej, zw łaszcza praw a noga św. J a n a  zupełnie 
w adliw ie je s t  zbudow ana. Ciekawym, chociaż może 
mniej indyw idualnym  je s t karto n  „Z g ry zo ta11, sad  
zw łokam i s ta rca , z tw 'arzą u k ry tą  w dłoniach, siedzi 
młodzieniec, a  bark i jego  gniecie olbrzym ia, po tw or­
na, z obwisłemi p iersiam i, postać. Głowa s ta rca  zu-

W IL K E  COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
R O M A NS S E N S A C Y J N Y .

18 (C ią g  d a lszy ).

— Otóż to, moje dziecko — zauważył pan 
V anstone — okoliczności, ot ćo jest. zmusiły 
mię. Nieszczęśliwi ludzie w7 swoim ambarasie z 
jednej strony, Magdalena z swoją nieprzepartą 
chęcią grania — z d ru g ie j: wymówek zaś nie 
umiem wynajdywać, bo nic obłudnego w sobie 
nie mam. Zresztą. M arrablowie są bardzo powa­
żani ludzie i wchodzą w najlepsze towarzystwa 
w Clitton. .Dla czegóż "Magdalena nie mogłaby 
robić tego, co robi panna M arrable? Niech so­
bie grają i bawią się. I  myśmy byli młodzi, jak  
oni — i o co tu  tyle hałasu robić — oto wszy­
stko. co miałem powiedzieć.

Pó takiej charakterystycznej obronie usunął 
się p. \ anstont^liapow rót do altanki aby nowe 
cygaro zapalić.

\V powrocie do domu Nora ujęła matkę pod 
ramię i rz e k ła :

— Nie chciałam ojcu wyrzutów robić, ale w7 
(całej tej sprawie mi się niepodoba poufałość, 
jak a  się wyrabia między Magdaleną a F ranci­
szkiem.

— Uprzedzona jesteś przeciw Franciszkowi, 
kochana Noro — rzekła pani Vanstone.

Nora spuściła swrojV słodkie, tajemnicze bru­
natne oczy ku ziemi i nie rzekła więcej słowa. 
Zapatrywania jej były niewzruszone, ale onanie- 
m iała nigdy zwyczaju z kimkolwiek się wspie­
rać. Posiadała ten wielki błąd natur skrytych: 
upór — i wielką zaletę tychże: umiała milczeć, 

* Panna <Tartli przenikliwym wzrokiem spoj­
rzała na nią i rzekła do siebie: Co tam  w7 tej

główce się roi? Wolę ja  Magdalenę z wszystkie- 
mi jej głupstwami, niż ciebie, k tóra jesteś ta ­
jemnicza i skryta jak  noc.

Minęło popołudnie a Magdalena zawsze jesz­
cze siedziała wr sw7oim pokoju. Niespokojne jej 
nóżki niedreptały tam  i napowrót po schodach 
i domu całego pozbawionego jej szczebiotu nie­
można było poznaćFAby się o tej zmianie na­
ocznie przekonać — poszła wreszcie panna Gartli 
na górę, zapukała kilka razy do drzwi, a gdy 
w końcu n ik t się nie odzywał', otworzy ła je.

Tu ujrzała Magdalenę siedzącą w7 wielkim 
fotelu przed zwierciadłem z włosami rozpusz- 
czonemi na ramiona i zatopioną w7 studjowaniu 
swej woli. Tuż za nią siedziała pokojowa i roz­
czesywała delikatnie długie loki swej pani. Słoń­
ce świeciło, a zielone story były zasłonięte. P rzy­
ćmione światło padało na obie spokojnie siedzą­
ce postacie, na małe, białe łóżeczko z różowemi 
kokardkami i piękną sukienkę, która przygoto­
wana do śniadania na niem leżała. Spokój, chło­
dny zapach kwiatów i perfum, zamyślona mina 
Magdaleny zatopionej w czytaniu, jednostajne i 
monotonne ruchy dziewczyny7, rozczesywującej 
delikatnie i powoli włosy swej pani: wszystko 
to robiło wrażenie prawdziwego dolce f a r  niente. 
Z jednej strony drzwi światło dzienne i rzeczy­
wiste życie, z drugiej świat marzeń o elizejskich 
roskoszach. świątnica niezamąconego spokoju.

Panna Gartli stanęła na 'progu i patrzyła w7 
milczeniu na to. co się działo wr pokoju.

Szczególne upodobanie Magdaleny do rozcze­
sywania swych włosów było powszechnie w7 do­
mu znane. Ojciec jej zwykł był wówczas mówić, 
że mu się ona wydaje kolką, która tak lubi jak  
ją  kto po grzbiecie głaska i że oczekuje zawsze 
gdy ją  za długo czeszą, czy nie posłyszy kociego 
mamrotania. Porównanie to było wcale trafne, 
Magdalena bowiem, gdy delikatna ręka przecze­
sywała jej wł >sy, odczuwała w rzeczy7 samej ros- 
kosz głaskanej kotki.

Panna Gartli w tej chwili zauważyła ścisły

związek między tem zajęciem, a usposobieniem 
M agdaleny; to też zapylała naprzód ją , a nie 
otrzymawszy żadnej odpowiedzi, pytała służącą, 
ja k  długo trw a już to czesanie i studjowanie?

- - Całe popołudnie — była zwięzła odpo­
wiedź — panna Magdalena utrzymuje, że to za­
ostrza jej bystrość i rozjaśnia jej rozum.

Panna Gartli wiedziała, że wszelkie przery­
wania na nic się tu  nie przydadzą, to też ode­
szła, uśmiechając się, z uczuciem bowiem nieja­
kiej litości wspomniała na przyszłego męża Ma­
gdaleny7.

Przy stole zjawiła się Magdalena również cał­
kowicie zajęta myślą teatralnem  przedstawieniu. 
Przy każdej innej sposobności wyborny apetyt 
Magdaleny przestraszyłby każdego, kto nie chce 
wierzył: w potężny wpływ7 pożywienia na pię­
kność. Dziś jednak nie ruszyła ani jednej po­
trawy.

— Z rolą Łucji już się uporałam — rzekła 
z pompatyczną powagą — najbliższą trudnością 
do przezwyciężenia będzie wyuczenie Franciszka 
roli Falklanda. Nie ma się z czego śmiać, odpo­
wiedzialność to bowiem nie lada. Nie, ojczulku, 
dziś dziękuję za wino. W  głowie mojej musi być 
jasno. Wody, Tomaszu i jeszcze trochę kon­
fitur.

Wieczór gdy nadszedł Franciszek, nie mając 
naw et wyobrażenia o swojej roli, w7zięła się do 
niego, jak  sędziwa guwernantka do roztrzepane­
go małego chłopca. Usiłowania jej ucznia, aby 
poważne zajęcie urozmaicić odpowiednimi kom­
plementami, odrzuciła z stanowczością kobiety co 
najmniej dwa razy starszej od niego. Rolę jego 
formalnie mu w głowę pakowała. Ojciec tymcza­
sem zasnął na stołku. Pani Vanstone i panna 
G artk szeptały7 razem w kącie. Upływała godzi­
na po godzinie, a Magdalena ciągle zajęta by ła 
lekcją, Nora zaś p in em  obserwowaniem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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opiu jaeh , w jego  e ru d jiy i, j a  go zaś szakaw  w c z y ­
n a c h ,  nie w- p ryw atnem  m ieszkaniu, lecz na pub li­
cznej aren ie , ja k ą  je s t  te a tr . Słow a a czyny ! N igdy 
nie tw ierdziłem  i n ie tw ierdziłbym , że p. P aw li­
kow ski nie je s t  człowiekiem wysoce in teligentnym , 
a le  z chw ilą kiedy podjął się prow adzenia tea tru , 
i w ystąp ił n a  forum  publiczne, każdy m a praw o żą ­
d ać , aby jego  zasób in te lek tualny , użyźnił insty tucję  
w której p racu je , aby jeg o  i n t e l i g e n c j a  była 
produktyw ną.

W  jak ie jś  sztuce słyszałem  ta k ą  rozm ow ę: ,, lia j 
pokój, siedź cicho, to  człowiek bardzo bogaty , miłjo- 
n e r“ . — „A cóż z tych miljonów —  odrzecze d rug i — 
skoro n ik t prócz niego z nich nie k o rz y s ta !..."  Coś 
podobnego je s t  z p. Paw likow skim . Gdyby is tn ia ła  
posada „do radcy -1 tea tra ln eg o , k tóryby ty lko w pe­
w nych razach  i p rzy  pew nych sztukach głos zab ie ra ł, 
oddałbym  j ą  chętnie p. P aw likow sk iem u; n a tu ra ln ie  
z tem  zastrzeżeniem , że do każdej sztuk i najm niej 
k w a rta ł czasu mu zostaw ię na  obmyślenie i zebranie 
szczegółów ... P ra k ty k a  uczy nas jednak , że te a tr  
k rakow sk i to ta r ta k , w którym , chcąc nie chcąc, m u­
si się młócić p rzynajm niej jed n ę  sztukę n a  tydzień ; 
trz e b a  przeto  myśleć 1 prędko i jęd rn ie ... P. P aw li­
kow ski form alnie z g u b i ł  s i ę  w tym chaosie.

I  jeszcze jedno ... U stępujący przedsiębiorca, p rzy ­
stępu jąc  do tea tru , nie posiadał w cale p rak ty k i, czy 
ru ty n y , lecz ty lko  lite rack ie  w ykształcenie. Aby nie 
posądzono m nie o stronniczość, przytoczę w te m  m iej­
scu zdan ie  jednego  z „najm łodszych-1 krytyków  fran ­
cuskich Rene Doumica: „W ykształcony  jedyn ie  l i te ra ­
cko dy rek to r czyli teoretyk nie p rzyda się nigdy ża ­
dnej scenie, k tó ra  w ym aga nie w ykładów z k a ted ry , 
a le  rnchu , akcji, ży c ia " . To samo pisze E dw ard  Lu- 
bowski w swoich studjach  o „T ea trze  N iem ieckim -- — 
m ó w iąc : „P ow aga d y rek to ra  nie zasadza  się bynaj­

m niej n a  literack iem  w ykształceniu , n a  cytow-aniu ak to ­
rom  dowodów, zaczerpniętych z dziejów sztuki, ale 
n a  um iejętności dawniąj ju ż  zdobytej i długiem  do­
św iadczen iu ..."

T yle  co do strony  in te lek tualnej dy rek to ra ... N ad ­
to b a tu ta  te a tra ln a  w ym aga dwóch jeszcze k a rd y n a l­
nych, n iejako fizycznych w a ru n k ó w : zdrow-ych n e r­
wów i żelaznej energ ji. Jednego  i drugiego obecny 
d y rek to r nie posiada. a i u c s

Z KRAJU.
Biała 24 grudnia.

(Lrist oryginalny Oionu Narodu)
S tara  przypowieść a świeże fakty. — Niemieckie zakusy.—

Historja Ładygowic. -  A k y sz !

Czytam y w księdze Genezj-, że, kiedy p asterze  
A braham a i L o ih a  zaczęli się sprzeczać z sobą o p a ­
stw iska , wówmzas A braham  ozw ał się do L otha mniej 
więcej w te słowa : „Po  co nam  tn  sprzeczek ? Ł ąk  i 
pastw isk  je s t  dosyć; więc lepiej się ro ze jd źm y ! J e ­
śli ty  pójdziesz na  praw o, to j a  n a  le w o ; a  je ś li ty  
n a  lewo, to j a  na  p raw o". Otóż w idocznie korespon­
d en t bielsko-bialskiego W ochenblattu  w ziął sobie owe 
w yżej przytoczone słowa p a ti ja re h j- A braham a za 
w zór i n aciąga  je  do w szystkich spraw' h istorycznych 
polskich na  sw oję kopyto. P rag n ąc  bowiem w tej mie­
rze  obracać zaw sze wodę na  swój młyn, pow iedział so­
bie k rótko i w ęzłow ato : „Po co j a  się mam wiecznie 
borykać z p raw dą  i h is to rją ?  Niech sobie ona szczę­
śliw ie idzie na praw o, a  j a  sobie gemilthlich poru- 
ku ję  n a  lew o ".,C o  rzek ł, to i wykonał. Dowodem te ­
go korrespondeucja w jednym  z ostatnich numerów 
wyżej w spom nianego piśm idła, w której au tor rzuca  
gołosłow ne tw ierdzenie, że Łodygowice tuż przy  B ia ­
łej położone, były kolonją niem iecką, a dopiero w o- 
stan ich  czasach zostały  spolonizowane. Jeś li dalej tak  
pójdzie to  niedługo ja k i K olumb bialsk i zrobi sensa­
cyjne odkrycie, że W arszaw ę założyli bialscy Niem­
cy. — Nie wiedzieć dopraw dy, czy to  szczyt p rze­
w rotności, czy też grubo nam acalna ciem nota i k a r­
d y n a ln a  nieznajom ość faktów- historycznych. Gdybym był 
profesorem  h is to iji na tu ra lne j, tobym tak i kw iatek 
w iedzy i um iejętności nazw ał bezw arunkow o: igno- 
ra n lia  crassifolia inoincibilis gertnanica. T ym cza­
sem  jednak  zabaw ię się w skrom nego k ro n ik a rza  i 
podam  niek tóre  szczegóły dotyczące Łodygowic, a  to 
ku  nauce b ialskich  pismaków, k tó rzy  czasem z p0. 
trzeb y  p rzeg ląd a ją  szpalty  Głosu N arodu , choćby 
ty lk o  d latego , by się przekonać, że to pismo od cza­
su do czasu w ym ierza im zasłużone cięgi. Oto Ł ody­
gow ice, ja k  głoszą zapiski k ron ikarsk ie , założone zo­
s ta ły  ju ż  w XIII w ieku. P ierw sze chaty  położone nad 
rzeczk ą  Żylicą zam ieszkiw ała rodzina W ajdów  lub 
H ajdów , dotąd tu ta j licznie rozsiad ła . D obra te na le­
żały  do królów  polskich i w  owych czasach nie w ie­
le  się rentow ały . Osady były ty lko z rzadka ro zrzu ­
cone, a  lasy  ciągnęły się od W ęg ie r, aż gdzieś pod 
K raków , jeże li nie dalej. To też  nic dziwnego, że 
p rzy  sprzyjających okolicznościach, góry  i gęste bo­

ry  ro iły  się od band  opryszków. D latego  to w r. 
1 4 7 4  k ró l K azim ierz Jag iellończyk  darow ał całą ży- 
w ieczyznę rodzinie Komorowskich z w-arunkiem , aby 
m iała w opiece ludzi spokojnych i osiadłych n a  g ru n ­
cie, a  niem iłosiernie tęp iła  rozbójników. Jak o ż  rzeczy­
w iście cel ten osiągniętym  został, chociaż nie zupeł­
n ie, bo ostatnich k ilkunastu  opryszków- pow iesił do­
piero rząd  austriack i około r. 1800  w  K omesznicy, 
wiosce położonej p rzy  g ran icy  w ęgierskiej. W  r .  1018  
n as tąp ił rozdział k lucza łodygow iekiego od żywieczy- 
zny i klucz ten  przechodził częścią d rogą kupna, czę­
ścią d rogą  zam iany do różnych znakom itych  i zn a­
nych w- Polsce rodzin, ja k  n. p. A bdank W arszyckieh , 
k s iążą t Z barask ich  itd . Podczas, kiedy doora żyw ie­
ckie około r . 1800 przeszły  w posiadanie arcyksiążą t 
austijack ich , to obszar ładygow icki m iał jeszcze cią­
g le  polskich w łaścicieli, aż blisko do połowy bieżą­
cego stulecia. O sta tn ią  w łaścicielką polską by ła  tu ta j 
h r. Bożęcka Dopiero od tego czasu m ajętność tę  n a ­
byli Niemcy, m iędzy którym i było aż dwóch P ru sa ­
ków-. D zisiejszy w łaściciel Łodygowic je s t  rów nież 
Niemcem, ale ja k o  człow iek św iatły  i praw dziw ie in ­
te ligen tny , o szerszych poglądach, je s t  szczerze ży ­
czliwym i p rzy jaźn ie  usposobionym dla Polaków , to 
też  w niczem nie przypom ina zachłannych Niemców 
bialskich

Po  tym  krotKim wywodzie historycznym  zapy tać  
się muszę praw dom ów nego i uczonego korespondenta 
bialskiego-bielskiego Wochenblattu, odkąd to i na j a ­
kiej podstaw ie pozw ala sobie Łodygowice zaliczać do 
rzędu kolonij niem ieckich ? N ie da się w praw dzie z a ­
przeczyć, że  w czasie reform acji okolica tu te jsza  u- 
leg ła  pew nego rodzaju inw azji, gdyż z jednej strony 
od Ś ląska i Niemiec płynęły  w te  strony zastępy lu- 
trów , z drugiej zaś od W ęg ie r grom ady kalwinów-. 
Doszło n aw et do tego, że w Żywcu w kościele św. 
K rzyża , a rak  samo i w W ilkow icach mieli swój 
zbór. T rw ało  to jed n ak  krótko i było ta k  przem i- 
ja jącem  zjaw iskiem , że tu  dziś mało k to  o tern wie, 
a  było to zasługą  panów  polskich, że Niemców- stąd  
przepędzono aż tam , gdzie p ieprz rośnie. W  ostatn ich  
k ilku  dziesiątkach la t  znowu Niemcy co raz  gęściej 
zaczęli się osiadlać w tu tejszej okolicy, — i ja k o  
znający  dokładnie stosunki tej części k ra ju  naszego, 
zaprzeczyć nie mogę, że w yw arli tu ta j znaczny wpływ 
k u ltu rn y , a le  w yłącznie tylko w jednym  kierunku 
t. j .  w przyczynieniu się do w ykształcenia, zeszpece­
n ia  i, że tak  powiem, do zm onstruow ania języ k a  pol­
skiego. —  Z takim i kw iatkam i lingw istycznem i, ja k  
„biglow ać" zam iast „p rasow ać", „durnecić-- zam iast 
„p rzeszyw ać--, „ sza jto tta" , zam iast „k iesk a" , ,Jo n o ­
w ać" zam iast „nagrodzić" lub „płacić" etc. etc. mo­
żna  aię tn  było często spotkać. L ud  nasz tu tejszy , 
m ający głowę o tw artą , pośw ięcający  wiele wolnego 
czasu n a  czytanie, pod wpływem kościoła, szkoły i 
ludzi dobrej woli, o trząsn ą ł się z pyłu niemieckości 
i kurzu  germ ańskiego i p rzyszedł do jasnego  poznania, 
że je s t ludem polskim i katolickim . Stąd to owe la ­
m entacje ko respondenta  Wochenblattu, że się Ł ody­
gowice, k tó re  i tak  n igdy  niem ieckie nie były, spolo­
nizow ały. To pew na, •—  że w m ury gm achu narodo­
wego w tych stronach , pomyje niem ieckie ju ż  ucie­
kać  nie będą, bo w szystkie siipary i luki pozam yka­
no szczelnie. W łasności swojej bronić p o tra fim y ; a 
ilekroć bialscy Niemcy zechcą w yciągnąć ku nam  swo­
je  zach łanne „p race rle " , ty lekroć zaaplikujem y im 
zbaw ienego psztyczka w nos, i zaw ołam y: „a  kysz"!

j i .

Lwów 24 grudnia.
( L is t  o ry g in a ln i/ „ G to su  N a ro d u “)

Skręcam ze zwykłej drogi korespondenta i przychodzę także 
z lwowską „Gwiazdką--.

K orespondencja n in iejsza przypada na „G w iazdkę". 
J e s t  to najp iękniejsze święto w Polsce i w całym 
św iecie chrześcijańskim  — szkoda ty lko , że tak , ja k  
bez różnicy przekonań, zapatryw ań  i k ierunków  po­
litycznych , albo społecznych, możemy my między so­
bą Polacy  podać sobie ręce, zapom nieć w iele, a  p rze­
baczy ć n iem al w szystko i iść róźnem i drogam i w m i­
łości i szacunku do jednego celu — nie jesteśm y w 
stan ie  uczynić tego ze w szystkim i narodam i i naw et 
w tak ie  w ielkie święto chrześcijańskie, święto miłości 
i zgody, m nsim y od niektórych odwrócić zasmucone 
tw arze i_ zbolałe serca. B óg św iadkiem , że mimo naszych 
błędów przeszłości i zboczeń w teraźniejszości, naród 
polski w calem  sw-ojem dziejowem życiu, aż  do dni 
ostatnich, nie p rzy k ład a ł nigdy ręk i do nienaw iści i t ę ­
p ienia, a  je ś li s taw ał na  ostre  i p rzelew ał strum ie 
nie k rw i w łasnej, ta  ty lko d la  ocalenia tych ideałów, 
k tóre  są  św ięte d la  całej ludzkości, d la  w szystkich 
narodów  szlachetnych , uczciwych i zdrow ych.

T en  szm at ziemi polskiej, k tó ry  się nazyw a za­
borem austrjack im , gdzie możemy w yraźniej w ypowia­
dać swoje uczucia, pracow ać d la  nich i mieć nadzie­
ję  w lepszą przyszłość, m ógłby z łatw ością w skazać 
n i  do tykalne p rzyk łady , żeśmy z drogi praw dy i spra-
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wiedliwości nie zbaczali na manowce, choć n ieraz i 
p raca  nasza i myśli nasze i nadzieje nasze przecho­
dziły ciężkie koleje, a  gdy zaszły czasem tam , gdzie 
nie należału , w racały  napow rót, aby znowu iść sze­
rokim  gościńcem obowiązków i dobra publicznego ..

Nie powiem, aby Lwów przodował n a  tym  goś­
cińcu przez rok ubiegły, bo znaleźli się n a  nim  w szy­
scy, k tó rzy  poza ak tu a ln ą  po lityką  i licząc się z 
w szechw ładnie panującym i fak tam i, sięgali dalej my­
ślą i w ierzyli w to, że w szystko co się robi, choćby 
to było najm niejsze, ale dobre— robi się d la  Po lsk i, 
k tó ra  będzie ta k ą , n a  ja k ą  zapracujem y, na ja k ą  za ­
służym y i j a k ą  B óg  w swej łasce nam  pow róci....

T rzeba ten Lw ów  znać dobrze, do s a n a c h  pod­
staw , aby w iedzieć, ja k ie  to  je s t  miasto polskie w 
całej w ew nętrznej swojej pełn i, choć czasem po wie­
rzchu ob lep ia ją  go głupie i nędzne ręce, ja k ą ś  cudzą 
g liną , albo szw argotem  zaciem niają jego  praw dziw y 
typ obyczajowy. P raw d a , że z polskich m iast, Lwów 
je s t  na jbardzie j zaw ad jack ie , najwięcej rozczochrane, 
najsk lonniejsze do aw anturniczości, zaw sze jednak  sz la­
chetnej i rycerskiej —  ale  ile z tej rogatej duszy po­
płynęło ożywczych prądów  na całą Polskę, h e t aż  
za  kordony, trz eb a  się zapy tać  tych, co tu  nie mie­
szkają  z nam i, lecz tam , pod knutem  moskiewskim, 
albo pruską  p ikelhaubą, w spółczują i  duchem są obok 
uas....

Chciałbym też  mieć ty le godzin jasnych  w- życiu, 
ile we Lwowie, w ten dzień „Bożego N arodzen ia" , 
we w szystkich rodzinach i w tych, co tro sk a  nie z a ­
g ląd a , chyba przez dziurkę od klucza i w tych, co 
zam ilknie na  chwilę, p rzysłon ięta  po kątach  sz a tą  
św iąteczną, ile w tym  dnin w ystrzeli przeczystych, 
św ietlanych, prom ienistych i szczerych w estchnień na 
skrzydłach m odlitw y, aby nam  lepiej było, ja k  je s t... 
A w tem „lepiej" nie trzeba  szukać filisterskiego za ­
spokojenia powszednich potrzeb , lecz tego, co rozumi* 
my wszyscy tej naszej nadziei bez słów, a  ta k  
w yraźnej m odlitwy bez określeń, a  tak  zrozum iałej, 
przyszłości niby nieuchw ytnej, a  tak  konkretnej i ta k  
koniecznej, że gdyby nie sta ło  w iary  w nią, nie s ta ­
łoby i nas sam ych....

P isząc tedy do „gw iazdkow ego-- num eru, w yba­
czą szanow ni czytelnicy, że się oderw ałem  od zw y­
kłego trybu  kron ikarsk ich  korespondeucjj i pozw oli­
łem  sobie n a  ogólniejszą nieco ch a rak te ry sty k ę  i u- 
sposobienie Lw ow a, którem u zresz tą , ja k  to  łatw o 
było przez dłuższy czas zauw aż jć , nie schlebiałem  
nigdy i dziś nie schlebiam  bynajm niej.....

Mamy my niejednego mola, co nas gryzie, cza­
sem naw et aż do krw i, ale podgryzać się nie damy 
tak , aby aż m arnieć przyszło. Nie dam y się podgry­
zać ani zw ątpieniu , ani tym  pokusom, którem i łechcą 
uszy rozm aici apostołowie nędzy m oralnej i w ichrzy- 
e ielstw a, ani w reszcie tym , którzyby chcieli aby spać, 
spać i ciągle s p a ć !

Lwów, u siebie w domu, m a więcej do roboty, 
aniżeli inne m iasta polskie, bo pod względem  popu­
lacji, nie je s t tak  jedno lity  ja k  n. p. K raków , lnb 
W arszaw a, wybujałości szkodliwe naszej polskiej 
spraw ie, musi często brać za łeb i rzucać o ziem ię, 
a czasem trzeba  i łeb urw ać. Toż nie dziw , że k re ­
wki je s t i w rękaw iczkach do w-alki nie występuje.

N a tych  więc w ichrach naszych, serdecznych, a 
zbożnych, co ciągną n ieraz po łanach i górach całej 
Polski — niechże popłyną najserdeczniejsze życzenia 
w szystkim  lndziom dobrej w o li: „Dosiego r o k u ! --

Jie t.

Z Ziem polskich.
Cieszyn, dnia 23 grudnia.

[ U s t  o ry g in a ln y  „ G łosu  N arodu*].

W sprawie polskiego gimnazjum w Cieszynie.

Szanow na R ed ak c jo ! W  N rze 29 8  Słowa po l­
skiego z dn ia  15 g rudn ia  1 8 9 8  w korespondencji z 
C ieszyna zarzucono nauczycielom gim nazjum  polskie­
go, że niesłusznie obw iniali na  w alnem  zebraniu „M a­
cierzy" dn ia  10 g rudn ia  b. r . za rząd  o obojętność 
w spraw ie zaprow adzenia nauki dziejów ojczystych.

W  im ieniu p raw dy  prosiliśm y redakcję  Słowa 
polskiego o um ieszczenie niżej podanego w yjaśnienia. 
Poniew aż jed n ak  red ak c ja  SI. poi. nie uw ażała  z a  
stosowne przychylić się do naszego życzenia, prosimy 
Szanow ną R edakcję o łaskaw e umieszczenie tego w y­
ja śn ien ia  w swem piśmie.

P o  odmówieniu pozw olenia n a  nauczanie dziejów 
ojczystych przez śląską  R adę szkolną w maju r . 18 9 7  
zwróciło się grono nauczycielskie do zarządu  „M acie­
rz y " , by sp raw ą tą , dla w ychow ania tu teiszej m łodzie­
ży niesłychanie w ażną się za ją ł i poczynił odpowiednie 
kroki d la  u z y sk a n ia 1 pozwolenia.

P rzez  pó łto ra  roku zarząd  „M acierzy" uw ażał z a  
stosowne n i c w tej spraw ie nie uczynić. Samo o- 
mówienie tej spraw y odkładał k ilkakro tn ie  z jednego  
posiedzenia n a  d rugie , a  na  posiedzeniu dn ia  8  sty-
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czn ia  b . r . okazało się, że w iększość zarządu  nie 
w idziała  potrzeby s ta rać  sio 0 zaprow adzenie w g i­
m nazjum  nauki dziejów ojczystych. W yszedłszy  po za 
zak res swej kom petencji zaczęto n a  owem posiedze­
niu mówić, ja k  o tern donosi sam korespondent Sło­
wa, o przeciążeniu  uczniów , w skazyw ać, ja k  sobie 
m ogą nauczyciele w tej spraw ie poradzić, k ry ty k o ­
wać podręczniki, była naw et mowa, że w gim nazjum  
powinno się liczyć l i i s t o r j i  b l ą s k a  a u s t i j a -  
c k i e g o  a n i e  l i i s t o r j i  p o l s k i e j  i radzono 
nad rozpisaniem  konkursu  na podręcznik. K oiespon- 
den t Słowa zam ilczał o tym  ostatn im  szczególe, m i­
mo że naw et na  w alnem  zebran iu  o tein w spom ina­
no. Ż adna uchw ała nie zapad ła  na  tern posiedzeniu, 
i ta k  sp raw a liistorji polskiej uw ięzia w zarząd z ie  
,. M acierzy - ,  k tó ry  niety lko nie zw ażał na dalsze n a ­
legan ia  g rona  nauczycielskiego, ale naw et na p iśm ien­
ne w ezwanie konferencji g rona  nauczy cielskiego z li- 
pca b. r. nic nie odpow iedział. Gdyr zaś we w iześniu 
b. r . grono nauczycielskie prosiło katechetę  gim n. ks. 
Londzina, ja k o  sek re ta rza  „M acierzy4*, by dał w yja­
śnienie, dlaczego zarząd  nie za ła tw ia  tej sprawy', od­
pow iedział zapy tany , że zała tw ien ia  tej sprawy, nie 
życzy sobie di J a n  M ichejda i odwołujący się na 
niego ks. Świeży, k tórych zdaniem  m ożna uczyć lii- 
s to rji polskiej przy  nauce liistorji powszechnej. O- 
św iadczenia tego ks. Londzin na walnem  zebraniu  
n i e  c o f n ą ł  i ż a d n e g o  i n n e g o  n i e  z ł o ż y ł ,  
ja k  to kłam liw ie podał korespondent Słowa polskie­
go. Również członek zarządu  ks. K arow ski ośw iad­
czył na w alnem  zebraniu , że d r M ichejda na  owem 
posiedzeniu z dn ia  8 stycznia b. r . ,  ostatniem , na 
którem  tę  spraw ę om aw iano, w yraził przypuszczenie, 
że może sam i profesorowie nie życzą sobie nauczan ia  
liisto rji polskiej, mimo że tego dom agało się u sta ­
w icznie całe grono nauczycielskie. W idać  z tego j a ­
sno, ja k  się d r M ichejda interesow ał tą  sp raw ą i j a  
k ie  względem  niej zajm ow ał stanow isko.

T ak ie  to były zdan ia  i s ta ra n ia  większości z a ­
rząd u  od m aja  1897  do październ ika  1898  r. D o­
piero gdy Przegląd wszechpolski poruszył tę  sm utną 
spraw ę, u leg ł ks. Świeży i bez p rzedk ładan ia  je j na 
posiedzeniu zarządu  i bez w iedzy d ra  M ichejdy, w i­
docznie z obawy przed nową zw łoką, podał w raz  z se­
k re ta rzem  prośbę do śląskiej R ady  szkolnej, o czem 
zawiadom iono grono nauczycielskie dopiero pismem 
z dn ia  23 październ ika  1 898 . K iedy jed n ak  R ada 
szkolna dała  odmowną odpowiedź i sp raw a s tanę ła  
na tem sam em miejscu, co w m aju J 97 i \ ,  nie po­
czynił za rząd  ż a d n y c h  dalszych k ro k ó w ; rozcho­
dziły się tylko pogłoski, że zarząd  m a j ą  p rzedsta ­
wić W alnem u zebran iu  dn ia  10 g ru d n ia  b. r . ,  lecz 
nie um ieścił je j na  porządku dziennym . Dopiero od­
czytanie ostatniego a rtyku łu  Przeglądu wszechpol­
skiego om aw iającego tę  spraw ę, wywołało dyskusję, 
w której nauczyciele gim nazjum  przedstaw ili ca łą  rzecz 
podobnie ja k  to czynią obecnie. N aw et W alne ze­
b ran ie  -— o czem korespondent Słowa dyskre tn ie  
przem ilczał wy raziło  zarządow i za  to postępow a­
nie lek k ą  naganę, uchw alając j e d n o g ł o ś n i e  n a ­
stępu jącą  rezolucję :

„Z grom adzenie, ubolew ając nad zw loką w prow a­
dzenia nauki dziejów ojczystych w gim nazjum  pol­
akiem , mimo uchw ały g rona nauczycielekiego, wzywa 
zarząd , aby reku rs w tej spraw ie bezzwłocznie zo­
s ta ł w niesiony1*.

Spodziew am y się, że po tern w yjaśnieniu społe­
czeństwo polskie w yrobi sobie należy te  pojęcie o s ta ­
nowisku nauczycieli, a  większości zarządu  „Macierzy** 
w spraw ie zaprow adzenia nauki dziejów ojczystych 
w gim nazjum  polskiem.

N akoniec zestawienie, nas, nauczycieli, z ks. Sto- 
jałow skim , jako  opozycjonistów, odpieram y stanowczo 
i z całą  siłą. Z estaw ienie to, uczynione z w y r a ­
ź n y m  r o z m y s ł e m  i c e l e m ,  wobec dzisiejszego 
stanow iska większości społeczeństw a w zględem ks. 
S tojałow skiego, św iadczy o nikłej w artości m oralnej 
korespondenta Stówa polskiego.

W  Cieszynie, d. 22 g ru d n ia  18 9 8  r.
Marceli Matemoirski P r  A. Czuć zgasła

prof. gim n. poi. prof. gim n. polsk.
Michał Janik Jan  śnieżek

prof. gim n. poi prof. gim n. poi.

Warszawa d. VI grudnia.
[L is t  o ry g in a ln y  „ G ł su  N arodu 0]

W przededniu .odsłonięcia pomnika Mickiewicza. — Jeszcze 
niepewna sytuacja i spodziewany konflikt rządu z Imeretyń- 
skim. — Zakazane wydawnictwa na cześć Mickiewicza. — 

Wiersz z jednego z takich wydawnictw. Zakończenie.

W chw ili, gdy  ten  lis t otrzym acie, już przez w ła­
dze /. P e te rsb u rg a , będzie zadecydow any program  od­
słon ięcia  pom uika M ickiewicza. O ile się zdaje, przy­
niesie  on zarazem  konflikt pomiędzy ks. im eretyńskim  
a rządem . N ie można posądzać obecnego w arszaw ­
skiego je n e ra ł - gubernato ra , o jak ieś  szczególniejsze 
sym patje dla nas — przeciw nie, bardzo często g ra ł 
on kom edję, czasem zręcznie, czasem niezręcznie, a n a j­

częściej m askow ał się. Jed n i m ów ią, że m usiał tak  
robfć, drudzy, że rob ił d latego, bo tak i sposób po­
s tępow an ia  uw ażał za najodpow iedniejszy  — sam  bo­
w iem  nie w iedział, czego się trzym ać. To jed n ak  
należy przyznać ks. lm eretyńskiem u, że o ile mógł, 
nie do lew ał oliw y do ognia.

W obec bliskiego odsłonięcia pom nika M ickiew i­
cza — w szystk ie u nas sp raw y  zeszły z porządku 
dziennego, a chociaż przedziela nas od tego fak tu  za­
ledw ie parę  dni, chociaż k rążą  najrozm aitszego rodzaju 
pogłoski, n ik t tu  jed n ak  nie w ie, co będzie i jak  
będzie.

Można już jednak  zauótow aó fakt, który  się stał, 
a je s t on także bardzo charakterystyczny .

Skoro udzielono pozw olenia na w ystaw ien ie  po­
m nika i p łynęły  na  ten cel sk ład k i, powrsta ła  myśl 
na prow incji K ongresów ki, aby z rozm aitych ziem, 
w ydaniem  pam iątkow ych w7y daw nic tw , uczcić to w iel­
k ie  św ięto M ickiewicza. Zaczęto się w ięc krzątać o- 
koło redakc ji tak ich  zbiorowych książek i zebrano 
odpow iednie m aterjały . Rząd w iedzia ł o tem i nie 
przeszkadzał tem u, aż dopiero w ostatnicli czasach, 
gdy  zadął inny  w ia tr  z P e te rsbu rga , zakazano takich  
w ydaw nictw  i cenzura otrzym ała w tym  k ie runku
0 Ipow iednie in strukcjo . Zbiorowe w ięc w ydaw nictw a 
na cześć M ickiew icza nie mogły przyjść do sku tku , 
alt; sw oją d rogą  m aterja ł zebrał się pokaźny i p iękny.

Pom iędzy innem i, je d n a  z ziem daw nego w oje­
w ództw a przygotow ała może najprędsze zbiorowe w y­
daw nictw o. .Miałem sposobność p rzeg lądać to i w ła ­
śnie z pośród rękopism ów . przygotow anych do d ru ­
ku , p rzepisałem  w iersz pseudonim u, k tóry  uie tylko 
ze w zględu na  p rzep iękną tendencję, ale na formę
1 polot poetycki, dla użytku Głosu Parodii w  n i­
niejszej korespondencji przesyłam .

Oto jego  ty tu ł:

U STÓP POMNIKA.
Że z nas pow stałeś i d la  naszej cli w ały 
S truny  twej lutni tak  potężnie g ra ty ,
Że miłość ku nam  w plotłeś w w łasne życie. 
O dlany w spiżu, w sparty  n a  g ran ic ie !
J ak dąb stu le tn i na tej ziemi w zrosły 
S tanąłeś tak i w ielki i w yniosły.

N ieśm iertelnego tw ego ducha czczono 
l w tedy — kied \ w obcej ziemi luno 
K ładli twe szczątk i i w tedy gdy one 
W  p ras ta ry m  grodzie zostały złożone 
1 dziś. gdy naród jed n a  myśl p rzen ika,
Oddać wieszczowi hołd u stóp pomnika.

I oto słychać szm ery tajem nicze 
Tłum ów, co p łyną  tu  w ezbraną falą.
Aby zobaczyć szlachetne oblicze,
Podsycić znicze, co się wkoło palą 
1 chw ytać uchem w ibrujące tony,
Tego, co cierpiał i czuł za miljony.

1 co przynieśli, o wieszczu jedyny ,
( ’i wszyscy, co się dziś do ciebie g a rn ą  ?
("żyli twe. myśli przyoblekli w c z y n y '{
Czyli z twych siewów wydobyli z iarno  'i 
i  czy p rag n ien ia  w tw ych księgach zaw arte  
W tłoczyli w życia powszedniego k a rtę  l'

1 czy ich serca b iją  w ta k t  pochodu 
Co uporczyw ie od ty lu  stuleci 
Ku zamienionym widnokręgom  wschodu 
D ąży i ufność w ludzkich p iersiach nieci ?
I czy ten  orszak św ietlanego dwora 
D z i ś  jest, liczniejszy, n iżeli był w o z o r a ?

Z źródła miłości, co wiecznie w ytryska 
Czyli ich dłonie nie czerpią leniwie ?
Czy do wielkiego schodzą się ogniska,
L ub przy dymiącem zbłąkanem  łuczyw ie —
Czy z odrętw ienia, lab  toż z chęci braku ,
Nie mogą znaleść przydrożnego znaku  ?

1 czyli młodość nak reś liła  koła 
Złote, przez ciebie w ym aganej próby,
Czy z gw iazd koroną u białego czoła 
Niesie znam iona potęgi i chluby ?
1 czy się ram ię do ram ienia zbliża 
W  myśl poświęcenia bijącego z K rżyża ?

1 czy serdecznie pieśń rozkołysana,
K iedy za życia twem m arzeniom  calem 
Było ją  słyszeć pod s trzech ą  włościami 
Jak o  zw iastunka  św itu brzm i hejnałem  ?
Czy tam  myśl z p racą  w jed n ą  całość zlane, 
Goją powoli ją trz ą c ą  się ranę  ?

C isza... o ! w ielki arcym istrzu  słow a,
Nie jedna, spłynie tu  Iza b ry lan tow a...
Nie jed en  zastęp  ludzi się p rzerzedzi,
Nim uw olniony św iat ź pleśni i śniedzi 
W zniesion na skrzydłach  cudotw órnej pieśni 
T w e ideały w ielkie ucieleśni.

Boleslaic Sz. Wolski.

Nie wesołe tedy będziem y mieli św ięta, a chociaż 
jesteśm y tu  przekonani, że szlachetny  zmysł naszego 
społeczeństw a, nie da. się prow okatorom  z rozm aitych 
bud m oskiewskich użyć za  narzędzie, aby potem je­
szcze bardziej gnębiono nas i znęcano się nad nam i, 
to jed n ak  w ten dzień radosny  dla całego chrześci­
jań s tw a , możemy z głębi serca pow tórzyć ze. Słowac­
kim : „Sm utno nam B oże!" S k i

Z E  Ś W I A T A .
Pargz W  grudnia.

(L is t o ry g in a ln y  G łosu  N arodu)

Koło polskie literacko-artystyczne w Paryżu. — „Królowa 
Fiametta", dramat Katulla Mendesa. — Nowy akademik.

O statn ie  zebran ie  K oła polskiego artystyczno  lite ­
rack iego  było bardzo ożywione. P rof. W ac ław  Ga- 
sztow t zag a ił w ieczór bardzo zajm ującą pogadanką  
n a  tem at zapoznaw ania cudzoziemców z naszą l i te ra ­
tu rą . W spom niał o dziele D enisa z roku 18 16  p. t.: 
„L e th e a tre  de toutes les nations**, w którem  zn a j­
du ją  się m iędzy innem i sztuki W ężyka i Bohomolca, 
tłom aczone praw dopodobnie przez B rykczyńsk iego ; o 
rozpraw ie do który zacyjnej S tan isław a R zew uskiego o 
K ochanow skim , w ydauej w  roku 1821 ; o w ydaw ni­
ctwie późniejszem  L eonarda Chodźki i  S tan isław a 
G rabow skiego p. t . : „L a  Pologne p itto resque“ , gdzie  
tyle barw nie opisauych i p ięknie ilustrow anych zna­
leść m ożna wspomnień z rodzinnych naszych z a k ą t­
ków i przeszłości, n iezapom niał też  i o dzienniku 
W . P la te ra  L? Polonais i o książce p. t . : „ L a  B ri- 
se du N ord“ , gdzie streszczone są  w yjątki z „ P a n a  
Tadeusza**. Między innem i mówił także  p. G. o d a ­
wnych tłom aczeuiach dzieł M ickiewicza przez Loisona 
i K ry sty n a  O strowskiego. D owiedzieliśm y się też od 
p. G asztow tta , że prócz najgłów niejszych dzieł S ien­
kiew icza, k tó re  po większej części są  przetłom aczone 
na  język  francuski, obecnie młody li te ra t p. G abryel 
S arraz in , ma ju ż  na ukończeniu studjnm  o M ickiew i­
czu i zam ierza rów nież później napisać osobne stn d ja  
o Słow ackim  i K rasińsk im .

W  „Odeonie** w ystaw iono w tych dniach d ram at 
w ierszem  K atu lla  M endćsa p. t . : „K rólow a Fiametta**, 
kiedyś ju ż  przed dziesięciu la ty  p rzedstaw iony w te ­
a trze  W olnym  A ntoine a, a  osnuty  na  tle  epoki odro­
dzenia we W łoszech. M łoda i p iękna królow a p an u ­
j ą c a  nad  B olonją, zasłuży ła  sobie na  ten  przydom ek, 
oznaczający płom yczek, swem zapalnem  serduszkiem , 
k tó re  je j k aże  myśleć daleko więcej o pięknych mło­
dzianach niż o spraw ach  państw a. Tem i zajm uje się 
in try g a n t G iorgio, k tórego  kiedyś kaprys je j uczynił 
mężem i królem , ale którego jn ż  daw no p rzes ta ła  
kochać. In try g a n t p ragn ie  pozbyć się królow ej, do 
tego sam ego zaś dąży  k a rd y n a ł Sforza pom aw iając 
j ą  o sprzy jan ie  lu teranizinow i. N asadzają  na  n ią  z a ­
bójcę D aniela , w którego  wmówili, że królow a zgu­
b iła  jego  b ra ta . A le D anielo nie wie, że młode dziew ­
czę, k tó re  darzy  go m iłością w leśnem  zaciszu, to 
w łaśnie królow a : gdy zbliżył się do królowej ze 
sztyletem  i poznał w niej... O rlandę, sw ą kochankę, 
broń w ypadła  mu z ręk i, a  królow a, k tó ra  by ła  n- 
p rzedzona o spisku, darzy  go uśmiechem i pocałun­
kiem . L ecz Sforza i G iorgio chcą się zem śc ić ; w i­
dzieli zam ach D aniela , żądają  u k a ran ia  go w imię 
sprawiedliw ości. A by nratow ać kochanka, F iam e tta  
abdykuje. A  w tedy jak o  ju ż  nie królowę, Sforza k a ­
że j ą  uw ięzić jak o  heretyczkę. D anielo, k tó ry  w stą ­
p ił do k lasztoru  przychodzi j ą  w yspow iadać przed 
śm iercią i dow iaduje się, że w rogowie je j sk łam ali, 
p rzypisując je j zgubę . jego  b r a t a ; wówczas zabija 
wchodzącego do w ięzienia Sforzę i oboje kochankow ie 
radośnie idą razem  na śmierć. Miłość tryum fuje nad 
w szystkiem  —  oto m yśl przew odnia d ram atu  M endesa, 
w ystaw ionego z przepychem .

Izba  poselska uchw aliła 1 0 .0 0 0  fr . n a  w zniesie­
nie pom nika P uv is de Chavannes, niedaw no zm arłem u 
słynnem u m alarzow i.

A kadem ja francuska  pow ołała w tych  duiach do 
sw ego g rona  p. H en ryka L av ed an ’a. A n to r „ K a ta ­
rzyny*  dopiero we czw artem  skru tyn ium  zw yciężył 
groźnych w spółzaw odników  pp, H erv ien’go i F ag u e ta . 
P . L avedau  będzie jednym  z najm łodszych n ieśm ier­
telnych, nie ma bowiem jeszcze czterdziestu  la t. 
P rócz  wielu utw orów  powieściowych je s t  autorem  li­
cznych kom edyj, g ryw anych z powodzeniem w p ierw ­
szorzędnych tea trach  paryskich . N ajw iększy sukces 
osiągnęły jego  sz tu k i. „L e prince d 'A u rec“ , „Les Vi- 
veu rs“ , „L ne fam ilie“ , „Catherine** i „N onveau jen**. 
T a  o sta tn ia  sz tuka  przedstaw iana  nieskończoną ilość 
razy  w zaszłym  roku w tea trze  „ V arie tćs“ , stanow i­
ła  głów ny szkopuł w osiągnięciu akadem ickiego fote­
lu , odznaczała  się bowiem niezm iernie d ras tyczną  
treśc ią  i bardzo śmiałemi efektam i sceuicznem i. T e ­
go w pałacu M aza iin  —  _uie lubią- Z  tego w zględu 
proponow ano wysunięcie na  p ierw szy plan  k an d y d a­
tu ry  p. M eurice’a, au to ra  w ystaw ionej niedaw no w 
T ea trze  F rancusk im  trag ed ji w ierszem  p. t . : „S truen - 
sće**. A czkolw iek dopiero tą  sz tuką  p. M eurice de-
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b iu tow ał w domu M oliera, nie odznacza się on jed n ak  
zw y k łą  debiutantom  młodością —  liczy sobie bowiem 
przesz ło  8 0  la t. B ył to  także  pow ażny w zgląd. 
W  A kadem ji chętnie są  w idziani Indzie wiekowi. P . 
M eurice jed n ak  nie mógł się zdecydow ać na  sk łada­
n ie  obowiązkowych w izyt i p. L aredanow i ubył w 
ten  sposób niebezpieczny ryw al. K. W

Panka! ang (na Sumatrze) 10 listopada.
( L is t o ry g in a ln y  „ G łosu N u ro d u “ ). 

Przeprowadzka. — Fortepian. — Niespodziewana wizyta.

W  przeszłej korespondencji przyobiecałem  napisać
0  w ojnie z A czyńcanu. N ieste ty ! mimo skrzętnych do­
w iadyw ać  się, n ie w iele mogę objaśnić. N a początku 
tego  roku , przyszło do s ta rc ia  między H olendram i i 
A czyńcanu. lu lku , hardych  wodzów zeszło z gór i sp a ­
liło  parę  osad nadbrzeżnych. H olendrzy w ysła li dw ie 
kolum ny la ta jące  i w k ilk a  tygodni zapanow ał spokój 
zupełny . Po tęgę  tego  b itnego plem ienia złam ano przed 
k ilk u n astu  laty. W tenczas w ielki m aharadża ogłosił 
w ojnę św iętą  i na czele 3 0 .0 0 0  w ojow ników  chcia ł 
zepchnąć H olendrów  do moiza. W alczono zawzięcie. 
Europejczycy ponieśli nic jedne  klęskę, lecz wreszcie 
tak ty k a  i broń odtylcowa, odniosły zwyeięztwo. K il­
kanaście  tysięcy  Aczyńców padło  na placu boju. Be- 
gzta szukała ra tu n k u  w ucieczce, a m aharadża m usia ł 
zaw rzeć pokój srom otny. Sw oją drogą utrzym ał sw oją 
n iepodległość, bo H olendrzy są za m ądrzy i nic pó j­
d ą  go szukać w górach niedostępnych, gdzie ich cze­
k a  katastro fa .

N asta ła  pora deszczowa. Opisać ją  je s t czystem n ie ­
podob ieństw em . M ógłby mieć o niej przybliżone pojęcie 
je d e n  tylko Noe, gdy żeglow ał W śwojej arce. D oliny 
s ą  zalane wodą. L udzie b rn ą  w niej po pas i po szyję, 
a le  są  do tego przyzw yczajeni i nie w pływ a to na 
ich  zdrow ie. Co innego z nam i. S traszne w idm o żół­
tej febry  roztacza się  przed oczyma i zapytujem y sie­
b ie , k tó ry  je s t pierw szy z b rzeg u ?  Czasem O patrzność 
ochran ia , ale to są rzadk ie  w ypadki. N a stu  E uro ­
pejczyków  g in ie  połow a. N iektórzy przetrzym ują żółtą 
febrę. Ci m ogą już b raw ow ać  w szelkim  niebezpieczeń­
stw om  i m ieszkać na Sum atrze, ja k  długo im się po­
doba, gdyż są  już zaszczepieni.

Z deszczem zw iększyła się liczba tygrysów  i pan­
te r .  B yk i ich  nie dają  spać. Mój m arszałek  dw oru, 
s ta ry  m alajczyk, przyszedł i zapytał, czy ma roznie­
c ić  ogn ie?

—  D la czego?
— Z pow odu tygrysów .
—  A cóż one m ogą m i zrobić ?
—  Z głodniałe, gotow e urządzić napad  na dw orek.
— Przecież go n ic rozbiją. Zresztą mam broń 

w yborną.
— Kto w ie?  — rzekł Malajczyk.
To m i dało do m yślenia. Poleciłem  zapalić ogień. 

B zucono w ielk ie k łody drzew a i ryk i słyszałem  tylko 
w  odległości.

Czterech Jaw ańczyków  postanow iło mi zrobić p rzy­
jem n o ść  i upolow ać tygrysa . W  tym celu u rządzili 
p u ła p k ę  i z łapa ł się w n ią  w sp an ia ły  okaz tyg rysa. 
P o  zabic iu  zdjęto z niego skórę i rozłożono przed 
m ojem  łóżkiem. T rzeba ją  w ypraw ić i w tenczas będzie 
w a rta  około 8 0 0  m arek, a  naw et w ięcej.

W  S andgu t nie znalazłem  nafty. P rzy jechała  ko­
m isja  i kazano m i przeprow adzić maszyny o k i lm  
m il dalej, do P an k a lan g . Pomimo, że trzeba było to ­
row ać drogę toporam i, n ik tby  nie uw ierzył, że po­
dobne ciężary, w raz z moim dw orkiem , zostały prze 
n iesione w przeciągu  p ięciu  dni. P rzedew szystkiem  
robotnicy  u s taw ili m i mój p a łac  i to z ta k ą  precyzją, 
że nie brakow ało  najm niejszego kaw:ałka  drzew a, a 
m eble ustaw iono na  swojem m iejscu. Posiadam  dw ie 
w erandy  oszklone. N a nich spożyw am  obiad, marzę 
•o m oich najbliższych i pa lę  dobre cygara.

G ospodarstw o moje sk łada  się ja k  następu je  :
P ięcioro  służby. Trzy m ałpy, cztery papug i, jedna  

w iew ió rka  la ta jąca , dw a paw ie zupełnie szare i wąż 
boa, d łu g i 12 stóp. Ob w ija się około mojej ręk i, ale 
zaw sze  jestem  d la  niego z w ielkim  szacunkiem  i zbli­
ż a m  się  ty lko w tenczas, gdy je s t nasycony. Paw ie 
p o zo sta ją  na dwrorze i nie w iele sobie rob ią  z u p u ­
s tó w  n ieb iesk ich . W chw ilach  w olnych uczę mówić 
p a p u g i Je d n a  z n ich , pow tarza już te s łow a: „kiedy 
pojedziom y do K rak o w a?" Dość niew yraźnie, ale mo­
ż n a  j ą  zrozumieć.

Postanow iłem  sprow adzić sobie fortepian . P rze ­
p row adziłem  korespondencję z M arsylją i przysłano 
m i w span ia ły  okaz P leyela  za 20 0 0  franków . P rzy ­
bycie na komorę tego in s tru m en tu  w yw ołało istne 
zam ieszan ie . Każdy go chcia ł oglądać, a naczelnik cła 
ośw iadczy ł mi. iż urzęduje 40 lat, ale podobnego 
zw ierzęc ia  nie w idział. Do przetransportow ania m u­
sia łem  użyć 00 ludzi, lecz przyszedł cały i n ien a ru ­
szony. Tubylcy widocznie są  am atoram i m uzyki. Gdy 
g ram , zbierają się pod oknam i i w m ilczeniu s łuchają . 
Zdaje się, że po raz pierw szy Sum atra  p o s ły sza ła : 
„Jeszcze P o lska  aie zg inęła", ..M azurka D ąbrow skiego-
1 „p ieśń  o B artoszu".

M iałem tu  n iespodziew aną w izytę Po laka , inży­
n ie ra . N apiszę o niej w  przyszłej korespondencji.

Bom. M ni.

CO Ż Y C IE  N IE S IE .

TTAATJAC3-I.
(Kerj/ks). \V krakowskim organie do robienia 

opozycyjnych politycznych „wielkości" z widokami 
do foteli ministerjalnych. w tym młynie, rozrzuca­
jącym na boki polityczną plewrę. dano koncert z u- 
rągania prawdzie i zdrowemu rozsądkowi artyku­
łem p . t. „Wybory w Nowotarszczyźnie“. Prawdo­
podobnie pisał go pessymista, którego żółć stała się 
motorem, pędzącym go niby Szekspirowskiego Ty­
mona — jak najdalej — nie od ludzi, tylko od roz­
sądku.

Uniżoność krakowskiego „blatu" dla ludowców 
lwowskich jest zrozumiałą. Tonący chwyta się na­
wet... pokrzywy, aby wypłynąć. Zrozumiałem jest 
także, że w owym artykule nic się „kupy nie trze­
ma" skoro „pessymista" włożył tam swego ducha. 
Ale ta śmiałość,(!) z jaką blatt waży się drwić ze swo­
ich czytelników, jest naprawdę niepojęta.

Oto naprzykład logika tych „mądrych". Dr. 
Szafiarski, jeden z najgenialniejszych ludzi wieku, 
najlepszy ludowiec między adwokatami i najlepszy 
adwokat między ludowcami — dostał przy wyborze 
w Nowym Targu 22 glon . przepadł, więc... stron­
nictwo ludowe odniosło prawdziwy tryumf, bo... 
został wybrany dr Bednarski, który jest fizykiem 
powiatowym.

Włościanie wyborcy w Nowotarskiem oświad­
czali zawsze dotychczas, że bronić rządu jest obo­
wiązkiem posła, powaga księży w rzeczach polityki 
jest tam dotąd niezachwianą, ksiądz jest nieomylny 
a zdauie jednego z posłów ludowych, że księża są 
od władz duchownych i od św eckich zależni — 
wywołało na zgromadzeniu* wyborców m a łą  obstruk­
cję. Ztąd wedle krakowskiego ..blatu" wyniki ..fakt ', 
że w dzień wyborów na ustach „prawie" (znamy 
to „prawie-) wszystkich wyborców był Szafiarski. 
który przybył w Nowotarskie z calvm aparatem 
swoich władz duchowych i wygimnastykowanego na 
drobiazgówkach umysłu, aby zwalczać rząd. zwal­
czać powagę księży, -zwalczać wszystko co się da. 
np. kolej na Zakopane— Kościeliska ad captandam 
beneoolentiam p. Pacanowera!

W istocie logika godna nagrody — drwiny z czy- 
telników kapitał e!

Po za tą blagą kryje się prawda, którą wydobyć 
należy. W Nowotarskiem lękano się przedewszyst­
kiem kandydata antysemickiego i pod tym względem 
panowała dziwn e czuła h&rmonja między młodo- 
katolicko - narodowcami (marka ochronna: Leszek 
Prus Wiśniowski) a komitetem centralnym (godło: 
fiaszka wódki z kiełbasą) i starostwem (pieczęć: 
bagnet i pejsy). Ztąd różue komedje, wahania, sta­
wiania kandydatów7 i cofania, co oczywiście nie u- 
szłoby w inneni społeczeństwie, ale uszło w naszem. 
gdzie wyborcy, nawet inteligentni, dadzą się wo­
dzić za nos — tam i sam.

Ksiądz Albin kandydował na pewnych podsta­
wach — mial za sobą duchowieństwo, miał lud, 
miał zezwolenie swej przełożonej duchownej wła­
dzy. Że nie mial w okręgu swym wyborczym „lu­
dzi", na których słowo możuaby liczyć, to rzecz 
inna, i nie jego wina.

W pierwszej chwili jedua tak wyglądało, jak­
by naprawdę ksiądz Albiu. przeciwnik Pa auowera 
i spółki, mial za sobą jednomyślną chęć wyborców. 
Więc „miarodajne sfery» (tak się u nas mówi, gdy 
się chce określić coś bardzo wielkiego i mądrego) 
zaczęły różuemi sposobami podniecać ambicje lu­
dowców na mandat w Nowotarskiem. Naturalnie, 
nit kosztowało to wiele pracy - ryba przyszła na 
przynętę, rozgrzebano śmiecisko. perła zabłysła — 
postawiono dra Szaliarskiego !

Obliczenie miarodajnych sfer było tak ie : Wy­
sunąć ludowca na straszaka. W ostat lie.j chwili 
powie się wszystkim zwolennikom ks. Albina.: nie 
rozstrzelajcie głosów, bo gotów wyjść Szafiarski — 
głosujcie na „naszego". A „nasz" ukryty w kąciku 
za parawanem patrzył filuternie przez szparkę na 
całą „heckę", czekając, kiedy ma wyskoczyć — jako 
kandydat niby djablik z pudełka od papierosów!...

Udało się kapitalnie. Czterech posłów ludowych 
i dr Szafiarski szastają się po okręgu, obiecują ko­
lej na Czarny Dunajec, uświadamiają „lud", a ich 
pozorni zwolennicy w powiecie zacierają ręce i mó­
wi ą: „dobrze, dobrze — niechżyje doktor Szafiar­
ski, bo on nam zrobi Bednarskiego". (W porządku 
zwykłym świata jest przeciwnie — bednarze robią 
szafliki, nie szafliki bednarzy).

Wyszedł tedy Bednarski a Szafiarski do osta­
tniej chwili ani się nie spostrzegł, że był kandydatem 
na „straszaka", który był miły „miarodajnym" sfe­
rom jak „mato kto".

Oto tryumf wyslouchowców w Nowotarskiem 
sławiony przez blatt krakowski — tryumf i zasłu­
ga dopomożenia do zdemoralizowania wyborców, 
utrącenia niezależnej kandydatury, wybrania kandy­
data c. k. Starostw a!... A wszystko przed groźba 
tego strasznego antysemityzmu, którego hasło mo­

głoby na niektórych posłów ludowych sprowadzić 
utratę posad reporterów- w galicyjskich liberalnych 
blat* ach.

Jako tlo do obrazu roztacza się hymn Ruchu 
katolickiego na cześć... dra Bednarskiego. Ruch ka­
tolicki chce być konsekwentnym w- perlidji. Pisało 
się za kandydaturą kapłana katolickiego ks. Albi­
na — więc trzeba powitać z radością dra Bednar­
skiego. wyrażając przytem uznanie i cześć Leszko­
wi Wiśniowskiemu, że ustąpił miejsca ks. Albi­
nowi !!

Osobie dra Bednarskiego nic nie mamy do za­
rzucenia — owszem ma być człowiekiem zacnego 
charakteru, uczynnym i prawym obywatelem. Jako 
siła polityczna oczywiście w- rachubę w-ciiodzić nie 
może, ożywczych m isji do krajowej reprezentacji 
nie wniesie, a związany urzędem, musi być także 
niewolnikiem swojego położenia... Ale za to stało 
się to. na czem uparł się ksiądz marszałek dając 
lekcję solidarnego działania katolickiemu polskiemu 
duchowieństwu. Bardzo słusznie. Ludowi trzeba 
dawać „dobry" przykład.

Jeden z konserwatywnych dzienników lwowskich 
nie bez racji zaznacza, że dr. Bednarski będzie w 
Sejmie galicyjskim... „gościem nieproszonym-. ' 

* *

( Kert/ks) I’od napisem „ S z k o d l i w a  d z i a ­
ł a l n o ś ć "  umieszcza jeden z dzienników lwow­
skich „głębokie- wywody na temat stosunków 
w Białej. Wywody są „głębokie" i jak dla nas no­
we — polskie pismo bowiem bije na alarm prze­
ciw polskim korespondentom, którzy w prasie pol­
skiej oczerniają Niemców bialskich o polakożercze 
zamiary.

Jakie są pobudki tego artykułu, napróżnobyś 
silił się dociec. Czy jaka nowa finansowa operacja 
jest na widoku, czz Landcrbank krzyknął przez te­
lefon: „zbesztać- czy wreszcie chęć zrobienia na 
przekór catej prasie polskiej, pod względem zapa­
trywania się na stosunki kresowe — dzięki Bogu
jednomyślnej!..

Organ Lunderbanku przestrzega przed „szczu­
ciem" jednej narodowości kresowej na drugą, żąda 
zdemaskowania fałszerzy stosunków w Białej, stwier­
dza, że fałszerstwa dziennikarskie dążą do poróż­
nienia (sic!) dwóch narodowości Biatę zamieszku­
jących, tak jakby dotychczas raj i niczem nie za­
kłócona harmonja tam panowały, wres/cie zacne 
pismo nazywa korespondencje o stosunkach w Białej 
„zgubną działalnością agitatorów".

Elukubracje jednego dziennika i w jedni m. nu­
merze na te m a t, który nikomu z uczciwych ludzi 
do przekonania trafić nie może, nie mają same 
przez się tak doniosłego znaczenia, aby warto było 
wdawać się z tego jedynie powodu w polemikę 
z temi wywodami.

Atoli objaw to przyczyn głębszych, tkwiących 
chvba nie w sercu i nie w duszy polskiego społe­
czeństwa — tylko chyba może w tej frenologicznie 
ozuaezouęj części mózgu, gdzie drzemią gorsze in ­
stynkty.

Bo i jak nie nazwać gorszym instynktem tego 
wyrzeczenia się solidarności narodowej ze słabszymi, 
uciśnionymi rodakami, walczącymi przeciw przemo­
żnemu uciskowi germanizmu. jak nie nazwać złym 
instynktem lekkomyślnego zarzucania prasie polskiej 
kłamstwa wtedy, gdy ona piętnuje tylko jedne 
cząstkę prześladowania polsidej narodowości na kre­
sach. Wolno na pół-zdechłemu dekadentowi wydrwi- 
wać szowinizm i bezkrytycyzm narodowy — ale 
nie wolno ludziom mającym za zadanie urabianie 
publicznej opinji, wyrzucać słów potępienia po pierw­
sze na ludzi dobrej wiary i woli, powtóre na ludzi, 
którzy pa  faktach oparci, dają wyraz słusznemu 
i szczeremu oburzeniu!

Wszędzie, gdzie dwie narodowości o sprzecznych 
interesach politycznych, gdzie dwie kultury stykają 
się i ścierają ze sobą — koniecznym jest do walki 
zapał i gorący patrjotyzm — powiem otwarcie — 
komeczny jest s z o w i n i z m  n a r o d o w y .  Dzięki 
bezkrytyezności wobec wszystkiego co narodowe cze­
skie. wywalczali sobie Czesi prawa i byt narodowy, 
dzięki szowinizmowi niemieckiemu solidarnemu prze­
ciw* wszystkiemu co obce i nie niemieckie — dławi nag 
germański wąż i stawia dumną stopę zwycięzcy na 
słowiańskich karkach. Rozbudzeniem i egzaltacją 
szowinizmu niemieckiego ugruntował Bismark nie­
miecki związek demoralizujący dziś Europę... A my 
biedni i słabi, nękani niewolą, rozbici wewnątrz 
rozterką, będziemy wnosić krytykę i niby jakiś wyż­
szy punkt widzenia rzeczy tam. gdzie należałoby 
niecić szczery patrjotyczny zapal i braterską zachętę 
Nie dziwmy się potem i nie biadajm'-, jeżeli kresy 
mimo wysiłków pewnych jednostek i grup ludzi, 
wydzierają nam Niemcy przedrwiwając sobie z na­
szego patrjotyzmu pohopnego do wrzasku i de* 
monstracji a niezdolnego do wytrwałej a zgodnej 
pracy wszys kich razem tam — gdzie wszystkich 
wspólny wróg podnosi głowę.

Kto choć krótko pobył w tamtych stronach, kto 
się przyjrzał temu naciskowi Niemców na wszystko 
co polskie w Białej, ten z pewnością nie będzie szu­
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kał kłamstwa w doniesieniach o bojkocie Niemców 
przeciw robotnikom Polakom, posyłającym dzieci do 
szkoły polskiej w Białej. Ja  wiem na pewne, że 
np. rada miejska w Białej nie chce czynić żadnych 
inwestycyj w szpitalu gminnym dlatego, że pryma- 
rjuszem w nim jest dr B o g d  a n i k, wybitny przywódca 
w każdej walce prowadzonej w obronie narodowości 
polskiej przeciw Niemcom. W okolicy Białej Szwab 
wygrzewający się na świeżem powietrzu celem rato­
wania piwem nadwątlonego zdrowia, bawi się 
w „kulturtragerstwo“ tego rodzaju, że słysząc miej­
scową nauczycielkę mówiącą po polsku, ma tę by­
dlęcą bezczelność zbliżyć się do nieznajomej kobie­
ty i w szorstki sposób prawić jej nauki, że powin­
na mówić po niemiecku, bo jest w niemieckim kra­
ju ! — I jak tu nie być szowinistą na kresach, jak 
nie dyszeć nienawiścią i pogardą do tego ..dumne­
go narodu kultury11, co w ostatniej wojnie zapisał 
złotemi głoskami w swych dziejach łup i mordy 
w Bazaille i bezlitosne wydalania Polaków dla o- 
brony wielkiego narodu przed mową, pieśnią i mo­
dlitwą polskiego ludu!!

Więc czcić i uznawać tę wytrwałą a ciężką 
walkę Rodaków naszych na kresach, więc krzepie 
ich na siłach i dodawać im w iary i zapału !...

Gdybyż nareszcie Słowianie w Austrji zrozu­
mieli tę prawdę, że Niemcy są tak potężnym ich 
wrogiem, że przeciw nim wewnętrzne nasze spory 
choćby najzaciętsze, umilknąć muszą, bo inaczej 
rady nie damy!...

Odnosi się to przedewszystkiem do stosunków 
między Czechami a Polakami na granicy Galicji 
i  w Śląsku. Zda-zyło mi się nieraz spotkać tak 
zacietrzewionych na siebie Polaków7 i Czechów, że 
każdy z nich w oburzeniem mówił:

„Wolę mieć do czynienia z Niemcem niż z Cze­
chem, niż z Polakiem11 ! „Polacy chcą nas spoloni­
zować11, wohiją Czesi! aCzesi nas czechizują11 — 
skarżą się Polacy!!! I dwa bratnie słowiańskie lu­
dy, w obliczu wspólnego równie dla obu groźnego 
wroga, rozdzielają swe siły. żyją i pracują zosobna, 
prowadzą walkę przeciw sobie.

’1 a kwestja jest piekącą. Przewódcy polityczni 
obudwu narodów winni baczną zwrócić uwagę na 
te stosunki i wpływać w kierunku zbliżenia się 
wzajemnego Polaków z Czechami. — My wierzymy 
w możliwość zgody i porozumienia, a tem samem 
w potężne wzmocnienie żywiołu słowiańskiego na 
Śląsku.

Z prawdziwą radością w dzisiejszym uroczystym 
numerze naszego pisma notujemy dodatni w tym 
względzie fakt — który właśnie dokonał się w liia- 
tej. Oto Czesi w Białej mieszkający utworzyli pod 
egidą „Czytelni polskiej11 w Białej własne kółko, 
które przez zebrania towarzyskie i naukowe w lo­
kalu polskiej czOelni, wzięło sobie za zadauie za­
dzierzgnąć bliższe i serdeczniejsze węzły między Po­
lakami i Czechami w Białej. A więc dobrej woli 
tylko a zbliżenie się i w'spólue pożycie obudwu na­
rodów wkrótce stanie się rzeczywistością.

Potrzeba tego szczególnie na Śląsku, tam, gdzie 
Niemcy uważają siebie za panów' a nas za intru­
zów! Zwycięstwa tego pięknego hasła, rzuconego 
przez Czechów w Białej życzymy z catego serca 
naszym rodakom i braciom Czechom na kresach.

I)o kwestji tej nieraz jeszcze powrócimy — 
szczególniej do omów ienia stanowiska bialskich 
żydów w walce narodowościowej. Mieszkańcy Białej 
wiedzą dobrze, że żydzi na kresach to najgorliwsi 
szermierze germanizmu przeciw7 ludności polskiej. 
Nic dziwnego — ze słabszym być razem i z nim 
walczyć, to przecie żaden interes!...

Mianowania. „W iener Z tg 1 ogłasza: M inister sprawiedli­
wości zamianował adjnnktami sądowymi auskultantów: 
Dra Jan a  Rutkowskiego dla Mościsk. K azimierza F ran ­
kowskiego dla Dubiecka, Aleksandra Fedyńskiego dla Za- 
blotowa, Stanisława Kownackiego dla Starego Miasta, 
W łodzimierza Fedaka dla Bohorodczan, Em iijana H uzara 
dla Czortkowa, W ładysława Lisowskiego dla Zaleszczyk. 
F ila re ta  Grabowieńskiego dla Gwoźdźca, dra Józefa Mie- 
rzeńskiego dla Delatyna, W ładysław a Chmielewskiego dla 
T urki, Michała Piurko dla W innik, K arola Zacharjasiewi- 
cza dla Gródka, dra Łukasza Rogalskiego dla Skałatu, 
dra W iktora Słoniewskiego dla Halicza, Józefa Lubienie- 
ckiego dla Buska, Józefa Dworzaka dla Skolegu, W łady­
sława Ihiiokiego-Sieniuszkiewicza dla Kossowa, dra Sta­
nisława W armskiego dla Drohobycza, W łodzimierza Jojkę 
dla Bursztyna, W ładysław a Kuzińskiego dla Buczacza, 
W incentego Rolskiego dla Phnowa i Marcina Kaliszczaka 
dla Skałatu.

Konkursy rozpisują: M agistrat m. Dąbrowy na posadę 
rew izora policji z płacą 240 zlr. Termin do 31 bm. — 
Izba notarjalna w Tarnowie na posadę notarjusza w Dę­
bicy, opróżnioną po śp. Aleksandrze Wisłockim, termin do 
15 stycznia, — W ydział powiatowy w Lisku na posadę 
inżyniera z poborami 1600 złr., termin do 5 stycznia. — 
Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie na posadę eks- 
pedjenta w Woli Zarzyckiej, w powiecie łańcuckim za kau- 
eją 200 złr., z poborami 460 złr. Termin do 1  stycznia.—

Konkursy rozp isu ją : 11 ydział powiatowy w Dąbrowie 
na stypendjum w kwocie 50 złr. z fundeji stypeudyjnej 
powiatu dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia włościań­
skiego z pow. dąbrowskiego, oddającego się nauce prze­
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych. — Rady 
szkolne okręgowe w Zbarażu, Nowym Sączu, Mościskach, 
Bóbrce, Tarnopolu, Kołomyi i Starem mieście na kilka- 
dz.esiąt posad nauczycielskich z terminem do 25 stycznia.

KRONIKA.
Kraków 23 grudnia.

Kalendarz kościelny. Dziś, sobota, W igilja, Adama i E- 
wy ; ju tro  Boże N arodzenie; pojutrze św. Szczepana, pier­
wszego męczennika ; we wtorek świętego Jana  Ewange­
listy.

Ju tro  w kościele 0 0 . Dominikanów, 0 0 . Augustjanów, 
u św Florjana odpust bracki.

IV kościele 0 0 . Bernardynów ju tro  o godzinie 5 rano 
Pasterka.

Pojutrze w kościele 0 0 . Dominikanów i we wszyst­
kich kościołach parafialnych święcenie owsa.

W kościele Ojców Bernardynów pojutrze odpust bra­
cki.

W  kościele 0 0 . Karmelitów na Piasku w dniach 26, 
27 i 28 czterdziestogodzinue nabożeństwo, w dniu zaś 26 
udzielenie błogosławieństwa papieskiego z odpustem zu­
pełnym po wotywie o godz. 9 (święcenie owsa).

W kościele św. Jana  we wtorek odpust zupełny; u 
PP. W izytek nabożeństwu półdniowe z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu ku czci Serca Jezusowego.

W dniu tym święcą wino po kościołach.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 m iut 40, zachód przypada o godzinie 3 
m inut 49, długość dnia godzin 8 . m inut 2.

Stan powietrza. Dnia 24-go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 735,7, termometr ) 2 0  U., wilgotność 79" , w iatr 
zachodni. 1 0 .

Ponieważ zaczęliśmy w feljetonie i dodatku 
powieściowym druk dwóch nowych i sensacyj­
nych powieści, przeto wszystkim nowo przyby­
wającym prenumeratorom, którzyby nadesłali już 
teraz prenumeratę za nasz dziennik od dnia 1 
stycznia 1899 r. posyłać będziemy natychmiast 
bezinteresownie dziennik od dnia nadesłania pre­
numeraty. 

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy­
mają początki obu drukujących się powieści bez­
płatnie. 

Z  powodu Świąt Bożego Narodzenia w nie 
dzielę I puniedziałek numer „Głosu Narodu11 nie 
wyjdzie. 

Abonenci miejscowi otrzymają we wtorek 27 
b. m. nadzwyczajny dodatek o godz. 1 O '/-z rano. 

Dla prowincji wyjdzie numer we wtorek wie­
czorem. W środę wracamy do zwykłego po­
rządku.

w ® * -------

Prenumerator nr. 5000.
R obiąc książkow e roczne zestaw ienia, ad m in is tra ­

cja naszego dziennika stw ierdziła , że w całorocznym 
w ykazie prenum eratów , nasz s ta ły  p renum erato r, pan  
J a n  11'iśuiew ski, lak ie rn ik  z Nowego Sącza, nosi n u ­
m er pozycyjny 5000 W ażny ten fak t w historji 
rozw oju naszego dzienn ika postanow iła red ak c ja  u p a ­
m iętnić skrom nym  upom inkiem  gw iazdkow j ni d la  p re ­
num era to ra , którem u tę cyfrę zaw dzięczam y. IV od­
powiedzi ua  przesy łkę otrzy maliśmy następnjący l i s t :

No wg Sącz 17 grudnia.
N iniejszem  pośw iadczam , że odebrałem  w poda­

runku  n a  pam iątkę  od R edakcji Glonu Narodu jako  
prenum era to r n r. 5 0 0 0  pierścień złoty z djam eiiteiu, 
zaopatrzony  w n a p is : „P renum eratorow i n r. 5 0 0 0  —  
Głos Naroduu. Szanownej R edakcji za ten p am ią tk o ­
wy podarunek  bardzo dziękuję.

Z pow ażaniem  
Jan  Wiśniewski la k ie rn ik .“

F a k t ,  k tó ry  pragnęliśm y upam iętnić, je s t p rzede­
w szystkiem  z tego w zględu podniesienia godny, że 
świadczy7 o w zrastającej coraz bardziej potrzebie czy­
te ln ic tw a w śród szerokich w arstw  Indności naszego 
k ra ju . Z radością przyteui stw ierdzam y, że ten  rozrost 
zw rócił się z żywiołową s iłą  ku idejom , przez nasz  
dziennik reprezentow anym . Żadne jeszcze z pism za- 
ehodnio-galieyjskich nie zdołało dotychczas dojść do 
połowy tej cyfry abouentów , ja k ą  my dzisiaj w yka­
zać się możemy ; gdybyśm y chcieli i uw ażali za  go­
dziwe naśladow ać system  rozpaczliw y cli wysiłków 
upraw iany  przez pew ne pismo lw ow skie, w przeciągu  
k ilku  tygodni z łatw ością przyszloby się nam  w y k a­
zać k ilkunasto tysięcznym  zastępem  prenum eratorów , 
bo śm iało możemy powiedzieć, że cyfra  naszych czy­
teln ików  p.izerasta  w czwńrnaBÓb cyfrę abonentów.

W  takim  stan ie  rzeczy nie potrzebujem y przy 
zb liżającym  się nowym okresie w ydaw niczym  w ystę­
pować z szum nem i prospektów emi zapow iedziam i. Czy­
telnikom  naszym  i przyjaciołom  w ystarczy  zapew nie­
nie, że ja k  dotychczas tak  i nada l dbać będziemy 
n ieustann ie o c iągły  rozwój redakcy jny  i techniczny 
naszego d z ienn ika . D la  tem  szerszego upam iętnienia 
w ażnej da ty  nowego okresu w rozw oju Głosu posta­
nowiliśm y w ciągu pierwszego kwartału nowego 
roku przeznaczyć dziesięć premji w drogocennych

pamiątkach, które w drodze losowania dostaną się 
czterem miejskim i sześciufprowincjt nalnymfabo- 
nentom.

Pi ócz tego przy  końcu roku wszystkim cało­
rocznym abonentom Oiiarnjemy7 w ydane naszem s ta ­
ra  liem  oryginalne i niezwykle dla wszystkich prak­
tyczne premjum, któ re  zw łaszcza dla naszych pań. 
będzie cennym po darnnkiem  i k tóre dobrze użyte,, 
może d la  gospodarstw  domowych stanow ić ta lizm an  
niepospolitych m ateria lnych  korzyści.

N ie trzeb a  chyba dodaw ać, że w dziale redakcy j­
nym dołożymy najusilniejszych s ta rań , aby u trzym ać 
się na  w yżynach dziennika najlepiej inform ow anego, 
na jbardziej ożywionego treśc ią , zależnego tylko od 
swoich prenum eratorów  i z Dezwzględną śmiałością, 
broniącego każdej słusznej spraw y. W  dziale li te ra ­
ckim  po ukończeniu drukujących się obecnie powieści, 
ju ż  to rozpoczniem y druk zapow iedzianych poprzednio  
utw orów  powieściowych, ju ż  też postaram y się o z a ­
poznanie czytelników  z najnowszym utw orem  n a j­
genialn iejszego z dzisiejszych p isarzy  św iata  L w a 
T o łsto ja  p. t . : „Z m artw ychw stan ie11. Z tygodniowych: 
dodatków  powieściowych pragniem y utw orzyć syste­
m atyczną bib ljo tekę uajznakom itszzch utworów powie­
ściowych lite ra tu ry  powszechnej z drugiej połowy 
dziew iętnastego wieku. Jak o  jed n ą  z pierw szych po­
wieści w tej bibljotece zam ierzam y drukow ać zn ak o ­
m ity dwutomowy rom ans K aro la  D ickensa : „S tosnnek 
z firmą Dombey & Syn, engros, detail i ek sp o rt11 
oraz powieść M aurycego J o k a j a : „W ęgiersk i N abob11.

T a  k ró tk a  inform acja w ystarczy czytelnikom  z;t 
dowód, że pow odzenie i popularność zachęca nas tylko- 
do tem  w iększych s ta rań  o dalszy coraz św ietn iejszy  
rozwój dziennika. Redakcja-

Stagnacja czyli k ilk a  py tań  na  czasie i cieka­
wych. A więc, przedew szystkiem  ciekawiśm y, czy j e ­
szcze w tym wieku doczekamy się ja z d y  nowenn l i ­
niam i tram w ajow em i ? m niejsza jn ż  o motor, byle j e ­
chać.

K iedy stan ie  pałac Sztuk pięknych przy placu 
.Szczepańskim ?

D aw ny przyby tek  T alii i Melpomeny od la t p ię ­
ciu oczekuje jak iegoś lepszego przeznaczenia, ale m y,, 
trzym ając  się zasady : „N ur langsani oóran“, trz y ­
mamy p lany  ua  przebudow ę w7 b iurkach radzieckich 
i ua  tem  koniec. O dolce, f a r  nie n ic !

Niechże nam  też wolno będzie zapytać Szanow ne­
go M agistratu , co słychać z uskrzydleniem  M agistratu . 
R ada m iejska i M ag istra t otrzym aw szy nowe sk rzy ­
d ła , m iały się rozpędzić i w szystkie spraw y rychlej, 
za ła tw iać , ale n iestety , robi -ię dużo i buduje, a le  
za  m iastem , gdzie sta ją  nowe forty i bastjony. P odo­
bno rondel F lo rjań sk i by ł rów nież bastjonem  i z 
wieżyc swoich k iw a głow ą nad nieporadnością ty c h , 
k tó rzy  obiecali i projektow ali budowę ha li giełdowej: 
d la  ta rg n  zbożowego.

P rzechodząc z handlu  do przem ysłu, przypom ina­
my o zabaguionej spraw ie budowy Muzeum techni- 
czno-przem ysłowego, ua  k tóre  m iejska kasa  Oszczę­
dności nżyczyła tak  olbrzymieli funduszów.

A co też słychać z budową szkół Indowych 'l Sam  
pan  inspektor szkolny chyba przyzna, że dzieci mie­
szczą się ja k  śledzie wr beczce. Szkoły barakow e sto ją 
chyba ua to, aby udowmdnić obywatelom , że ustaw a 
budow lana i ogniow a obow iązują w szystkich, z wy­
ją tk iem  wybrańców losu czyli ojców m iasta.

Coś nam  się o uszy obiło, żc gm ina m iasta K ra ­
kow a m iała darow ać ubogiemu pod tym względem 
rządow i, coś aż 5 0 0 0 0  sążni g run tu , przeznaczonego 
pod budowę szkoły przem ysłowej i budynków  dla m a­
chin okazowych. Podobno ja k iś  m in ister i ja k iś  szef 
sekcji jeźdz ili po tych g run tach , ale ja z d a  ja z d ą , 
djety ojetam i, a  o budowie chyba żaby ua darow a­
ny m gruncie skrzeczą.

Niechcemy ju ż  podnosić spraw y niezłmdowanyi li hal 
targowy c l i , przeniesienia stanow iska przekupek, a  ju ż  
co najm niej przeniesienia brudnej tandety , choćby dla 
tego, że u nas niem al w szystko robi się... tandetn ie .

Członkowie naszej redakc ji zapytyw ani są, co sły ­
chać z placem M ariańsk im ? Co słychać z budową 
domu ubogich w ogrodzie A ng ie lsk im ? K iedy na­
stąp i przeniesienie roga tek  ? K iedy będą obniżone po­
d a tk i konsum cyjne, wyższe od wiedeńskich ? Kiedy 
zniesione zostaną m ądre rew ersy  demolaeyjiie ? Co 
słychać z budową zakładów desinlekcyjnych ? J a k ie  
przeznaczenie otrzym a znakom ity  zakład  św iński na  
Czerwonym P rą d n ik u ?  Co słychać z uporządkow a­
niem m ałego R ynku i zniesieniem w ikarów ki przy  
kościele N. P . M arji.

Nie mamy także  odpowiedzi na  urządzenie ta r g u ’ 
n a  bydło roga te  i nierogaciznę. Most pod zamkiem 
w yleciał w pow ietrze, ale drug i nie spad ł, a miesz­
kańcy D ębnik i Z akrzów ka czekają  spoko jn ie , aż  
wojskowość, k tó ra  ów most w ysadziła dynam item  nie 
zażąda  drugiego mostu ua w p r o s t  ulicy D ietla.

P rzystanek  kolejowy na Z w ierzy ń cu , je s t  chyba 
urągow iskiem  stosunków  kolejowych w K rakow ie :

Najodpowiedniejszym podarkiem „na gwiazdkę" dla PP. artystów malarzy, uczniów i dzieci
są fa rb y  olejne i w odne z  m a rk ą  „Gwiazda**

z pierwszej krajowej fabryki farb J. KARMAŃiSKl i 8p, w Dębnikach pod Krakowem.
K a s e t k i  z fa r b a m j 'bardzo  tan ie  i  o z d o b n e . 3820
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n ie  umiej nowo budujący się dw orzec od strony  ulicy
B osackiej, je s t to n i  p i e s  n i  w y d r a  a raczej po-
-dobny do budki n a  wodę sodow ą....
j***’ Podobno K raków  w koleji północnej m a swych
Verwulf,im<)sratóic, ale ja k ic h ?  sam sobie czytelniku
dopowiedz.

Komu też zaw dzięczam y że fundusze na  p o m n ik i: 
K azim ierza W ielkiego i d ra  D ie tla  leżą  bezużyteczne ? 
N iech się odezwie, k to  się do tego poczuw a ? Spraw ę 
regu lac ji ulic zostaw iam y sobie na  później.

Jad łosp is powyższy je s t  może trochę n iestraw ny 
i w ystarczyć pow inien na  czas ja k iś  służąc za  dow'ód 
że P an  Bóg wysoko... a  rok  jubileuszow y cesarza, je s t  
rokiem  sm utnych wspomnień na działalność naszej 
autonom ii.

Ruch muzyczny. K oncert styczniow y „ L u tn i11 
krakow skiej odbędzie się z udziałam i cennych sił a r ­
tystycznych. W ystąp ią  bowiem w n im : śpiew aczka 
opery  nadw ornej w W iedniu p. I re n a  Abendrochów- 
n a , tudzież p ian istk a  p. S te faą ja  M arkiew iczów na 
koncertu jąca  w W arszaw ie  z dużem powodzeniem. 
W  lutym  zaś, ja k  donosiliśmy, zapozna „ L u tn ia 11 
publiczność naszą z słynną kom pozytorką i p ian is tk ą  
francuską  p. Cham inade, k tó ra  w ystąpi w to w arzy ­
s tw ie  śpiew aczki K etteu .

Z w ydanego przez chór akadem icki sp raw ozdania  
-okazuje się, że w roku 1898  będącym rokiem  12 
is tn ien ia  c h ó ru , Tow arzystw o to liczyło członków 
-czynnych 3 8 , protektorów  14 i jednego  ty lko człon 
k a  w spierającego. Jakko lw iek  chór w ystępow ał w tym 
czasie  21 razy , spraw ozdanie użala  się n a  brak  po­
p a rc ia  i b rak  zam iłow ania do śpiewu ze strony  mło­
dz ież y  akadem ickiej.

Z -w ydawnictw  m uzycznych wyszczególnić należy 
w ydane świeżo przez k sięgarn ię  K rzyżanow skiego 
„D w ie p ieśn i-1 W ład. Żeleńskiego do slow Mickiewi- 
-cza „Idę  j a  N iem nem 11 i „Komu ślubny sp la tasz  w ia­
n ek " . Szlachetny zakrój m elodji, je j oryginalność przy  
m isternem  opracow aniu n ad a ją  ostatniej tej p racy  Że­
leńskiego w dzięk w yróżniający ją  w rzędzie utworów 
le g o  rodzaju .

M iłośników znów poczciwych kolęd naszych obda­
rz y ła  firm a tu tejsza p. P iw arsk iego  bardzo ozdobnem 
w ydaniem  „K olęd-- w opracow auiu W incentego Ki- 
chlinga. Je s tto  ju ż  w ydanie trzecie „Z b io ru -1 tego, 
co  nąjwyinowniej o wziętośoi jego  podobno świadczy.

Z W arszaw y  donoszą, że Paderew ski zjeżdża tam  
•w styczniu n a  3 koncerty , na  k tó re  ju ż  dzisiaj w szyst­
kie bilety rozchw ytano. N iestety usiłow ania podjęte 
w celu sprow adzenia a rty s ty  do K rakow a, pomimo 
zagw aran tow anego  mu za  jeden  koncert honorarjum  
w wysokości 2 0 0 0  z łr ., n ie odniosły sku tku .

W e Lwowie sezon operowy rozpocznie się w stycz- 
nin. D otąd zostali zaangażow ani pp.: A rklow a i Mi­
r a  H eller, z panów: B androw ski, F lo rjańsk i, Szy­
m ański i Jerom in.

Żydowskie szwindle. W czoraj w- południe roz­
poczęła się rozpraw a przed zw ykłym  trybunałem  pod 
przew odnictw em  radcy P ie tscha , przeciw  , dwom b ra ­
ciom  żydom, 16-letniem u Motel L uftigow i i l  i-le tn ie- 
mu Majlochowi Luftigow i, o zbrodnię kradzieży . O sk ar­
ż e n i za trudn ien i byli w handlu  bielizny damskiej 
E m anuela  W ick lera  i tam  też popełniali liczne k r a ­
dzieże, wynosząc codzień całe stosy bielizny i p rzy- 
borów dam skich. Cala p ak a  odebranych im przedm io­
tów  znajdu je  się jak o  r.orpus <M icti w sali sądowej 
•ocenioną ona je s t na  ] 58 złr. Ile  obwinieni sk rad li, 
iru d u o  dzisiaj spraw dzić.

Skradzione rzeczy pozbyw ali częściowo także  ż y ­
dom M ajerowi i G itli Rosenbergom , k tó rzy  rów nież 
zasiad a ją  na  ław ie oskarżonych, ja k o  wspólobwinieni. 
W  m ieszkaniu Luftigów  znaleziono istny sk ład  sk ra ­
dzionych tow arów .

T rybuna ł skazał M otla L u ftiga  na 2 miesiące 
ciężkiego w ięzienia, R osenberga na  4  m iesiące, jego  
2onę n a  3 m iesiące ciężkiego w ięzienia, młodszego 
z a ś  M ajlocha L u ftig a  uw olnił sąd  od odpow iedzial­
ności. P re tensje  poszkodowanych odesłał try b u n a ł na 
d rogę  cyw ilną. O skarżenie wnosił zastępca p ro k u ra ­
to ra  p. Chwalibogowski.

Opłatek W „Sokole" zgrom adził wczoraj z g ó rą  
dw ieście osób. D uchowieństw o reprezen tow ał ks. M au­
ry cy  R otterm und, w ikarjusz kościoła św. P io tra . P rócz 
w ielu dam , przybyło w ielu Sokołów w m undurach z 
prezesem  druhem  T urskim  na czele, nadto obecni by­
li posłow ie: d r F erdynand  W eigel, d r A ugust Soko­
łow ski i dy rek to r J a n  R o tte r ,  kilku członków- R ady 
miejskięj i przedstaw iciele dzienników  krakow skich. 
P o  wzojemnem przełam aniu  opłatkiem , uczestnicy z a ­
sied li do stołów, spożyw ając w spólną w ieczerzę, p rzy ­
go tow aną przez re s tau rac ję  hotelu Saskiego. W  cza ­
sie uczty o rk iestra  Sokolska pod kierunkiem  druha 
U hryg i, doskonale odegrała  poloneza W . A. Sandec- 
k iego, P o tpury  z op. „ A tti l la 11 w- której z powodze­
niem  n a  trąbce popisyw ał się drnh K a rp iń s k i, oraz 
W ieniec melodyj polskich.

O rk iestra  była ow-acyjnie ok laskiw ana, bo trzeba 
p rzy zn ać , że olbrzym ie postępy zrob iła , i g ra ła  w szyt-

kie produkcje bez za rzu tu . P rzem ów ienia na  tle  po­
litycznym  odznaczały się zarazem  gorącą  miłością dla 
W ia ry  i Ojczyzny. P rezes d ruh  T u rsk i mówiąc o idei 
i obow iązkach Sokolstw a, wniósł toas t n a  cześć po ­
słów i członków R ady m iejskiej ; re jen t p. K lem en­
siewicz przem aw iał na cześć D uchow ieństw a, stosując 
sw oją przem owę do k ap łan a  pa trjo ty , ks. R otter- 
m unda.

N astępnie poseł d r W eige l w niósł toas t na cześć 
Po lek  „sokolic11. Poseł d r  Sokołowski w- przem ów ie­
niu w zyw ał w szystkich do zjednoczenia się przeciw  
wrogom. „N ienaw idzą11 — mówił puseł, „najw ięcej 
ci, k tó rzy  najwięcej są  nam  w inn i11.

T oast swój zakończył poseł na cześć b rac i na­
szych na  Śląsku. D yrek to r R o tte r, mówił o P o la ­
kach , jak o  o tych , k tórych się b a ł najw ięcej B is­
m arck. Mówca stosując sw oją przem owę do pory  
przesilen ia  d ługich  nocy, rzek ł, iż „my jesteśm y P o ­
lacy  na  przełom ie tej nocy, k tó ra  d la nas była n a j­
dłuższą, a po k tórej może w niedalekiej przyszłości 
nastąp i św it lepszych czasów — co daj B o ż e !-1 D ruh  
M ikołajski im ieniem polskich rękodzielników , w zyw ał 
do łączenia się z ludem .

P iękny  to as t na  tem at „ W  jedności siła  “ , wzniósł 
w gorących słowach młody k ap łan , ks. R otterm und. 
W zyw ając do jedności, rzek ł ks. R otterm und, że 
w miłości B oga i O jczyzny, różnicy być nie powinno. 
K ochajm y się mimo różnicy. K ochajm y się w Bogu 
i O jczyźn ie!11

O statn i przem aw iał w spółredak tor Czasu p. J .  
H opcas, przypom inając obecnym o wielkim święcie, 
ja k ie  dziś w cichości obchodzi W a rs z a w a ; ta  W ar­
szaw a gdzie niem al z  każdej piędzi ziem i krew  wy- 
t r y ś n ie ! D ziś W arszaw a sk rępow ana je s t  cenzurą do 
tego stopnia, że naw et najw iększem u ze współczesnych 
p isarzów  naszych nie wolno jej wypowiedzieć słowa 
czci, praw dy i holdn. „Choć oddaleni, z każdego za ­
k ą tk a  naszej ziemi, łączm y się duchem z braćm i i 
s iostram i W arszaw y , niech czują , że jesteśm y zaw sze 
z nim i razem 11.

Po  zapaleniu w spaniałej „C hoinki11 zabrzm iały  ko­
lędy odśpiewane przez w szystkich uczestników  przy  
tow arzyszeniu ork iestry . W  końcu zebrano mnóstwo 
drobnych a gustaw nyeh  fantów , oraz zebrano do pu­
szek nieco monety na szkołę polską w B iałej.

Opłatek W „Lutni" zgrom adził onegdaj w lokalu 
T ow arzystw a kilkudziesięciu z górą uczestników . 
W śród  liczuych przem ówień, śpiewów oraz produkcyj 
hum orystycznych, w ytw orzyła się prędko między obe­
cnym i ta  atm osfera ciepła i ożyw cza, k tó ra  zazw y­
czaj cechę zebrań  w „L u tn i11 stanowi.

Z uniesieniem  szczęgóluem przyjęto  to as t w niesio­
ny przez kustosza kated ra lnego  ks. kau . F lisa  na 
pom yślność d y rek to ra  S teibelta , k tó ry  z rz ad k ą , zw łasz­
cza w czasach dzisiejszych, bezinteresow nością oddaw ­
szy ta len t, wiedzę i dośw iadczenie swoje na usługi 
„L u tn i11, doprow adził j ą  obecnie do stopn ia  budzące­
go rzetelne poszanow anie u w szystkich, co pracę ucz­
ciwy i cel szlachetny cenić jeszcze um ieją. P oszcze­
gólne objawy niechęci, do jak ie j zazw yczaj daje powód 
zazdrość o powodzenie drugich , uie m ogą oczywiście 
być b rane tu ta j w rachubę, bo źródło ich nie je s t 
chyba tajem nicą dla tych, którym  opłakane tu tejsze 
stosunki m uzykalne choć trochę są  znane.

W  długim  szeregu przem ówień nacechow anych nie­
kiedy iście o ra to rską  sw adą, b ra li jeszcze udział prof. 
B ylicki, dr. L ipow ski, br. C hristiani, pp. Mendels- 
bu rg , M arkus, d r Ł aw row ski i wielu innych. W ie­
czór uroczysty p rzec iągną ł się do późnej godziny.

Z „Jagielonji-1. w T ow arzystw ie ogólnu-akade- 
m ickiem  „Jag ie lio n ja -- zb iera ją  się członkowie na  t r a ­
dycyjny wspólny opłatek  w dzień W ilji o godz. 4-ej 
po południu.

Z Kasyna powszechnego. Dzielono się wczoraj 
opłatk iem  w kasynie powszeclmem. Zbytecznem  za­
znaczać, że nastró j był serdeczny. T oastow ali prezes 
D aw idow ski, nad radea  H erold , d r  Ożóg, prezes klubu 
kolejowego, p. M artynik  (po rnsku), p- B olesław  Su- 
iim ierski, sek re ta rz . Ożywiona i wielce m ila poga­
w ędka, urozm aicana g rą  na fortepianie, śpiewem, 
przeciągnęła  się po za północ.

Zabawę z tańcami u rządza  Stow-. K upców  i 
młodzieży handlow ej w sobotę dn ia  31 b. m. w lo­
kalu  swoim p rzy  ulicy F lorjańsk iej 1. 28.

Ruch przedświąteczny najwięcej objaw ia się na 
kolejach. P oc iąg i osobowe we w szystkich k ierunkach  
zdwojone, a  wobec nadzw ycząjuej liczby osób podró­
żujących, w szystkie pociągi u legają  n a tu ra ln ie  spó­
źnieniu. S łużba ruchu kolejowego i służba am bulan­
sów pocztowych pracu je  z praw dziw em  wytężeniem  
sil, spełniając p rzy jęte  obow iązki w cichości, a le  su ­
miennie.

Trwałą kolędę otrzym ał posługacz s ta ro stw a  w 
K rakow ie, A ntoni W ilk. W idocznie nie w- lesie cho­
w any, bo przeszło 4 0  la t pełn ił służbę najem nego 
posługacza w starostw ie . Za tak  w y trw ałą  i sum ien­
ną służbę dzięki staran iom  p. delega ta  L askow skiego, 
W tik , mimo, że nie był etatow ym  fuukcjonarjuszem , 
o trzym ał em eryturę 20 złr. miesięcznie.

Kronika policyjna. Od podajrzanego w yrostka z

B alic  odebrano trzy  poduszki, dwie w czerw o­
nym i jed n a  w niebieskim  w sypie. P oduszk i poszko­
dow any odebrać może w biurze bezpieczaństw a pu ­
blicznego pod Zamkiem.

W  aresz tach  policyjnych zn ą jd u ją  się notoryczne 
złodziejk i sklepowe i ta rgow e, Jó z ia  P aw lu siń sk a  i 
A ntosia K uśnierz, k tóre n a  szkodę różnych w łaści­
cieli sklepów  i kramów-, w części nie znanych jeszcze , 
p o k ra d ły : kalosze, kam aszki, se rdak i, ub ran ia  tryko ­
towa, chustk i, peleryny, głow y cukru , z eg a rk i, m asło, 
ja ja  i t. p. Część przedm iotów  ąjenci policyjn i ode­
brali.

Napaść. D ziś w nocy g rom ada nocuycli drabów  
nap ad ła  w Zakrzów ku w yrobników  ceg la rsk ich  Jó ze fa  
P ien iążk a  i J a n a  P ra s ila , oraz trzeciego N. M alesz­
ka. N apastn icy  z nożami rzucili się na  robotników , 
przyczem  zadali ciężkie ra n y  dw-om pierw szym . P ie ­
niążek p rzyby ł sam  n a  stac ję  ra tu n k o w ą z ra n ą  w 
głow ie, zadaną  na w ylot. N ajbardziej jed n ak  ma być 
zraniony P ra s il, k tó ry  [n a  chw ilę u trac ił przytom ność 
i upadł do fosy. Z a n apastn ikam i urządzono pościg 
zandarm erji.

Żydzi W mieście i na wsi. w  czasie uroczysto­
ści jub ilenszu  cesarskiego, żydzi w mieście w ystępo­
w ali szum nie, z w ielkim hałasem , żeby ich każdy  
w idział — naw et Gazeta Lwowska nabożeństwo ży­
dow skie notow ała przed grecko-katolickiem  i orm iań- 
skiem ; za to  po wsiaefi, ja k  u. p. n a  Czerwonym 
P rą d n ik u , podczas gdy  najuboższy chłop ośw ietlił 
sw oje okna, żydzi an i jednej św ieczki n ie zap a lili n a  
cześć cesarza. Bo i co by to  był za  geschaft tam  
ośw ietlać, gdzie ... w ładza nie pa trzy  ?

Prowizorjum budżetowe. W ydzia ł krajow y p rzed­
staw i Sejmowi wniosek o uchw alenie p row izoijum  
budżetow ego na  p ierw szy i d ru g i k w a rta ł 1899  roku. 
D odatek  do państw ow ego podatku  gruntow ego, domo- 
wo-klasowego i do pięcioproc. pod. od domów wol­
nych wynosić będzie zatem  w G alicji przez pierw sze 
pół-roku 60  ct. od gn ldena, w K rakow ie oraz w pow. 
krakow skim  i chrzanow skim  4 6  ct. D odatek  do bez­
pośrednich podatków  osobistych r. w yjątk iem  po­
da tk u  osobistego będzie w ynosił 66  cu t. w G alicji, 
55  en t zaś w K rakow ie i w pow. krakow skim  i ch rza ­
nowskim.

Zgromadzenie W Uracu. P oseł Śteinw-ender p rze­
m aw iał w czoraj na  zgrom adzeniu  w yborców w V illach. 
A dw okat z G racu, d r Goedel, w ystąpi! bardzo ostro  
przeciw ko nowej tak tyce  opozycyjnej, w p arlam encie  
i zarzucił Steinw-enderow i słabość i chw iejność. Siein- 
w ender k ilkak ro tn ie  p rzeryw ał mu w yrazam i, j a k  
głupstw o, nonsens i t. d ., co wywołało żywe p ro te­
sty  zgrom adzonych. N astępnie przy jęto  rezolucję z p o ­
dziękow aniem  d la  re te re n ta  adw okata  Goedla.

W tedy  poseł Ś teinw ender z a b ra ł głu», aby bronić 
nowej tak ty k i, przyczem  ostro atakow ał kierow nictw o 
stronn ic tw a w S ty rji. D r Goedel odpow iedział, że 
Ś teinw ender zrobiłby lepiej, gdyby  swój tem peram ent 
zastosow ał do Czechów w parlam encie.

N astępnie uchw alono rezolucję ze stanow czem  p o ­
tępieniem  nowej tak ty k i. N a to znowu zab ra ł głos 
poseł Ś teinw ender i w- w ielkim  gniew ie pow iedział 
między in n y m i: Mam już  dość tego n i e c n e g o  ż y ­
c i a  p o s e l s k i e g o .  Jestem  gotów  każdej chw ili 
m andat złożyć, jeże li ty lko n a  zwołać się mającem 
zgrom adzeniu wyborców jakako lw iek  mniejszość o- 
św iadczy się przeciwko mnie. Z a n i m  p ó j d ę  z r a ­
d y k a ł a m i  n i e m i e c k i e  mi ,  w o l a ł b y m  p ó j ś ć  
z e  S ł o w e ń c a m i .

Te słowa w yw ołały w ielką w rz a w ę ; ze w szyst­
kich stron  odezw ały się g ło s y : pfuj ! Nie dano Stein- 
wenderowl skończyć. Socjaliści zaczęli śpiew ać „L ied 
der A rb e it“ , N iemcy „ W a c h t am R h e in “ , wreszcie 
kom isarz rozw iązał zgrom adzenie.

Sprawa Dreyfusa. Na końcu posiedzenia pary ­
skiej R ady  m inistrów  z dn ia  22  b. m. m in ister sp ra ­
wiedliwości L eb re t zakom unikow ał prezydentow i m i­
nistrów  i m inistrow i wojny treść  rozm owy swej z p re ­
zydentem  Izby  karnej trybuna tu  kasacy jnego , Loewem, 
o gw arancjach , k tóre m uszą być złożone w raz ie  za­
kom unikow ania trybunałow i tajnego dossier z ak tam i 
D reyfusa. Z apew niają , że osiągnięto praw ie całkow i­
cie porozum ienie i wymienione dossier zostanie w naj­
bliższych dniach wydane.

P rezy d en t trybunału  kasacy jnego  zap y ta ł pisem ­
nie m in is tra  spraw iedliw ości, czy prezyden t m inistrów  
D npuy zgadza się na to, aby by ł p rzesłuchany przez 
trybuna ł. D npuy ośw iadczył gotow-ość do sk ład an ia  
zeznań i onegdaj w ieczorem  m iał przedłożyć prezy­
dentowi F a u r e W i do podpisu dekret, mocą którego 
prezyden t m inistrów  otrzym uje potrzebne upow ażnie­
nie do staw ien ia  się przed trybunałem . Stosownie do 
zw yczaju, członkowie try b u n a łu  udadzą się do p a ła ­
cu m in isterstw a i tam  przesłuchają  p rezyden ta  m ini­
strów .

Temps donosi, że m in ister w ojny F rey c in e t ośw iad­
czył prezydentow i trybuna łu  kasacy jnego  p. Loew-, że 
może w ydać ta jn y  fascykuł ty lko  w  tym  razie , jeś li 
adw okat M ornard obejmie abso lu tną odpowiedzialność 
za dyskrecję pan i I) re j fus, k tórej a k ta  m uszą być 
okazane, jak o  opiekunce praw nej skazanego.

APTEKA E. HELLERA
Siłafl m ateryałów  aptecznych, -  M d i ,  Grodzka 22

poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastjlka rozpuszczona w szklane* 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60  szt. 50 ot.) 

Ziółka piersiowe Ora Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 c t)  
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka l złr. 20 ct )  
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w aatyseptyr* 

zębów i u st 37 *8
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Journa l  dow iaduje się, źe podczas wczorajszej 
konferencji pomiędzy prezydentem  gabinetu  D upuy, 
m inistrem  sprawiedliw ości i m inistrem  wojny przyszło 
ju ż  do porozum ienia co do w ydania  ak tów  tajnych 
trybunałow i kasacyjnem u. A dw okat M ornard  zaręczył 
osobiście za  bezw arunkow ą dyskrecję pan i Dreyfus(!!)

Petite Republiąue  ogłasza a rty k u ł, w którym  po­
seł socjalistyczny J a u r i s  tw ierdzi z ca łą  stanow czo­
ścią, że w  ta jnym  fascykule aktów  znajduje się isto ­
tn ie  l is t  cesarza  W ilhelm a. J  au r es podejm uje się do­
w ieść, że lis t  ren je s t  sfałszow any. Ja u re s  dom aga 
się publicznie, aby sąd  kasacy jny  p rzesłuchał w tej 
m ierze m in istra  H aunotaux , k tó ry  sfałszow any lis t 
kup ił za  g rube pieniądze.

D n ia  22  wieczorem odbyło się w T uluzie zg ro ­
m adzenie, n a  którem  P ressense m iał p rzem aw iać W  
chw ili, k iedy rozpoczął mowę, w padli do sali an ty se­
mici; pow stała  bójka, podczas k tórej wiele osób z ra ­
niono. P o lic ja  z trudnością  opróżniła salę. R ozruchy 
p rzeniosły  się na  ulicę, gdzie w ybito w ielu żydom 
szyby.

Gabryelska (Krzysztotory, Kraków) sprzedaje 
fo rtep iany  najznakom itszej w A u strji fab ryk i Petrof 
z m echaniką ang ielską po 5 0 0  — w iedeńską po 3 0 0  z łr

H U M O R
Ze św iata dzicinnego. •
Tatuś i .Jaś siedzą przy śniadaniu.
Tatuś (krzywiąc się): Szkaradna k a w a !... Znowu mle­

ko musiało być zfniszowane.
Jaś  (zaciekaw iony); Praw da, tatusiu , że takie fałszo­

wane mleko to daje fałszowana krow a?

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza w Warszawie,
Z W arszaw y  p iszą do nas pod d a tą  23 g rn d n ia : 

R uch w mieście ju ż  od w czoraj znacznie żywszy, niż 
zw yczajnie. H otele w szystk ie przepełnione gośćmi 
z dalszych i bliższych okolic K ró les tw a  i z L itw y. 
Zakordonow ych Polaków  dotychczas nadzw yczaj mało, 
zaledw o k ilk a  osób. Z P ra g i czeskiej zapow iedzianą 
je s t  deputacja. K to  w niej a to li weźmie udział niew iado­
mo. Podlipny  i Y rhlicky donieśli z ubolew aniem , że 
przybyć nie m ogą. N a s t  r  ó j  o g ó ł u  d o ś ć  p r z y ­
g n ę b i o n y ,  p o n i e w a ż  w s z e l k i e  m o w y  p r z y  
u r o c z y s t o ś c i  o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  s ą  
» r  o n i  o n  e. W praw dzie  Sienkiewicz odw ołał się 
do wyższych kół rządow ych w’ P e te rsb u rg u  i jeszcze 
odpowiedzi nieotrzym ał, niem niej przeto  p raw ie nie 
m a nadziej, żeby jeg o  prośbie miało się s tać  zadość. 
R ząd  obaw ia się dem onstrae jj ze strony  ludności, 
d la tego  zarządzone są środki policyjne na w ielkie 
rozm iary . W szystkich  biletów  będzie w ydanych tylko 
dw anaście  tysięcy, co oznacza stosuukowo nadzw yczaj 
m a łą  liczbę. S łychać, że część publiczności gorętsza 
zam ierza  siłą  przebić się przez kordon żandarm ski, 
k tó ry  zam ykać będzie w szystk ie dopływowe ulice ku 
K rakow skiem u przedm ieściu i Nowemu Światowi. 
B yłby to krok w danych stosunkach nierozw ażny i 
szkodliw y, poniew aż m ógłby naw et doprow adzić do 
rozlew u krw i. P rog ram  uroczystości polegać będzie 
na  poświęceniu pom nika W ieszcza przez duchow ień­
stwo i odegranie przez kapelę  m uzyczną dwóch w y­
ją tk ó w  i  oper .Moniuszki, m ianowicie z „H alk i*  i 
„ H rabiny “ .

C enzura rozw iuęla gorączkow ą działalność. Nie- 
tylko k reśli niem iłosiernie w szelkie a rtyku ły , podnoszą­
ce społeczne znaczenie M ickiew icza, w szelkie gorętsze 
utw ory poetyckie, lecz naw et w zm ianek o uroczysto­
ściach Mickiewiczowskie]) w inuych m iastach, n. p.  
te legram u o zapow iedzianym  n a  23 b. m. wieczorze 
uroczystym  w tea trze  P rask im  drukow ać nie wolno.

W ogłoszeniu kom itetu o odsłonięciu pom nika 
zw rócić należy uw agę na nacisk, położony na  w y­
razy  „duchow ieństw u rzym sko-katolickie*. Aż nadto 
w idoczna je s t obaw a, by inne w yznania nie zechciały 
się przyłączyć do tej uroczystości!

D opraw dy, żelazne trzeba  mieć nerw y, by te 
w szystkie ukłucia szpilek rosyjskiej b iurokracji spo­
kojnie z n o s ić !

Z funduszu, zebranego n a  budowę pom nika, po- 
zostauie jeszcze dość pow ażna nadw yżka. Istnieje za ­
m ia r obrócenia je j na  zapew nienie spokojnego bytu sy­
nowi w ieszcza.

O berpolicm ajster m. W arszaw y  podał do w iado­
mości powszechnej surowe przepisy, ja k  m ają się z a ­
chow ać uczetnicy skrom nego ak tu  odsłonięcia pom ni­
k a  w sobotę. P ierw szy  w arunek, że obecnym może 
być przy  odsłonięciu ty lko ten, kto otrzym ał bile t od 
kom itetu i osoby posiadające te bilety , będzie po­
licja w puszczała od 8 do 10 rano na  przestrzeń  K ra ­
kow skiego P rzedm ieścia m iędzy ulicam i C zystą, No- 
womiodową, T rębacką  i N ow osenatorską. B ilety  są  
różnokolorow e; więc oberpolicm ajster oznaczył, że ta ­
kiej strony  będą w puszczano osoby z biletam i z  tak ie ­
go koloru, z tak iej a  tak iej z biletam i innego  kolo­
ru  etc.

K toby chciał na odsłonięcie pom nika udać się w

powozie, może jechać  ty lko  pew nem i ulicam i, a s ta n ­
g re t jego  m a nadto  mieć na  kapeluszu b ile t komite- 
te tu . Po odsłonięciu, wyjście z m iejsc będzie dozwo­
lone ty lko w tę stronę, w ja k ą  upow ażnia do tego 
kolor biletów

P rzy  odsłonieniu pom nika, publiczność może stać 
na  tro tu a ra ch  i n a  środku ulicy, w m iejscach w yzna­
czonych, nie zajm ując jed n ak  tro tu a ru , okalającego 
skw er, po odsłonięciu zaś pom nika i dni następnych 
publiczność będzie m ogła chodzić K rakow skiem  P rz e d ­
mieściem, oraz ulicami przyległem i tylko po tro tuarach , 
nie za trzym ując się i n ie schodząc na  ulicę.

h.irn pom nik, okry ty  oponą, je s t  jeszcze niew i­
dzialny, natom iast jego  otoczenie p rzedstaw ia  się w spa­
niale. O bszerną część skw eru, t. zw. K onstantynow ­
skiego, oddzielono od drugiej części, przeprow adzając 
praw idłow ą, w ybrukow aną i zaopatrzoną w chodniki 
ulicę, łączącą dwie strony K rakow skiego Przedm ieścia, 
położone z obu boków skw eru. Tym  sposobem w ytw o­
rzono dość obszerny, specjaluy p lacyk , n a  którego 
środku wznosi się pomnik. P lacy k  ten otacza, zw ra­
cająca  pow szechną uw agę, p rześliczua, k u ta  ręcznie, 
n iska k ra ta  żelazna, k tórej motyw głów-ny stanow ią 
m isternie w iązane liście i kw iaty , okalające w- p ra ­
widłowych odstępach liry .

W  czterech narożnikach k ra ty , odpow iadający cli 
Zniczom pom nika, w znoszą się piękne, w postaci pni, 
okolonych liśćm i, podwójne la ta rn ie  gazowe. W sp a ­
n ia ła  ta  k ra ta  w ykonana w miejscowej fabryce w y­
robów m etalow ych Zielezińskiego, przynosi is to tny  
zaszczy t rękodzielnictw u polskiemu.

O głoszenie kom itetu o sobotniej cerem onji brzm i 
lak o n iczn ie : „K om itet budowy pom nika A dam a Mic­
kiew icza podaje do wiadomości publicznej, że odsło­
nięcie pom nika i poświęcenie przez duchow ieństwa 
rzym sko-katolickie odbędzie się (1 2 ) 24 g rn d n ia  o 
godzinie 10 rano* .

Przedstaw ione do cenzury genera ł-guberna to rsk ie j 
ogłoszenie brzm iało nieco inaczej, a  mianowicie, że 
1) o rk iestra  odegra „M odlitwę" M oniuszki; 2) odbę­
dzie się poświęcenie i odsłonięcie pom nika i 3) o rk ie­
stra  odegra poloneza M oniuszki. W  końcu dodaw ał 
K om itet, źe innych cerem ouij nie będzie. Jednakże  i 
to skromuo zaw iadom ienie nie zdołało się u trzym ać 
i pozostała ty lko  k ró tk a  n o ta tka  powyższa.

C enzura k reśli mnóstwo. T ygodniki, k tó re  zazw y­
czaj wychodzą ju ż  w- p ią tk i — przynajm niej część 
tychże —  tym razem  pozwolono w ydać dopiero w so­
botę po odsłonięciu pom nika. S traży  obyw atelskiej nie 
będzie ty lko  policja i wojsko. Goście czescy sk rew i­
li — nie p rzy jadą . Robili ju ż  p rzygotow ania na ich 
przj-jęcie. Czerny chory, do M rehlickiego przy jechała  
podobno cio tka n a  św ięta, a Podlipnem n odradzono ; 
mówią, że doradcam i byli R osjanie. Że Podlipny nie 
p rzy jechał, może nie ma czego żałow ać, gdyż byłby 
go zapew ne B ibikow  jak o  p rezyden t m iasta  i inni 
oficjalnie przyjm ow ali.

Z jazd dotychczas bardzo m ały, natom iast policja 
i źand arm erja  bardzo czujne. P o jaw iły  się rozm aite 
odezwy, m iędzy innem i robotników  i młodzieży. In ­
spektorow ie przem ysłow i chodzili dziś po d rukarn iach  
i nakazyw ali, aby zecerzy w dniu odsłonięcia pom nika 
nie wychodzili z d rukarn i. Spodziew ać się należy, źe 
wszystko spokojnie się zakończy, chyba, źe sprowo­
kują...

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Praga 24 grudnia. Marudni JArty dowiadują 

się. że rząd wydal do władz w Czechach i na 
Morawach nakaz ścisłego przestrzegania rozpo­
rządzeń językowych.

Petersburg 24 grudnia. Koteonłi donoszą: Ko­
m itet związku pisarzy rosyjskich zawiadamia, że 
zapowiedziany na dzień 29 grudnia wieczór na 
uczczenie setnej rocznicy urodzin Mickiewicza zo­
stał odłożony.

Berlin 24 grudnia. AMedlug telegramów z .Szles- 
wiga burmistrzowi miasta Alsen nakazano, alo­
dia dzieci tych „pruskich* (!) rodziców, co Duń­
czykom sprzyjając wahają się dzieci swoje od­
bierać z duńskich szkól, naznaczyć odpowiednich 
opiekunów. R o d z i c o m  z a t e m  o d e b r a n a  
z o s t a j e  w ł a d z a  n a d  d z i e ć m i !

Paryż 24 grudnia. Depesza dziennika Matin. 
według której pewien wpływowy londyński mąż 
stanu oświadczył, że, w o j n a m i ę d z y  A u g I j ą 
a K r  a n c j ą j e s t  n i e  u n i k n i o n ą. małe zro­
biła wrażenie ; bezwątpienia jednak spotyka się 
nowy francuski poseł <'ambon tv Londynie z wiei- 
kiemi trudnościami.

Paryż 24 grudnia. Drumont interpelował rząd 
z powodu zawieszenia 'w  urzędzie burmistrza A L- 
gieru za jego antysemityzm. Dupuy bronił rzą­
du, oświadczy! jednak, iż nie może zaprzeczyć, 
że żydzi m ają wielkie wady. Oświadczenia Du-  
puyego przyjęto do wiadomości 4()(i glosami prze­
ciw 1.0 .

Rzym 24 grudnia. YV dorocznej mowie świą­
tecznej wspomniał Ojciec św. o smutnych wy­
padkach 1898 roku i pochwalił,' że Europa je ­
dnoczy się, aby położyć tamę niesłychanym dzi­
kim żądzom zniszczenia. Dla kościelnych stosun- 
ków we Włoszech przyszły rok zapowiada się 
n i e p o m y ś l n i e . __________

R ozporządzenia jązyk ow e dla Ś lą sk a .
/ Telegram  w ła sn y  G łosu N aro d u ],

Wiedeń 24 grudnia. Wiener Alhj. Zeitung pi­
sze, że przed kilku dniami ogłoszone w dzien­
nikach doniesienie, jakoby m inister sprawiedli­
wości dr Rttber wydać miał rozporządzenie języ­
kowe dla sądów śląskich, je s t nieprawdziwe. 
Dziennik powyższy zapewnia, że rozporządzenia 
takiego m inister sprawiedliwości nie wydal 
wcale (! ?) Podobnież z przedstawienia spraw y — 
pisze organ w iedeński— przez czeskie dzienniki, 
wynika, że idzie tu  tylko o rozstrzygnięcie w 
konkretnym wypadku, a mianowicie przedstawia 
się to rozstrzygniecie jako objaśnienie istnieją­
cych jnż przepisów, i stąd o nowem rozporzą­
dzeniu nie może być mowy . ______

Mianowania. Prezydjum krajowej Dyrekcji skarbu za­
mianowało kontrolerów cłow ych: Ludwika Csalę i W a­
cława Zaclmrjasiewicza starszymi oficjałami clow ym i: ofi­
cjała cłowego Emila Kurowskiego- starszym kontrolerem 
clewym, oficjała ulowego P iotra Miclmleskula kontrolerem 
ulowym : asystentów cl o wych : Zygmunta Zarembę, Józefa 
Tiiszyckiego i Kazimierza Rothn. tudzież poborców clo- 
wyoh Rudolfa Heberstorfera i M arjana Dobrowolskiego o- 
ficjalnmi clow ym i, wreszcie prowizorycznego asystenta 
olowego Bronisława Seję i praktykantów  clowycli Jana  
Dylskiego i Bronisława Sokola asystentami clowymi.

Lekarz powiatowy dr W ladysiaw Bohorecki mianowany 
lekarzem powiatowym w IX randze. Namiestnik przeniósł 
asystenta sanitarnego dra Teofila Bąkowskiego z Mielca 
do Żywca: przeniósł weterynarzy powiatowych: Jana  Soł- 
tykiewieza z Nowego Sącza do Myślenic. Jana  Piskorskie­
go z Niska do Nowego Sącza i Józefa Yepgessliclia z My­
ślenic do Niska.

Szarady.
Pragnąc ożywić dział szarad i zagadek, Redakcja po­

stanowiła, począwszy od gwiazdkowego, t. j. dzisiejszego 
numeru, za każdym razem za trafne rozwiązanie, przezna­
czać nagrody w zajmujących książkach, lub kartonach ilu­
stracyjnych, a to w ten sposób: każdy z nadsyłających 
trafne rozwiązanie, otrzyma numer porządkowy, w piątek 
zaś popołudniu każdego tygodnia odbywać' się będzie loso­
wanie. Właściciel numeru, który wyjdzie pierwszy, otrzyma 
odpowiednią nagrodę.

Jako nagrodę za rozwiązanie szarad, podanych w dzi­
siejszym numerze, przeznaczamy piękne dzieło p. Ant. Gust. 
Bema, wydane w Petersburgu p. t. ,',Teorja poezji polskiej 
z przykładami w zarysie popularnym, analityczno-dziejo- 
wym“ .

T.
(d o ż y ła  Delicja Bnclmakiewicz).

Pierwsze i trzecie, toć psotnik przecie.
A drugie i trzecie w muzyce znajdziecie.
Wszystkie sylaby w jedno słowo wzięte.
To nasi nieprzyjaciele i wrogi zacięte.

JJ.
Pierwszą i drugą w greckim alfabecie,
Jednę obok drugiej prędko odnajdziecie,
Trzecia w każdem prawie czółnie bywa.
Całość powagi w świecie zażywa.

Rozwiązania szarad umieścimy w wtorkowym 
numerze. __________

„Po d  Sokołem* 
u a j l e p s z a  n i e z a p a l n a

N A FTĘ  SALONOW Ą
„Primo wbito Petroleum" z rafinerji J\V. Adama lir 

ŚDy.yuskbgo w Libuszy przy odbiorzo:
1 litra  za litr 20  e r
5 litry w „ 19 .,
10 „ IS „
10 „ 17 „

100 „ 19 „
W abenamenci > za Iw itam i: po i. 2, 3, 4. 5 litrów ua

każdorazowe żądanie — poi-, ca
K azim ierz Jeziorowski 

K ra k ó w , Studencka 256.
Za odniesienie ..N afty* i za  wypożyczenie baniek  

1 ct. na  litrze  drożej. Oliwa do świecenia l i t r  38-
centów. - c3972)

W chorobach dziecięcych
k tó re  ta k  e tę s lo  w y m ag a ją  środków  n iczo tący ch  
k w asy , po leca ją  lekarze  z p tw o ł. n ia  sw eso  go- 

26  d nego  d z it ła u la  ( I V \

W a l k a l i c z n a
p rzec iw  kwasom w żo łądku , skrofułom, Rhachi- 
tis, nabrzmieniu giuczołów i t. p . i ó w ł u ż  p r ty  
katarach kanału oddechowego i kokluszu. (M o
n o g r t f .a  szczaw ) G .e:sLiB jl S a in rb iu u u  przez 

R rd cę  Dw oi u L dsch u era )

Japońszczyznę, papiery listowe, wyrób)- skórkowe rr/ybory do palenia,
m. Przybory toaletowe, Albumy na fotograije, Listwy na ramy poleca 
Magazyn pod firmą RUDOLF HEKLICZilA w Krakowie, plac Marjacki 1.1.
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I  P ończochy dam skie 
P oń czo szk i dziecinne 

S k a rp e tk i m ęskie
Rękawiczki trykotowe i wełniane 

G o rs e ty  dam skie
w największy ni wyborze po bardzo niskich 

cenach poleca

W. Kłosiński
Kraków, Florjańska Nr. 17.

Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję.
m n m — » — — —

Dlywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
lywany pod stoły Jadalne od 3 do 12 zła. 
ywany nad łóika 4 5 0 zła. do 14 zła. 
ywanlkl przed łdżka od 50 ct. do 5 ’50 zła. 

Chodniki szpagatowe I Jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 110 metr do 2'5G złe.
Kapy na łóżaa sztuta od 2'25 zła. do 16 zła. 
Portyoi-y do drzwi I oklei od 2*25 do 15 zła za parę, 
Firanki do okien od 20 ct. do 1*20 zła. za uetr. 

POLECA
Najtańszy mayazyn towarów bławainyeh

f i

W. Sienkiewicza
ir K ra k o w i* ,  ulica F lorjańska pod  L  17

nsprzsciw netłlu  pod „Bóżq“.
Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c j i  w y  i  e j  i o  z ła .  w y a y -  |  

ła m  o p ła c o n e . m

M t n a i a H i B i a i a z n a i a u m a m i a i a n n a

ipnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
» _ ■ Clfi O Opoleca: 8916 3

łS o le s ła w ic k i  L u to m ir .  Wobec wznowienia kwestjl
polskie).......................................................

B u k o w ie c k a  Z ofia . Młotem I kielnlą Opowiadanie dla
młodzii ży, z rysunkami Wł.. J a s ie ń s k ie g o .....................

w ozdobnej oprawie . . , . • •
G a b r y l  F r .  K s .  D r .  System fllśzofji. tom 1 Logika for

■■Ina........................................
J e l e ń s k a  E . (Dmochowska). Panienka. Powieść nagrodzo­

na n» konkursie „Kuijera codziennego- 2 tom y. . .
K r a s z e w s k i  J .  I .  S tara baśń. Powieść z IX wieku, z ry­

sunkami E . M. Andriollego i portretem autora, w o- 
W originalnej ozdobnej oprawU . . . . . . . .

P r z y b o r o w s k i  W . Namioty wezyra. Powieść historyczna 
z i zasów Jana III. z 9-ma rycinami Jul. Kossaka i K.
Puławskiego  .....................................• . . . .

w ozdobnej o p r a w i e ................................................
R e y m o n t  W . S. Ziemia obiecana Powieść w 2 eh tomach 
S ie n k ie w ic z  H . Quc vadls. Powieść z czasów Nerona dla 

dojrzalszej młodzieży ulożyl i objaśnił R. A. Bobin
z lu-ciu rycinam i.....................  .....................................

w ozdobnej o p r a w i e ................................
T e r e s a - J e d w ig a .  Kara Boia. Wilczek. Dwie powieści 

historyczne dla młodzieży z 10 rycinami S. Sawickiego 
w ozdobnej o p r a w i e ...............................................

Do n a b yc ia  w e w szystkich ksieg arniach

2 -

130
1-70

2 5 0

2 6 0

5-20

I — 
180

3 20

2 -  

2 50

130
1-80

M l O d . Nliodosyt-ua w Podgórzu przy Krakowie
wysyła zą zaliczką m ió d  najlepszego gatunku w blasran • 
kach nowych po 4  litry, po następujących zniżonych cenach.

M iód  „ K o śc iu szk o "  Nr. 1 korzenny lub słodki  .............................. po S8CT c t .  za litr
„ Nr. 2 pólduoeltowy korzenny lub s ło d k i...................................  3  > „ „

„ Nr. 3 najlep dubeltowy „ .  „ ................................ „ 4 f f  „ „ , .
jakoteł i inoe s t a r e  m i o d y  od 8 0  ct. do 5  złr. za butelkę.

Dla P. T. sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe. — Za blaszankę dolicza &
3 0  c t ,  porto pocztowe 5 7  c t .

0 9 “ Z a m ó w i e n i a  p o c z t ą  u s k u t e c z n i a  s i ę  n a t y c h m i a s t .  " 0  
O dokładny adres zamawiającego uprasza się;

Polecając się łaskawym wzglgiom, kreśli się z poważaniem
3963 i io M i o d o s y t n i a  w  P o d g ó r z a  przy Krakowie.

a łiiiłiiiiłik iiiłiliłiliłliłłii 
Zaproszenie do przedpłaty

*5 na Gazetę losow ań i handlową SS
1 „ M E R K U R Y 1 I

. . .  atwi555 wychodzącą b e z p o ś r e d n i o  po każdem ważnem ciągnieniu,
co najn niej d w a  r a z y  2 i 16 każdego miesiąca. to *

„M erkury“  zawiera dokładny wykaz bieżących cią- 
„ ^  goieu losów austryjackieb i zagranicznych, listów zasta k js  
r j #  wnych i t. d., oraz starann e redagowani popularny dział SJ* 
w jt  ekonomiczny, handlowy, ssekuracyjny i informacyjny. 93* 
msą Otrzymujemy wykazy ciągnień także d ro g ą te le g r a - jg w  
• t j ł ^ i e z n %- 3490 4 0 9 9

Z końcem roku abonenci otrzymają bezpłatnie niezbgdny KW 
e M  dla posiadaczy papierów wartościowych i losów j g j

|  „R o czn ik  finansow y1*, g
m  Mim oto wynosi prenumerata na cały rok tylko złr. 1.80

„ pół roku „ „ — -90 
„ 3 miesiące,, „ —-50 

W Krakowie na cały rok z dostawą do domu złr. 170 55* 
Abonament rozpoczynać można z każdym numerem, — g* 

^  Prenumeratę  ̂ najwygodniej przesłać przt kazem poczto- 
•e* wyrn, z wyraźnie podanym adresem na odcinku.

Numery okazowe darmo I opłatnle. M

* *  A dm inistracja Gazety Losowań i ńaufllowej „ M e r l n r y " ^
K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  N r . 5.

93*
o n
93*
93*

|K. Ryżmanowski - specjalista fryzier
8 ulica Szewska L.
»  poleca dalou Alt Panów, osobny salonik dla Pan, Sztu- 
jf czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — nakład 
g  higienicznie prowadzony 3416

b r a k ó w ,  u l l o a  B s e w a l
3 i o ; 
3*. !

■Mieszkanie
na I  piętrze, w bliskości plant, 
ciepło i wygodne, pigknie umeblo 
wmne, z całłm urządzeniem domo 
-em , składające sig z 5 pokoi, 
kuchni i przedpokoju, jes t każdego 
czasu na kilka miesigey do wynaję­
cia- Wiadomości udzieli dział ins. 
„G łisu  Narodu-. 39J3 2 3

D je ta rju sz
liczący lat 37, z kilkonasto’ecnią 
manipulacją sądowo ■ hipoteczną, 
oraz w katastrz) p od atk u  g ru n t. 
biegły w rachnnkach, z szybkiem 
i czytelnem pismem i ohlubnemi
świadectwami, poszukuje zaraz  u -
mieszczenia. Zgłoszeń a poste re 
s t nte L. K. 37 Kraków. 3965

W I N C E N T Y  S A T A L E C K I
Pierwszorzędna wadług najnowszych wymagań urządzona

Fabryka Parowa Wyrobów Masarskich
w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18,

Filia: przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim.
Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice

{ńeczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: po- 
ędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, s ilce-  

*Oay w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, sło- 
triaę paprykowaną białą i wędzoną i wędzonkę z młodych 
pro-iiąt, rolady w rozmaitych gatunaach, kiełbasy i sor- 
delkl wiedeńskie, — kiszki podgardlane w trzech ga­
tunkach i w s z y s t k i e  I n n e  "W-yroTb-y tu niewy- 
szoególnione, — a które wchodzą w zakres masarski.

Dwa racy daiennle ówleiy towar.
Cenniki srezogółowo na żądanie. — Pizooyfti uskutecznia sig od­

w rotną pocztą za pobraniem. 3481 10 11

Zabawki
dla dzieci

w wielkim wyborze i po ni­
skich cenach:

Konie na biegunach od złr. 3 
do złr. 15.

Saabie, karabiny i bgbny od 
30 ct. do złr, 5.

K locki kamienne i drewniane 
od 25 ct. do złr. 8.

Lalk i i zwierzgU gumówe od 
30 ct. do ih .  2.

L a l k i  uDran* 1 nienbrane, także 
mówiące i (Lodzące od 10 ct. 
do złr, 15.

W ó z k i  i sabawld blaszane od 
i O ct. do złr. 6.

K oleje do nakręcani* od 75 
ct. do złr. 8.

Żołnierze metalowe i drewn. 
pudełko od 30 ct. do złr. 3.

Serw isy blaszane i porcelano- I 
we od 30 cŁ do 5 złr.

Latarnie magiczne od 1 złr 
do 20 złr.

Gry towarzyskie od 50 ct. 
ćlo 6 złr. 3701 1 0

Przyrządy gimnastyczne po- 
kojowe od złr. 2. dc 15 złr.

Zamówienie zamiejscowe uskute 
czmam odwrotnie.

Towar nie przypadający do gustu, 
najchętniej odmieniam.

J A N  K U H N
dawniej BRUNO HAHN 

Kraków, ulica Grodzka 2.

Papugi austraiskie
zielone z białymi głowami oraz 
para S J o  w i k ó  w  C h i ń s k i c h
i wiele maleńkich egzotycznych 
śpiewających ptaszków, wielk.ści 
kolibra, można bardzo tanio kupić. 
Para prześlicznych, australskicb 
napug do rozmnożenia 4 złr. Ul. 
Zacisze 6 , 1 ptr na lewo, codzien­
nie od gpd. */„3 do 5 po poł 3 45

Duży „dog"
(Riesendogge) l 1/* roczny, treso­
wany jest do sprzedania. 
B lższ* wiadomość przy ul. Sła- 
wkęwsklej I. 16 (II ptr.). 3933

Na sezon zimowy
Otrzymawszy na sk ład  

Wyroby wełniane
Tynieckie

jskoto: czapki, rękawiczki, 
skarpetki, pończochy myśli 
wskie i t. d., polecam po naj­
tańszych fabrycznych cenach. 
Jak również wszelkiego ro­
dzaju wełny i włóczki.

Ł Y Ż W Y
rozmaitych systemów jakoto: 
Halilsx Yaht Club, Colum­
bus, Jakson - Beines, Rinks- 
katęs i t. d„ już nadeszły w. 
najlepszych gatunkach.

Wyłącznie h e r b a t ę  
Cejiońską, z tegorocznego 
zbioru, dla amatorów herbat 
angielskich jak również wy­
żej wymienione artykuły po­
lecam Szanownej P . T. Pu­
bliczności 3851 3 4

Z uszanowaniem

Andrzej Schultz.

J ó z e f a  E k e r o w a
Mały fiynek I. 6.

powróciwszy do Kraiowa rozpo­
częła 3°38 2 10

l e k c j e  ta ń c ó w
w zakładach naukowych i we wła 

snem pomieszkaniu. 
K u r s  t r w a  d o  m a j a .

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka­
żdego czasu, osobne godziny dla 
mlodziwży ozkolnej.

S K L E P
chrześcijański

w raz z towarami, w Nowej Wsi 
Narodowej Nr. 137, przy Krakowie 
jes t w każdej chw li ao odstąpienia. 
Kapitał i otrzebny do 500 złr. 3h98

Gotowy piękny lokal
z mieszkaniem, w najlej szym sta­
nie, z koncesją ni. kawiarnię obok

Hotelu Narodowego
w  Ż y w c u  3919 7 10 

odpowiada również na cukiernię, 
jest da wynajęcia n właściciela na 
miejscu. Wiadomość u właściciela 
hotelu Franciszka Kotlarskiego.

p B o o a o o a o o o o o o o  t o o n c w o a Bm M j

Zupełnie bezpieczną

Naftę salonową
ITprawdzIwą amerykańską,

jakoteż OLIWĘ DO PALENIA
poleca 2750 22 31

R .  D IT M A R  w Krakowie Grodzka 13
po najprzystępniejszych oenaoh

(od 5-ciu litrów z odstawą do domu).
Uskutecznia wysyłki ma prowincję w becz­
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

we wtorki i piętki. 
Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje skład lamp B . Ditm ara  

Bynek główny Sr. 18.
Destawy roczne wedle umowy.

Majiajsze: urjsiie
towary gumowe

do celów  sanitarnych
polecają 3743

H e i m  1 S p ó ł k a
Fiynok 37, Kraaów, Llnja A-B.

Cenniki d am o . Wysyłki dyskretns

Wolant otwarty
Wolant oółkryty, sanie bar­
dzo mało używane i kil­
ka par używanych szorów 
i brusblatów ma tanio do 
sprzedania Zakł ad  w ro- 
bów Rymarsko - Siodiarskich 
Ludwika Makowskiego w 
Krakowie, ul. Szpitalna 1. 30.

3953 2 6

D w ó c h
młodych ludzi

władających biegle językiem 
polskim i niemieckim w sło­
w ie i piśmie, z pięknem ka 
ligraficznem pismem znajdzm 
zaraz zajęcie w Stolarni 
parowej Stryj e ń s k i i  
S -k a  w Krakowie ui. Sta­
rowiślna 1. 85. 3957 2 3

Nąjlepszy podarek na gwiazdkę 
dla Panien: Z to ta k s ia ik *  
polskiej dziewicy. Egzem
plarz oprawny w czerwone płótno 
kosztuje tylko .1 złr. w każdej 
księgiini. — Dzieło tc  patrjoty- 
czne, zakazała Cenzura w Rosji.

39J1 3 3
D o  hnndlmdKiykułów dam-

ik ch bardzo pokupnych, poszu­
kuje się 3943 1 3

s p ó I n i c z k i
z ka itałem i 00 do 700 złr. Możo 
być i nężczyzna, K. Z. poste ro- 
stanie > raków.________

Zmiana Lokalu.
O i wielu la t znana

KUCHNIA POLSKA
i Kawiarnia

przy ulicy św. Anny Nr 5, 
została przeniesiona

na ul. św. Jana Nr. 18.
l'zięku>ąc Sz. Pnblicznośoi z s  

liczne nczęsz vanie i za zupełno 
zaufanie do mojej restaura ji, u* 
praszam o łaskawe przybycie’ do 
nowego lokalu, gdzie również ta­
nio, czysto i smacznie na naaślo 
przyrządzone p o t r a w y  wydawać 
bede — Specjalne śniadania, o- 
biaay i kolacje a. la carte .— D lt 
P. T Abonentów znaczny opust 

Z najgłębszym szacunkiem
3771 Józef B ielawski.

Na Gwiazdkę!
Pożądany i stosowny po­

darek na Gwiazdką!
Ulubione wina Port, Sherry 
i inne wina flaszkowe firmy; 
T h e  C o n tin e n ta l  B o ­
d e g a  C o m p a n y , sprze­
daje natza wyłąc/na filia 

w Krakowie 3952

Rehmaa i Hendrych
w Sukiennicach

ułożone w pięknych koszycz­
kach, lub pojedynczo w ele­
ganckich pudełkach po e o ­

n a c h  ory g ln a ln y c h .

O i j ł o s z e n i e
w Ni^nerze 277 z dn:a 6-go 
Grudnia b. r. pod tytułem:

Rządca ekonomiczny
nie dotyczy mojej osoby.

Więckowice dnia 14 Gru­
dnia 1898 r.

A ntoni B erger
rządco dóbr, w Więckowicad 

3913________ p. Wojnicz.

W sk ładzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
1  S p ó ł k i  3750 

Sprzedał, zamiana, wynajem, 
orzy odpowiedniej gwarancji 

sprzedał na raty.
fijaoL glftny Ir. 29, ftttew

M o z ^ j k i  « z t l a m i e ,
Groby święte, Ołtarzyki I tlgnry Matk 

Boskiej z Lśard, feretrony, wyrobu

r  7 P H W  w neustift,
L .  L i D l l I j IŁ , poczta O l m f l t z .
zostały przez Jego Świątobl. Papieża Leona 

Uznania katol.-tooh 
Petórsburgu, nien

XU1odznaczona, Uznania katol.-toologi- 
cznei Akademji w Petersburgu, niemie­
ckich Uissyj W Konstantynopolu. — Cen-

3732 uiki franco. 2 5

W | | n V g { |  Fabryka pudołok, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych
|| ™  U f t l m  W. BEŁD0WSKIEG0, Magistra farm. i chemika

poleca znane ze swejfldobroci tutki eygarotowo „Nori#“ jako teł tutki z najlepszej .bibułki „MalsL — Przy zakupnie wyraźnie żądać
tatki rNori8“ i pilnie baczyć, czy na pndełku jest marka ochronna „ Ł a b ę d ź " .  31

Dla łatwego wyboru tutek pole­
cam: Tutki „Malt Numa „Malt

t- „ lak* ao A ,bw i“ białe „Naria" do lekMok
p o se lsk a , ao. tytoni. Tutki „Maja W aliła" „H ak

do P arła" do ty to n i  óredniomłMBt
3747 Nr łętooh m tooyłaa skaty.

^
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Oryginalne Singera maszyny do szycia
odznaczają się wzorową konstrukcją, trwałością i zua- 
komitem wykończeniem oraz niezrównaną szybko­
ścią w szyciu, jakotoż nader pięknym ściegiem.

Singera maszyuy są nieocenione dla gospodar­
stwa domowego, oraz niezbędne dla przem ysłu; są 
zatem

Najlepszym i najużyteczniejszym

podarkiem na 
gwiazdkę.

Coraz bardziej wzmagający się pokap Singera 
maszyn, oraz oajwyższe nagrody jakiemi te maszyny 
zostały odznaczone na wszystkich wystawach, świad­
czą najlepiej o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło icO-u letnie istnienie fabryki, oraz u- 
stalona opinia światowa, dają najlepszą gwarancję 
dla dobroci tych maszyn.

Nowe Singera Central Bobbin i T . S. familijne maszyny do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła 0ię najnowsza technika 
w  wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się one lekkim i cichem chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospo- 
aarstwa domowego, oraz U  M  L’ T  I I  3756 5 0O Z D O B N E G O  H A F T U .

Na maszynach tych dają się wyKonaó oprócz ozdobnych haftów monogramy sznurowe oraz haftowane mereżki, roboty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i L d.
Bezpłatna nauka szycia i haftu maszynowego. — Wielki wybór jedwabiów do haftu.

S I N G E R A  C O M P .  T U W .  A K C. dawniej firma G. N e i d l i n g e r
Kraków, ulica Szpitalna I. 40 (naprzeciw teatru). — Filie: Tarnów, ul. Krakowska I. 4/5, Nowy Sącz, Jagiellońska

C O G N A C
Oróf Keglevlch istpau utd.

( h r . S f e f  K e g le w ic ia  N n s fp .)
cieszy się — z powodu swego znanego, znakomitego ga- 
tunku IJdP* największem rozpowszecnnleniem “Ó W  
i  jest teiFe tyłki nagrodami houorowemi oznaczoną marką 
*, **, ***, E itra  * * * *  i Y. S. O. (Pine Champagne 

d'Eongrie) wszędzie do naSycia). 3948 2 3 
F i r m a  n t r c y m ą i e  n ą j a i a h M y  i  n a j s t a r s o y  

s k ł a d  w  A n t ,  t o -  w ę g i e r s k i e j  M o n a r c h i i .
-Centralny Skład: ńudapest, Rudolf-rakpart 7.

1 NA G W IA Z D K Ę ! i

Jakubowski i Jarra

o cco
M
<
I -

CC

Od d iw ki dawna ze swej debreol I zapaohn znaną prawdziwą 2161

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majonego poleca H A N D E L

vV. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  n r pograniczu rosyjskiem,

1 funx „Funllijnej" bardzo d o b r e j .............................złr. 1.40
1 funt „Melange de Meskan" w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50 
1 funt „imperial" w  ’sk ej w orygioun. opakow. ,  3.50 
1 font OkrueMw z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Zn«keatlta KA" k rCErtO H " 5 kilo franco każde) jtacji 9~—

3 0
W

P d
00
3 0

Praktyczne Podarki
dla Pań i dzieci

Sukiennice Ł. 26,
polecają pc cenach fabrycznych swoje wy­
roby platerowane, ze srebra chińskiego 
czyli posrebrzane na białjm metalu — 

z brónzu i ze srebra prawdziwego.

„i r

k

najpraktyczniejsze, ■98- 
■s& Hajodpowiedolejsze 

NA PODARKI,
przedmioty do użytku domowego,

jak: 3702 8 O
Etażerki i piramidy na ciasta I cukry, 
Podstawy na torty majolikowe,
Koszyczki na chleb,
Etażery na kwiaty,
Podstawy na bilety,
Samowary i czajniki na spirytusie, 
Garnitury do hurbaty i czarnej kawy, 
Lustra i garnitury toaletowe,
Kałamarze i garnitury do pisania, 
Kandelabry i lichtarze,
Kumpotierki, cukierniczkf f maselniczki, 
Nożyki ozdobne do owoców i ciast, 
Szczotki i tacjti do zmiatania okruch, 
Tace duie i mniejsze,
Wazy do zupy, wina i ponczu,
Serwisy do wódek i likierów,
Serwisy do octu oliwy i do ja],
Kasetki z kompletnem nakryciem stofowem, 
kasetki z łyżeczkami,

, Kasetki z nożykami i widelcami do de­
seru i t. d.

Polecają po cenach fabrycznych

Ja k u b o w sk i i J a r r a
K ra k ó w , ul. B e r a a  Jo se lo w io n a  Ł . 19.

Magazyn hogatu zaopatizony w Sukiennicach L. 26. 
x, t u n i k i  d a r m o  i  o p l a m i ę .

Na podarki śiubm !

8 *
d -*=
fyJ >i

* id »
• is*

O

L s r l .
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Kapelusze 
rę k a w iczk i 
w a ch la rze  
w eloniki 
g o rs e t/  
w stą żk i 
kapuzy

żabo ty
ry s z e

p e rfu m y
m ydła
paski

jedw abie
b e re ty

parasole  
sza le  je d w . 

,, w łó cz. 
chustki 

fa rtu s zk i
pończochy 

czapki

w handlu Bartuś & Bojarski w Krakowie
L i n i a  A —B . 3729 8 7

P
N

P-
łf
<D

i

Krałow, Rynek, Róg Wfiślnej.
Zakład fryzyersłr dla Pań i Panów 

urządzony z komfortem i hygjenicznie. 
Wszelkie, wyroby z włosów . W wielkim wy­

borne perfuq»ery» krajowa, francuska 
V angielska. 

P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E :

S p e c y a ln o ś ć
Czepki uiepaz. ne .dla panów: do układania

3822 3 6 ' w ł:sów .

>
■g

3
*<o
E

Nowo otworzony

d elikatesów
pod Jrm ą 

J N T a ta  l j a  I r l o w a
rtiq nl. Garbarskiej i Łobzowskiej
poleca P. T. Publiczności swoje 
zdrowe towary, Koniaki, 3 my, 
Wiua stołowe, Ntlewki wszelkie­
go rodzaju, Piwo okocimskie becz 
kowe i b u t e l k o w e ,  puekąski 
z iane  i g< rącc, czysto i na świe- 
żem maśle Sala u.iardowi z o- 

so".nem weje i m.
Uprasza Szan P. T. Publiczno­

ści o łaskawe wzglądy 39i6
 Natalia Irlowa.

Muzyczne Id r u m e it a
i s t r u n y

kupi Pan tanio i dobrze u Bra- 
Ci Lul i w Schónbach (mia­
sto) Czechy. 3935 2 3

Cenniki darmo i opłatnie.

BONA
z miemiecL.m językiem i robo­
tami hubiVemi, p o t r z e o n a  
do mał|< h dzieci. — Zgłoszenia 
pod adresem B o n a  pest? restan­
te  Czchów. 3948 2 3

Przy ul. Długiej L 5
otworzyłem dnia 10 b. m.

SRUDII
kPAjowych i 

granicznych,
o czem zawiadamiając Szan. 
Publiczność, polecam się Jej 
względom. 3871 6 6 

Z poważaniem

Stefan Okoniewski.

Folwark Czerne p. SieniV 
wa ma d o  s p r z e d a n ia

kury Larigsłian
czystej krwi, nadzwyczaj d o - 
śno. Czwórka 10 złr. 3966

Osoba
do zarządu domem lub jako ka­
sjerka do handlu, m ająja 5 letnią, 
praktykę w Zakł»dziejJW. Żamoj­

dę, w Zakopanem poszukuje po­
sady. Adres w dziale inser. „Gło- 
6u Garodu", Kraków. 39t4

dekronn. urki: **
i L o t w i o  a .

Linimenf.Gapsici pomp.
z apteki Hichtei a w Pi adze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po jenis 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach 
Tego

p o w iech n le  n jb jo n e g o  ł r ę j k i
domowego

należy zawsze ząd_ó tylko 
w butelkjch oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko­
twicą" z aptek. Rlohura i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
łptiki Rlchtiri t l i zlilfi 

i»o ■ rruzi.

Sanki
p lu sz e m  o b ija n e

do sprzedana
w składnie powozów w Kra­
kowie Hotel Europejski ulica. 
Lubicz 5 :-956 2 3

Mam zaszciył zawiadomić P I,,
że pomimo przesiedleń., sig zKal- 
w; 'i Zebuydowskiej do Pizytko- 
wic o 2 kilometry od Kalwarji, 
przyjmujg j a i  przedtem, tak i terazr, 
.amow.enia d o graniu na bale, 
wieczorki, koncerta i t. d., z 01 
kiestrą ł .  ,on^ z6 - ( i u  do 14-stu. 
ludzi pod najprzystępniejszymi wa­
runkami. L praszam tedy o łaska­
we zamówienia pod adresem: Jan  
Kawalrr kapelmi trz w Przytiowi 
cacli. Poczta Kaiwarja Zt&rzy- 
3921 dowska. 2 2

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w Krakowie

wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2-go Stycznia 1899 r. od udziałów 
wpłaconych przed dniem l-g-o Października 1898 r.

4°|o p r o c e n t 3904 2 3

jako zaliczkę na dywidendę za 1898 w kasie Towarzystwa w Krakowie i Filii 
we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej.

Zarazem zawiadamiamy naszych klientów, iż z powodu zamknięć rocznych 
rachunków biura nasze oraz Filii we Lwowie będą w dniach 29, 30 i 31-go 
Grudnia br. zamknięto’, prosimy zatem o wcześniejsze załatwienie interesów.

Kraków dnia 16 Grudnia 1898. D Y R E K C Y A
(Przedruku nis opłacamy)
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Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37, Linia A-l>, polecają po cenach najtańszych:
N a  d r z

Dekoracje ukompletowane do ubra­
nia całego drzewka od 1—6 złr. 

Dekoracje I ozdoby z „Lamety*
(włos aniołów), szkła, papieru, waty 

i żelatyny,
Szklarnie perły, kule, trąbki,dzwon­

ki i sople lodowe,
Aniołki na drzewko. — Lampiony 

na drzewko,

© w  k o !
Szopki — Stajenki, 

Pozłótkę złotą i srebrną, Dyamen- 
tynę i śnieg błyszczący, 

Girlandy złote, srebrne i kolorowe, 
Llchtarzykl ozdobne i zwykłe, 

Przyrządy do zaświecania i do 
gaszenia,

Świeczki woskowe kolorowe gład­
kie i karbowane.

J a k o  p o d a r e k !
B y d ła  i P e rfu m y  w  eleganckich i bogato wy­

posażonych kasetkach po rozmaitych cenach, 
B y d ła  k w ia to w e  w  najlepszej jakości, karton 

zawierający 6 sztuk 55 centów, 
P e rfu m y i B y d ła  francuskie, angielskie, nie­
mieckie i krajowe, oraz wszelkie inne artykuły 

i orzybory toaletowe. 3742

N a  g w  i
Kotwiczne skrzynki budowlane i za­
bawki do układania (Łamigłówki) 

z fabryki F. A. Richtera i Spki, 
Zabawki gumowe dla dzieci, Piłki 

gumowe salonowe, 
Przyrządy pokojowe dc gimnastyki, 
Farby artystyczne, Przyrządy i kom­
pletne Kasetki do malowań akwa 
rolowych i olejnych, na terakocie,

a z d k ą !
porcelanie, drzewie, aksamicie i do 

napryskiwania,
Wszelkie przybory i kompletne k a ­
setk i z przyborami do robót p i­

łeczko wy ch,
Aparaty z igłą platynową do wypa­
lania na drzewie i odnośne wzotkij 

Przedmioty z drzewa, terakoty; por­
celany do malowau;a.K

K T a J  w i ę l t s z y  w y  o ó r !  — D u z o  n  o  w  o  & c  i

października r. b. wychodzi w W arszaw ie  nowe 
.pismo p. t . :

Tygodnik polski
pismo społeczne, literackie, artystyczne, illustrowane 
pod kierunkiem Maryjana Gawalewicza.

Prenumerata kwartalna wynosi w Krakowie 2  z łr. 
2 5  c t ,  a z przesyłką na prowincję 3 zlr. austr. 

Prenumerować można: 3745

i c f e i  Dra'w ,rm
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  3 0 .

Kam era okazowe przesył* ta  księgarnia odwrotną poczty bezpłatnie.

l -owarzystwo wydawni czy  wo Lwowi e
1-50

1’80

TB

poleca wydawnictwa:
M a u r y c y  Z y c h .  Syzyfowe prace, powiesić osnuta na 

luosnnkach szlolnych w Królestwie (bardzo dobry po 
darek dla młod i e ż y ) ...........................................................

J a n .  K a s p r o w i c z .  Krzak dzikiej róży, poezje, z por­
tretem p o e t y ..........................................................................

D r .  M a r c i n  E r n s t .  O końcu świata I kometach, z po­
woda-przepowiedni korna świata na r. 18J9 , rozpra­
wa popularno-naukowa. . . . , ..................... ‘ . —'75

T a d e u s z  K o r z o n .  Zamkniecie dziejów wewnętrznych
Polski za Stanisława A u g u s ta ..........................  —'40 $

S ta n is ła w  W itk ie w ic z , Sztuka I krytyka . . . 4 — j®
Ź d z isła w  D ęb ick i. Ekstaza, poege  ......................... l-3o

Wydawnictwa nabywać możia we wszystkich księgarniach 
| i  bezpośrednio w administracji Towarzystwa

w e  L w o w i e  u l .  P e ł c z y ń s k a  1 .
Przy pr2e3ylce poczty książek wartości ponad 1 złr., ko- 

; sztów przesyłki nie liczymy. 3905 3 0

SB

ALOSZĘ r o s y js k ie
w  w ie lk im  w yborze, 3391 16 25 

M k l myśliwskie Loodsn, kapelusze, czapki i pończochy 
^ilo polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi­
czki wełniane, jelonkowe i glacś zimowe. Bieliznę weł- 
Claną, pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

męzkie i damskie, berlacze i buty filjowe 
p o l e c a j ą  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

B R A C IA  B IL E  W SC  Y
w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji.

Prawdziwy, importowany

Jamaica Rum
SHERRY, MADEJR4, OPORTO

sław nej w św ięcie

Marki Murzyna
u

3932do nabycia

u JanaJ anigi^
w Krakowie, Rynek główny.

Wł. Limanowski zegarmistrz
W KRAKOWIE

w Sukiennicach Nr. 18, od strony ulicy Szewskiej
Poleca znane z dobroci i r e g u la r n e g o  chodu ase- 

g a r k i  złote, srebrne, stdow e i niklowe z pierw­
szorzędnych fabryk genewskich. B u d z i k i  francu­
skie i amerykańskie % m u z y k ą .  D e w i z k i  sre 
brne, długie krótkie p a t r j o t y c z n e ,  francuskie 
i amerykańskie, imitacja złotych.

Za każdy nowy zegar i zegarek daję pisemną 
dwóahletnlą gwarancję.

Przyjmu;ę wszelkie‘zam'any, oraz wszelkie naprawy 
iz jednorocznem poręczeniem,

U w a g a :  Z e g a rk i  k o le jo w e  prawdziwe 
Reskopf Patent. 3875 4 0
Tylko w Sukiennicach Nr. 18 od strony nlicy Szewskiej

52 CO U? >.
• - ^ 0 0  a  z

Do nabycia w księgainiaeh i  
lepszych handlach papieru.

Na Drzewko!!
Pierniki i cukry

królewskie, deserowe, całuski 
w paczkach i na sztuki. — 
Mazurki piernikowe i torty od 
1 złr., figurki ładuie ubierane

p ie c a  premiowana fabryka
A. H e rn ic h a

w Wadowicach.
Odsprzedaweom rabat. Cen­
niki na żądań e. 3612 6 0

ruchomości 3836
b iu rk o  w stylu roeoco, bia­
łe wraz z krzesłem , zło­
żone w komis do sprzedania. 
Florjańska róg ś  w. Tomasza.
3687 Do w ynajęcia 4 o
zaraz tanio przy ul. Czarne­
ckiego (obok Krowoderskiej) 
1. 151. Sklep z pokojami, kil­
ka stancyj. stajnia z wozownią.

Każdy prenumerator

Tygodnika Illustro wanego
otrzyma w r. 1899 bez żadnej dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
w nowem wydaniu, obejmującem w 36-ciu 10 cio arkuszowych to ­
mach (z v yjątkiem „Trylogij“) wszystkie utwory autora „QU0 VADIS“.

TYGODNIK IL L ' SIROWANY* daje rocznie przeszło 1200 
ItluAracyj, oraz bezpłatne REPRODUKCJE KOLOROWE OBRAZÓW mi­
strzów naszych. W roku 1898 drukowane będą jednocześnie dwie 
powieści oryginalne mianowicie ciąg dalszy wielkiej powieści histo­
rycznej p. t,

K R Z Y Ż A C Y ^  Sienkiewicza
(której początek nowi prenumeratorzy nabywać megą za złr. 1), oraz

„A rg o n a u c i"  E> o r z e s z k o w e j
W dodatku powieściowym, dołączanym co tyd ień w arkuszach, 

rozpoczniemy z N. R- pow. hist. głośnego 
Wernera p. t. popiołów"

pisarza węgierskiego Jul.

Prenumerata „TYGODNIKA. ILLUSTROWANEGO* wraz z do­
datkiem powieściowym i 12-tu tomami dzieł H. Sienkiewicza wynosi: 
w Krakowls: rocznie złr. 13'20, z przesyłkę pocztową.: Kwartalnie 
złr. 3-75, półrocznie złr. 7'50, rocznie złr, 15. 3828 3 3

Na oprawę 12-tu tomów dołączać można złr, 2 40.
Prenumerować meźna we wszystklon księgarniach I kantorach pism.

W. Sznajdrowlcz
k u ś n ie rz ,

w  B C r a J t o  w i o ,  u l .  I F l o r j  a z K a l t a  4 ,  n a  d o le ,
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3022 22 24

skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę­
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

H p e c j a l n *  p r a c o w n i a  czapek wojskowych uniformo­
wych, studenckich, kolejowyoh I oywllt.yon.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i  reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące p o  b a r d z o  n i s k i c h  j e j s a c h .

Gospody chrześcijańskie wiejskie
są do poddzierżawienia w dobrach skarbu Wiązo- 

wnicko-Pełkiaskiego w powiecie Jarosławskim. 
Bliższych informacyj udzieli Zarząd Dóbr książąt 

Czartoryskich w Pełkiniach p. Jarosław.

KSIĘGARNIA

Gebethnera i Sp. w  Kiakawie
poleca

do n a u k i  j ę z y k ó w  
o b c y c h :

H. B e r g e r a  najnowsze
metody gruntownego n a u c z e ­
n ia  sią w  krótkim czasie , 
z pomocą lub bez pomocy na­

uczyciela, języków: 
A n g i e l s k i e g o  (z klu­

czem) nowe wydanie . • , 2'__
w oprawie płóciennej , . . 2'60

F r a n c u s k ie g o  (z klu-
CZem) .............. - ..................p3Q
w oprawie płóciennej . , , g-— 

N ie m ie ck ie g o  (z ki„l
c z e m ) ................................
w oprawie płóciennej . . [

Do nabyoia we wszystkich 
___________ flarnlacłi. 370C

1-302 __
asie-
4 lo

„Biuro Filipiny"
dostpreza każdego czasu w m iej­
scu i na prowincję wszelkiego ro­
dzaju s ł u i b e :  Panny służące, 
bony, panny sklepowe, bufetowe' 
gospodynie dworskie i na pleba­
nię, kucharki, pokojowe, rządców 
ekonomów, ogrodników, kucharzy’ 

kamerdynerów, lokai i t ,  p. ’ 
Na listy z dołączoną marką o 1- 

powiedż odwrotna 3954
Mikołajska L. 10, l-«ze ptr.

H A N D E L  
Towarów korzennych

i Win
JANA DEPTUCHA

ulica E r m l t r s h  Ł. 11
poleca: wyborne gn tw uk l 
kaw y, palona b- dobra od 

70 ct. za funt,
słonina swojska, gruba klg. 

6 4  c t., szmalec 64 et.
Wyłączna sprzedaż piwa o k o ­

c im sk ie g o . 3529

[uLiwISl [ S i 151305]  [S lyZ l^  [5K j715] [SJxj7151^?| 
i ISLfKjS GflżńjK

BANK GALICYJSKI
d la  H a n d l u  i P r z e m y ś l u 11

w Krakowie Rynek główny 25
jako wyłączne Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa 

Kredytowego Ziemskiego we Lwowie
zawiadamia strony interesowane,

iż wypłaca na rachunek tegoż Towarzy­
stwa zapadłe kupony oraz wylosowane

Listy Zastawne.
9  W ypłaty u skutecznia  w  godzinach kasow ych

KANTOR WYMIANY 3962 1

z n a j d - L i j ą c y  s i ę  w  l o l c a l u .  p a r t e r o w y m .

na gwiazdkę z  o b r a z k i e mdla dzieci: zabawki itp., dla starszych: p i ę k n e  e t u i  s k ó r k o w e  
na porcelanie emaliowanym po 2 złr. itp.

Piękna biała 9tatua Serca Jezusowego, na I metr wysoka, wyrób paryski.

lito nabycia: w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w jtra k u w i^ ^
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„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. G Ł O S  N A R Ó D  U*. Nr.  2 9?

? 5
F O L O K I A " fi

są tak rozpowszechnione w szerokieh kołach P. f Paląeyeh 
papierosy, w kraju jak  i zagranicą, ze wszelka reklama jest 
zbyteczna, zaznaczamy tylko, iż z pomiędzy wielu gatunków 
zasługują głównie na uwagę:

I I
« i „Havanna“

przez pierwsze powagi lekarskie najusilniej polecane.
1000 sztuk złr. 1*4

100
.99

99

99

99 18

Próez tyeh polecam jako speeyalnosc: 3955

po cenie:
1000 sztuk 

100 99

złr. 1-60 
— • 1 899

Do n a b y c i a  w s z ę d z i e ! ! !

iciłSMa i wydawczyni: JózH* Rogow^wa. Redaktor «A.p«wiedii»lny: Kaiwieiz Knreubefj'. W drukarni W. Korueckt*i0 w Kr. ko wie


